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WI s I naro owe 

Idziemy w Nowy Rok, ufni, mocoi, z wiarą w zwycięstwo. 
Idziemy w Nowy Rok z wiją 'Polski na­

rodowej, Polski przyszłości.. " 
Czy znaczy to, że odwracamy się od Pol­

ski teraźniejszości? 
Odrzucamy i potępiamy w państwie 

polsldem wszystko, co jest ujemne, bez 
względu na to, kto jest jego rodzicem. od­
rzucamy i potępiamy oczywiście w szcze­
golności objawy, dążenia i metody, składa­
jące się na ów system "rzeczywistej rzeczy­
wistości", jak odrzucamy i potępiamy ślepe 
patrzenia wciąż jeszcze w zdetronizowane 
ideały i bożki rządów lewicowo - liberalno­
parlamentarnych. Od tego odwracamy się. 

Ale to nie znaczy oczywiście, byśmy; si~ 
odwracali od Polsld teraźniejszości. bo i w 
dzisiejszej Polsce jest bez porównania wi~­
cej dobrego, niż złego, genjusz narod 
niezależnie od błędów i grzechów odno':­
nych czynnil<ów politycznych - toruje 
Polsce drogę ku lepszemu jutrU. 

Idziemy w Nowy Rok z wizją Polsld 
p,rzyszłości, Pol sld narodowej. •.• 

Tamci powiadają, że właśnie ich pr{)·· 
jeld nowej konstytucji wiedzie ku nowej 
państwa polskiego erze, albowiem zabezpie­
cza Polsce silną władzę. Dla świata myśli 
narodowej to mało, stano~czo za mało, to 
pozbawione istoty rzeczy" bo Polsce potrze­
ba ustroju o silnej władzy państwowej. ale 
ustroju, zbudowanego na narodowych zasa­
dach, ustalającego narodowy charal<ter 
państwa polskiego. 

Silna władza istnieje też w Sowietach. 
Silna władza może też być masońsl,a - na 
modłę międzynarodową, 'czy "krajowoU-ma­
sońską. A nam chodzi nie o to, lecz o naro­
dowe podstawy państwa połśl< iegO-, ko~sty­
tucyjnie ustalone i zabezpieczone. 

ezytelnikom. !Plzy;aci(;łom, Współpracownikom 
serdeczne 

!Dosiego fRoku I 
$.edakcja i 9ldm;n;sfracja 

.,t),ędownika.'· 

I tu już żadne wybiegi nie pomogą. Mu­
si- być jasno określony stosunek do zagad­
nienia, polegającego na tern, że polityczny 
wpływ na sprawy państwa polsldego mieć 
może tylko naród polsld i mogą mieć . te ży­
wioły niepolskie, które czynami swemi stoją. 
bezwzględnie na stanowi~l<u państwowości 
polsldej i w tej mierze z narodem polsldm 
współdziałają Od wpływu tego muszą być 
usunięci Żydzi, ciało obce w organiźmie pol­
skim, a nawet mu wrogie, mimo takich czy 
innych czasami deldamacyj. 

Żaden naród kulturalny nie ścierpiałby, 
by masa żydowsl,a. obca mu durhem a wro­
ga instynlHem, stanowiąca siłę przeszło 

10 procent ludności kraju, a w bardzo wielu 
miastach znacznie więcej, nawęt w tolicy 
przeszło 30 procent, by masa ta żydowsl,a 
cOl'az groźniej pasorzytu.iąra na organiź!TIie 
społecznym, mogła politY'cznie współdecy­
dować o losach narodu. To prawda, którą 
trzeba całemu narodowi polsldemu uświa­
domić, da.iąc mu wyraźny i mocnY' drogo­
wskaz, Projeld konstytucyjny B. B. jest tego 
zaprzeczeniem: nietyll<o ni.e dźwig-a narodu 
polsldego do roli mu należnej w państwie 
polskiem i Odpowiadającej obecnym stosun­
kom nowoczesnym, ale wręcz wyldina z u­
stawy pojęcie narodu polskiego. Nie bez 
przyczyny. 

Co innego jest w duszy, w sercu, w u­
myśle, w calem jestestwie narodowca. Wie­
rzy on niezłomnie, że wybije godzina, kiedy 
nasz pogląd na państwo i stosunek jego do 
narodu polskiego stanie się rzeczywistością 
ustrojową. 

Dlatego idziemy w Nowy Rol{ - po­
godni, uJni. mocni, z wizją Polski narolio­
wej, Polski przyszłości •.•• 

Minąleś roTUł stary - hej! juis be.~pou-rotnie Czas #adudnil tutł oboTt swym krokiem miarowym -
Ods#e(Ueś ju~ w minionych lat ltuicłlcll s~eł'oTd krokiem tu-ardym, nie~m;enn!lm jak śmie)'t! bezlitośnyn, 
a~ Cię Jdedyś, wra# # niemi dla" badac#a potnie, Nowy ro~d~ial ro~cięty! Wita.l Rok,. Nowy! 
poro~d~iela, podrobi w okl'esy epoki. Wltaj~e nam jutr~enko nowej tłycia wiosny! 

Wtloc~y w jarzmo 1listorJi. pozas:euwa w księgach, Cóis na'ln niesies*' Co dajes#'! C*y p)·zela'lnies.~ Ttry#ys 
# wy~yn c#asów p6:Eniejszycll- pr~eT(sztalci l)otros~e, l wy~U'olis~ świat caly ~ rą,k hydry ~'ou:ies.~c~ej'l 
# s~ał'l{ bl'acll{ wielwwt( 1I0splata, pOspł"teęga Ctey obetr~es~ '*y 'lnat/~o'ln, *nis*czys~ głód i w1Jzysk 
i postawi w muzeum, gd~ieś pod s#klanym klos*em. i c~y wstr#ą,śnies# fundament nowej ery dN!SZCzem'l 

, . 

Pajęc~lIna oplecie twoją, martwą, cyfrę, Ja'tl.mltolwlek będ*'este - iść nam w ciebie tr~eba, 
*amuruJe ci gardla lrł"zyl~iem serc ro~arte bo UJs~ak' ,nyśU cz'owiecteeJ c#as pęt nie nalo~yl -
f j,,.~ mó,ł'ić nie' bp.,hien, tętnic wartkiel, szyfrem nie pogrq:ły nas w n,tcosć i nie wydrze nieba; 
f y ci., co z tobą, prze~yli jedną tłyeia ka.,.tę. nigdy plo mień .sercJasny nie *aznal obro~1J. 

.'.. r I 

t > I i o 

·ldziem * wiarq niezłomną I s~rcem '·goł"qcem-­
'ł,arde Nasze rami(Jna. podniesione glowy! 
Id/4liem zbrojni UJ gł"Onł c*t/nu - w (losko""alość, m sionce, 
ty "as' o - Irrok posun'ies#! Witaj Nowy Boku! 
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u 
rQzmów b. kombatantów francus~ich ~ 
niemieckich, oraz niezwykle donIOsłej 
deeyzji komitetu Ligi w Rzym~e, regu­
luję,cej sprawy gospbdarcz~ Saary w 
razie . pQwrotu okręgu ple~lscytoWęgo 
do Rzeszy. 

Barograf europejski zaipisze rok 1934 
jako okres silnych zaburzeń. Nie bylo 
kraju. gdzieby w silniejszym lub słab­
szym sto'pniu nie odczuto skutków wła­
snych lub sąsiednich wstrząsów. Do 
dotkliwego kryzysu gospodarczego 
przyłączył się równie ciężki kryzys po­
lityczny, targający zwłaszcza Ol'gani­
zmy parlstwowe o nieskrystalizowa­
nem obl~czu ustrojowem. 

Kwest ja "dozbrojenia", będąca .klu­
czem do wejścia Niemiec 2ipOwrotem 
do Ligi Narodów, i kamień węgielnr 
wspólpracy z wielkiemi ~ocarstw.aml. 
wychodzi z zakresu trwożltwych medo­

Nieudany ' pucz z 25 lipca, splamiony stało przez prasę mlędzynarodówą, do mówień. Że Niemcy intensywnie się 
ponadto śmiercią kan~lerza Dollfussa, niebywałych roz.miarów. .zbroję,. przestaje być sensacyjnem od-
wzmógł jeszcze bardziej nastroje ant y- kryciem przygodnych obserwatorów. 
niemieckie w Europie. Europ,a zachodnia . Z faktem tym trudno otwarcie pogo-

W tym ciężkim dla ~a,S-l'anicznej po- 'dzić się mocarstwom, które reda!!,owa-
Utyki okresie mogła dyplolnacja nie- Berlin, zachęcony temi próbami W· IY ' postanowienia traktatu wersalskie-

Czy nastąpiło ostateczne przesile­
nie? Czy punkt kulminacyjny wstał 0-
siągnięty? 

rniecka wykazać się jednym tylko suk- Europie Środlwwej. wkracza na dro~ę ' go. Równo,cześnie Jednak nie moga one 
cesem: umowę, polsl{o-niemiecką z 26 usilnej altcji w stolicach zachodnich. pozwolić sobie na strusią politykę. wy­
stycznia 1934 r. Był to pierwszy wyłClm Wysyła specjalnych emisarjuszy nie- łącznej tylko negacji. gdy oczywistem 
w izolacji, - fakt dodajf).cy kierownl- tylko do Londynu. ale i do Paryża. jest, że 7.brojenia Rzeszy postępuj Q. 
kom Rzeszy optymizmu. Za Warsza.wę, gdzie po śmierć nieprzejednanego min. szybko naprzód. Z tego zapewne prze­
po-szedł następnie Buda.peszt, co w cza- Barłhou spodziewa ,się znaleź,ć bardziej konania rodzi się u nastę·pcy min, Bar­
sie wizyty Papena na Węgrzech, a przychylne ucho. Ostatni miesiąc tep;o thou przy biurku na Quai d'Orsay, p. 
Gombosa w Polsce. rozdmuchane zo- roku upływa wśród echa "rzeczowych" Lavala. myśl pozytywnych pocią,anięć. 
____ _ ___ ____ wobec groźby odradzaj~cej się siły Rz&-

• szy. 

Dzień .grozv na . morzu. Sródzlemnem Zacznijmy przegląd od środka Eu­
ropy, gdzie w ubiegłym ro-ku koncen­
trowała si~ bodaj najwit;:ksza ilość za­
gadnień o pierwszorzędnem znaczeniu. 

Niemcy, tak jak były u progu roku, 
J u.ffa i lf aila #alane wQdJ( 

tak też nie przestały i u schyłku r. 1934 L o n d y n. (Tel. wl.) Burze i ulew­
być terenem doniosłych wydarzeń. Po- ne deszeze nawiedziły wYSpy na m.o­
łożenie ich w samem sercu Europy po- l'ZU Śród7.iemnem. a zwłaszczą. Cypr 
wo-duje, że sytuacja wewnętrzna Hu- i Kretę. przerzucając się następnie na 
szy odbija się, chcąc nie chcą.c, na sto- palestyl'l~kie pobrzeże. przycztlm szczo­
sunkach zagranicznych, przedewszyst- gólnie urierp\ały portowe miasta Jaffa 
kiem z jej snsiadami. Tembardziej te- i Halfa. w który.ch z p·owodu oberwa­
raz, kiedy "gleba niemiecka podlega ni~ chmu!'y ~alane zostały niżej p?­
gruntownemu przeorywaniu, którego łoz'one. d;lellllce. Uległy ~szkodzen1U 
skutki - w myśl twierdz-eń przywód- I WOdOCIągi oraz elektrow~le. Ponadt.o 
ców Trzeciej Rzeszy - obliczone sę. na przerwana ?,:ostała całkoWlcje komunl-
stule da. ' 

kacja. Wszystkie ulice i mosty są zni­
szczone. Wiele set osób w okręgu Haify 
jest bez dachu wobec zawalenia się do­
mów, baraltów oraz innych zabudowań 
mie'szkalnych. 

Wał kolejowy linji wiodącej do 
Egiptu z-ostał podmyty pomiędzy sta­
cjami Lydda i Halfa. Na pr7.estrzeni 
kilku kilometrów fale zerwały szyny. 
Kamunikacja odbywa się drogą okręż- ' 
ną. i autobusami. 

Polityka FrancjI 
Jedynym rzetelnym na to środkiem, 

- to scementowanie związków Francji 
z innemi państwami. 

. FranCja wytrwale pracuje nad za­
cieśnieniem koła przYJazne.i wspólpra­
cy z drugimi. W lipcu usłyszała z ust 
Baldwina krzepiące słowa, że "granica 
Wielkiei Brytanji leży nad Renem". 
Talt samo z Londynem uz?,adniala de­
klarację w sprawie ewentualnego wkro­
czenia wojsk francuskich do Saary, w 
rażie próby puczu niemieckiego. Nowy 
premjer Flandin jest anglofilem i ma 
przyjaciół pq drugiej stmnie Kanału. 

Pl'zemiany polityczne Niemiec na Alb· Ik· " ·· Jednocześnie zbliżają się rozmowy 
terenie zagranicznym dążą. od samego :anli na W' u' ani' e rew· o, UCJI parysko-rzymskie ku końcowi. Projek-
początku hitleryzmu do "równo,upraw- U . I towana jeszcze latem tego roku podróż 
nienia" narodu niemieckiego, co jest fl'ancuskiego ministra spraw zagra-
równoznaczne ze zrzuceniem z siebie Oddziały po·w.sta,ńcze opanowujq sytuację. _ Wojsko prze- . nicznych do Rzymu, nabiera znamion 
"jarzma" tra.ktatu wersalskiego. Pro- lj • symbolu wielkiego pojednania dw6ch 
gram taki niewątpliwie wywołuje za- chod~i na stronę rebe antow sióstr łacińskich. acz niełatwego do re-
granicą nieufność, co wyraziło się już w W ie d e n. (Tel. wł.). Wiad01Jlołol o I zgnlecfona. W stoIłcy A.lbanjl, Tiranie, alizacji. Wzmacnia ono pozycję Fran-
1933 wzrostem liCZby przeciwn"ików.Nie-· • • l 6 CJ'I' nl'epoml'ern',e rewol~cji w A!banji potwłet",zai' si., wzmocniono slrfJ-ze_ przed pa.ncem ir - . 
miec. Osamotnienie Rzeszy na arenie i l:ki adtD j k J Na wschodzie Euro·'PV przedstawia 
eur()lpejskiej s,potęgowało . się jeszcze Liczne garn zony, zwłas2Cza na pr,o- J ews Dl a pon . , .WO s o e~t w po. bilans polityki francuskiej za rok 1934: 
silniej w połowie .miniońego, rO,kl.l, po wiocji" ,zbuntowaly si, pueei .. kr6lo- 'goto'WiJl. • ',. ~. , • '., ,przygotowanie gruntu pod zbliiAnie z 
tragicznych wypa.dką.ch . z,M .czerwca, wi Aehmed ~ogu. WieI" wyższych ofł~ " w'e4łJJS łłDJI.~ei\ . ~_~ten, poloł.eme· Rosję" któręgo wymownYm wyrazem 
zako·ńczonych zgłś.d~eniein ' ;killittdzie.. cerów ' z · paibn:l~reDo ot(lcunło króla . '" .,.łJ.Janfl fót ~P!1!ają •• : NarQ?ie trud- . jest protok'ół Laval-Litwinow.. stano-

. sięciu wybitnych cllq:nków part j i'l;iitl e- Jes! nilłzadCwo1onyeli 'Z lEWO poUlyk. Laookre'Ił~, 'iatłif''rQ~iUrary objl)ł rat'" \vifJ,c-y\vsfQlp do wspólneq-o uz~adtiian;ą 
- 'rowskiej.Ak.ty te cJopełniły-. w.i!l.ry po- ~ 0.' " . ' . "nril't,,1," _ .. , • b "- ::ń l" N 

h b· . . Wojśka r~.rdowe rnzpoczę1V elleJ\! _OWirla'ft~ Z '~,Dta~ky nades71y clo_-"~~:! n',l.-Z~·~l'-a!lH~Zne.1. -o U": l'!~' 5 ' w:: a 
-~ - ,wszec . nego '0' ~r?-e!lta za,granlcy: na :(" .. ,.,;;-"'. ';';;'i' 1 "',,' ·~1l.·c se. h odd ia~- :sąaI~,d~nlIń:.~oH1-l{':1 ,.n.aHydhm, ?G,;nlera 

__ o metody hitlcro-wFkie. WYWOłUjąc' - J.:llLedw ZlnmtoWaJlVJll. WSkutek .ln:>2"' .. A\1\Ja~ '! . .ąo~o. . . ~i J"":~ e c. ~ 0-1 ,)Frnnc~a- łwE}rzącą,-.s~~, . ńów~- ... ~fttentę 
czeg~ dotąd w tej miehe me b-yłb -- rwania kG~unlkacJt wewn,tr. ln;aju 'łów. ~owsta1}cZł~~ . .I1a prowincJi. \'i71elebałt3r c.1{ą.", czyniąc z Estonii, Litwy t 
silne'. po!iraźnienfę zwJę..sżczę. w krli'jach oraz obsad2enia nlokVrych waią.ych garnizonńw>m.iało · pr;:ąłś6 na strollQLotwy' posłuszny sobie instrument. 
angI0'saskich. ... '" . punkłdW strategicznych przez oddziały' rtbaJlailt6w, StllCIOnO szereg krwa- • Wreszcie i Europa środkowo-1'lolu~dnlo-

Na domiar ., złego nie. p'owiodTo się r,cwstD~C2;' fUchy r~ętło~ych form-a- ' wrQh ~_,;I(.i~;ą~~ w;yęik Jednak jest 'wa: n!e · przestaje podlegać wpłvwom 
I:IitIerowi w J'ego polityce aus.tt,·ackieJ·, ' .- - '. . .... . zł d' Paryza Mala EntentA z Clecho.<:łowa-cyt s,. narazłe mocnI) skrll"owane. W nieznany Wkaz(IyP1 'ra e lak dl>te. . . . • - . a wiadomo. jakę. wagę prestiżowlfprzy- y v... • . •• c.Ją, na ('zele glośno dokumentUJe swoJą 
ktadala Trzecia nze.sia d() ,;riilwi'óce- kołach poinfarm.owanych "dz, . Jeel- pomłanla nia zclo~aJll) ~wldowa6. wierność oraz przyczynia się d() te!!'0, 
nla" bratniej re'publiki naddunajski'lli;.' ~ nak:~e, je rewolt;q zos-lanł" wkriitef;ł , .,'" ." że i .,blok bałkański". w którym dużą. 

• As • 
Moje przepowiednie objektem ruchomym są uciEikaiący po­

datnicy i ewentualna pl'zep:l.ska. Se­
kwestratorzy ścill;ajR. szczeg61 n ie tych 
z przepaskI}, innym naleol'\iajR, kartki . 
"zajęcia" gdzie popadnie, najchęlnlej 

, .-.. " 

Napisał . T. Z. Hernes 
ścłło się co do joty. Aż dziw bierze... oczywiście w miejscu najodpowiedniej-

Mam zwyczaj. że przed Nowym Ro- szem. to znaczy w miejscu, o kt6rem 
kiam popadam w trans. Wogóle przed .nHlczy historja ... '. 
każdym pierwszym wiem. że naprzy- Podatnicy biegają jaldś czas dalej, 
kład nie zapłacę jakiejś raty w następ- tulą. się po lasach, karmią szyszl<ami. 
nym miesiącu... zakrapiają. wodą, którą biorą na raty 

Właśnie skoncżyły się święta Boże- długoterminowe. Są. chudzi jak dzieci 
go Narodzenia. Na wilję zjadłem klu- o~ca zadżumionych. Ale podatków nie 
ski z makiem, kapustę z inakienl, płacą, Możeby płacili. ale nie mają 
wszystko z makiem i do maku. Wresz- kieszeni. Wiadomo, sę, nagiego ciała, 
cie sam mak. Spać się chce po te.i sym- choć do·brego ducha. Nawet nie mają. 
bolicznej potrawie. Ale z,iadłem potem co w co Włożyć. 
sporego śledzia' z makiem. Jeszcze dziś Sekwestratorzy urządzaję. prawdzi-
po kilku dniach pić mi się chce. Więc Wl). mobilizację. Jeżdża ni'etylko na ' 
siedzę przy łojówce w Borzykowie na motocyklach. ale mają. kare'tki. Coś w 
górce. wsuwam trzęsący się z zimna rodzaju karetek pogotowia. Poma/!,a im 
"galat" i po·pijam ... Jeszcze trochę tego straż ogniowa. Opornych zabierają do 
galatu i jeszcze trochę po.picią i JUŻ je- urzędów. Niech ich rodzina wykUlIi, 
stem w transie. albo przyjaciele. znajomi. 

I widzę cały rok przyszły jak na Cóż, kiedy ci znowu umierają.. Ze 
dłoni. Widzę wszyst1de miesiRce. Je- stra-chu czy z wycieńczenia - niewia­

Człowiek jest obdarzony darem nad- stem oto w nierwszym, drugim, pią- da, wygląda jakby na złość. Zjawiają 
przyrodzo.nym. Nie wszyscy wprawdzie, tym, ósmym miesiącu. Potem w dzIe- się sekwe,stratorzy i żą.daję.. jeśli już 
ale liczba mnoga, Są, naprzykład, któ- wią.tym i tak dalej... . nie za podatek. to przynajtnnie i . żeby 
rzy w dzisiejszych czasach ro-bią do,bre Na miły Bóg, co się dziać będzie w zapłacili kary za .,Z" loki". Za własne, 
interesy. są tacy, którzy mają humor tym Nowym Roku. Widzę ludzi jak w uiważa ci e. zwłoki. Nieboszczyk- nie pła­
i śmieją. się publicznie, n'ie pomni, że raju. Oto nowe i zupełne panowllnie na c. nie zwalniają go jednak z pod wę­
właśnie w tej chwili może przecho- ziemi. Objęła je popularna instytucja zła egzekucyjnego, lecz zahieraję. z na­
dzić ... urzędnik skarbowy, . Inni mają - urząd skarbowy. Kryzys dotychcza- lepioną kartkę, .. zajęcia" na licytację. 
dar. że potrafi" się żenić. sowy J'est niczem, to był do-pierowstęp; Żeby przynajmniej ' poniósł kafę za te ... zwłoki. ~ , 

Są. to niewątpliwie dary nadprzyro- przygotowanie dl> "rzeczy właś~iwej". Żonatych. związanych oWp.złem mał-
dzone. Popłoch jest wielki w miastach i żeńskim. związuję, t~ż węzłetn egzeku-

szeć coraz wyraźniej, coraz dobitn!ej. 
Sypię, się pioruny, jak nakazy płatni .. 
cze. I dziwna rzecz: chmury zatrzymu­
ją się nad urzędami skarbowemi. .. 
Urzędy mają piorunociągi. ale wątpIł­
wem jest. czy wytrzymają, albowiem 
Pan Bóg nierychliwy, ale sprawiedli­
wy. 

Tymczasem radość jest wielka w 
izraelu. Starozakonni śpiewają: "nie 
będzie Niemiec ' pluł nam w twarz, póki 
my żyjemy", i wracajl), do siebie. Jeoni 
z ziemi wło-skiej do polskiej, inni z nie­
mieckiej, z palestyńskiej. przechodzą. 
na ojczyzny lono, przechodzI). Wisłę, 
przechodzą Wartę i są znów Polakami. 
Poza tern przechodzą na wiarę katolic-
ką... ' 

I nie będzie już ślubu księcia Kentu 
z Maryną., natomiast narodzą się nowi 
książęta kanciarze. Teraz także proku­
ratorzy jeździć będą. niby sekwestrato­
rzy. na moto.cykJach, w karetkach i łtr 
wić będf,J. naszych Stawisldch. Widać 
ulicę Młyńską, tam ich pakują, tam 
bowiem są ich ... cele. 

Nie wiem tylko. co mnie spotka U­
rodzony pod znal\iem dziewicy. widzę 
siebie szukającego Ciągle pokoju choć­
by krępu.iącego. i Europie życzę po-koju 
niekrępującego. 

Jllaudale...na Samozu:aniec . 

te jak - że-brak Co do mnie. mocny Boże, tych dar6w siołach. Widać dużo ludzi nagiCh, jakcyjnym. Licvtują- hurtem, . ~wójkami. 
nie mam. ale mam zato dar jasnowi- w raju. Gdzieniegdzie widać ubranYCh, Nikt jednakże nie k1,lpuje, bo wszyscy Tak powiedział kiejyś jeden mój 
dzenia, prze'powiadania. w mundur~ch .. Nadzy w panicznym płatnicy. wiadomo. siedzą w la.sach, w znajomy. gdyśmy bezowocnie szukali 

Rok temu "na tern miejscu i temi strachu uClekaJą.pw wsze stro!,y, naprz. dziuplach. na drzewach. dla żebraka dl'obnych (kaJamburek z 
samem i czcionkami" stawiłem horo- ~~B.~~z~~.?~a. do ' v:."l" I tlA, f..lhobry. To , W"'-, 'k -· T'~""" t1'lF·1)1<.~t' f wszelka ~ategoryj owcipów jak: .. .ie t'aime _ 
sk.op na Rok Nowy roku sta~ego. Zdq: ,', . /L" . . " - . " ~ ' .. : '7.e czarn?" - albo: "że jaka? - Rze-
mlewa matematyczna dr;,knidn'Jik : ; ~(~!:,<'<:. l ;' h., .. .. .. )~, .' \1 ~, .. ',' ',1 'V", ,-I-"" ,L u/lli. , .2. !'lI ... _uHt. ',' ,·uska"). Po o"-'vm kaJamburku do-
nieludzka nieomylnos ć. WSZ)sth.~'~' li, -- St,~="k'.;;:!'<rwl'z;: , Z~in~i<'t ,\::Z'2!';:~ 1 :J- l ~'-'o;; !li... Dur:: .. , viDwfl,ne 'chm",./ IJC'-I S7! ;·':"". :::0 l: ::Ckofl'"nja, jak my WS7.Yscy 
kolwiek wtedy przf:powiedziałem. zł- ch6mMĆ ! nieruchomość. Jedynym Chodzą. i grzmot złowrogi daje się slj-" l hUffio."y"a,;yclnie i na wesoło bier7.·emy 



rolę odgrywa Turcja, zbliża się ku 
Francji. 

Obronną ręką wychodzi narazie po­
lityka wewnt;ltrzna republiki. która w 
końcowym etapie premjerostwa Dou­
m~rgue'a groziła wstrząsami przy de­
bacie na temat zmian konstytucyjnych. 
Sprawa reformy wewnętrznej pod rzą­
dami Flandina wzięła obrót nieco wol­
niejszy. ale też bardziej łagodny, za­
pewne więcej odpowiadający umiark()­
waniu przeciętnego obywatela francu­
skiego. Sytuacja wewnętrzna Francji 
wyglądałaby znaezni~ pomyślniej, gdy­
by nie kryzys gospodarczy, który po­
głębił się jeszcze w ostatnich miesią­
cach, wywołując m . in. przykre dla sto­
sunków zagranicznych republiki re­
strykcje wobec zatrudnionej we Fran­
cji obcej. siły roboczej. 

PociągnięCla Wł'08kie 
Podczas gdy polityka Paryża wyka­

zywała w ciągu całego roku 1934 ak­
tywność na licznych odcinkach Europy 
odrazu. sąsiedni Rzym ograniczył swą 
ruchliwo·ść głównie do dwóch terenów: 
zbliżenia z Francją (o czem była mowa 
wyżej) i w Europie środkowej. Nie 
można niedoceniać wpływu włoskiego 
na lipcowe wydarzenia nad Dunajem: 
w czasie puczu wiedeńskiego groźba 
interwencji zbrojnej ItaIji miała donio­
sły walor psycho!Ggiczny. KGlejne po­
dróże austrjackich mężów stanu do 
Rzymu, Schuschnigga i Starhemberga, 
wreszcie wizyta Gombosa nad Tybrem, 
- wszystko to dowodzi wagi czynnika 
włMkiego w polityce środkGwo-euro­
pe:skiej. 

Nie uległy jedynie zmianie dawne 
prz"ciwieńsŁwa z Jugosławją., pGmimo 
prób pośrednictwa Francji, a także 0-
stentacyjnie ciepłych odgłosów opinji 
rzyml"kiej z okazji śmierci króla Ale­
ksa.ndra. Ku końcGwi roku wzburzyła 
się włoska polityka na dotkliwym dla 
je.i prestiżu odcinku kolonjalnym. - w 
Abisynji. Rolę łagodzącą odgrywa tu 
londyński Foreign Office. nawet mimo 
Widocznego ochło-dzenia w ostatnim ro­
ku stosunków włosko-brytyjskich. 

N,a peryferii Europy 
Jak już wyżej wspomnieliśmy. nie 

brakło tego roku dowodów popar­
cia pl'zez Anglję pG1ityki kontynental­
nei Francji. Odbiło ::ię to przedewszyst­
kiem na odcinku francusk()-nfemiec­
kim, a spowodowane było z je-dnej stro­
ny l'o::nącemi obawami W. Brytanji 
przed zbrojeniami niemieckiemi. z dru­
giej wzmagają.cGl się awersJą. szerokiej 
opinii anJ!lo-saskiej do bezwzJ!lędnvch 
metod reżimu hitlerowskiego. Nieufno­
ściAlbionu nie zdołały przełamać dwie 
wizyty londyńskie wysłannika Ribben­
tropa. Natomiast, jakby dla zaakcepto­
wania siły moralnej czynnika mlędzy-

jednę z ciężkich plag naszego kraju, 
czyli żebraków. Plagę, która z nasze­
go "średnio" europejskiego kraju, ro­
bi Wschód. 

"Chez vous en Orient..... mówią 
Francuzi i mają. ponieką.d rację. Pa­
miętam jak kiedyś, spacerując po 
Warszawie z je,jnym paryskim dzien­
nikarzem, zostaliśmy oblężeni przez 
sforę małoletnich żebraków. Francu­
zik udawał, że te3'o nie zauważył, i w 
dalszym ciągu zachwycał się Polską.. 
- "Niech pan w takim razie przyje­
dzie do nas w zimie - rzekłam uprzej­
mie. - Pokażę panu Tatry". - "Oh 
non madame! - ojparl Francuz - en 
hiver j'irais enC<lre plus loin en Asie ..... 

Najwięcej dokuczliwe sę "dziady" 
warszawskie, w Krakowie dziaj jest 
zupełnie na miejscu, wszyscy dziadu­
jemy, i żebrak-weteran ma nieraz wię­
cej pieniędzy od "litościwej osoby", 
którą zaczepia. Nasza stolica zaś uja­
je Europę, ze swoim Europejskim Ho­
telem, świetlnemi reklamami, "A­
drią.", i szeregiem cukierni, · w których 
wystawach piętrzą się całe wieże Eiffel 
ciastel{, i drapacze nieba cukierków. 

Otóż pójście do jednej z owych 
warszawskich cukierni połą.czone by­
wa zwykle z torturą sumienia wyższe­
go gatunku. Na szybach. przy których 
człowiek niebacznie usiądzie ze swo­
jem ciastkiem, pojawiają się odra­
zu nalepki w formie twarzy dziada, 
dziadówki, albo dziatka ułożonych w 
'llobl'ze wystudjowany "wyraz". Do 
"murzynka", "Stefanji", "Napoleon­
ka". lub innego ciastka, do którego się 
człowiek zabiera z tkliwością. łakomą, 
wyci~ga sil.) z drugiej strony szyby zie­
lonkawy buziak malego pÓłtrupka, 
którego niby matka i niby nędzarka 
podnosi wysoko, żeby się mó:;ł przyj­
rzeć jale to ,.hrabina se źre". Niewin­
na., uznana na całym świecie przyjem­
ność zjedzenia ciastka w cukierni u­
rasta (g,jy się ma "'Taźliwo sumienie) 
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narodowego w polityce europejskiej, 
popiera Anglja plany, mogące wzmoc­
nić prestiż Ligi Narodów. aż do wysył­
ki sllnego kontyngentu wojskowego do 
Saary włą.cznie. 

Czuć jedynie, jak polityka Londynu 
nakłada na terenie genewskim pewie.n 
hamulec na ' gorliwą akcję Francji na 
rzecz wprowadzenia Sowietów do Ligi. 
Ale dzieje się to nietyle z uwagi 
na Ligę. ile z właściwego w polityce 
angielskiej poczucia .. równowagi" eu­
ropejskiej, dla którego blok francusk()­
sowiecki wydaje się siłą. nadmierną.. 

- Czy ·na spoistość zarysowującego się 
przymierza Francji z Rosją. nie będę. 
miały wpływu ostatnie wypadki we­
wnętrzne w Sowietach. - nGwa fala re­
presyj po śmierci !{irowa, będą.ca, d?­
wodem pewnych rysów na Grganizmle 
wewnętrzn()-pa-ństwGwym? W każdym 
razie wzbudzają ostatnie dowody fe~­
mentów w systemie politycznym UnJi 
sowieckiej najżywszą. uwagę w kołach 
zagranicznych. 

Podczas gdy w Rosji jeszcze atmosfe­
ra gorąca jest od ostatnich wyr?ków, 
na drugim krańcu Europy - w HIS:bpa.-

nji - obeschła już !lieco zie~ia od 
krwi, wylanej w czas!e rew?lucJI. Była 
to po bezkrwawym OleledwIe przewro­
cie republikańskim z roku 1931 i abdy­
kaCji króla Alfonsa XIII. pierwsza na 
wiekszą. skalę rewolucja o złożonym 
ch~rakterze ustrojowo - pGlitycznym, 
grożąra podgtawom nietyl~o pGlit~cz­
nym. ale i społecznym 'połwys~u lb~ 
ryjskiego Ale rok 1934 r:tle sprZYJał WI: 
docznie ruchom powstanczym. Jak . Vi 
Austrji, Niemczech, Rosji, - tak tez i 
w Hi&zpanji pozostali rządzący górą.. 

Krwawe zamac y 
Król Aleksanrłer, min. B,arthou, D1011fu88, mln. Pleracki 

Przegląd wydarzeń politycznych w publicznegG. PGnura · lista ofiar tych 
Europie w roku 1934 nie byłby zu.pełny. aktó\ov jest żywym odblaskiem na,pit;lcia 
gdyby nie wspomnieć niezmiernej licz- walk· wewnętrznych w poszczególnych 
by zamarhów, wymierwnych przeciw krajach. Rok 1934 wodzi smutny prym 
szeregowi czołGwych osobistości życia pGd tym w.zględem z pośród wszystkich 

lat po wojnie. Z głów państw, kierGw­
ników rządu, względnie ministrów, ak­
tywnych lub byłych, dGsięgla mord~r­
eza kula w miniGnym roku sześcIu: 
króla Aleksandra. kanclerza austrjac­
kiego Dolfussa, b. kanclerza Rzeszy 
gen. Schleichera, min. Barlhou, człon­
ka .,Politbiura'· Kirowa, wreszcie u nas 
min. Pierackiego. 

Jeśli dGdać, że oprócz tego zabrało 
żniwo naturalne.i śmierci trzy dalsze 
wybitne postacie: króla Belgów Alber­
ta, prezydenta Rzeszy Hindenburga i b. 
prezydenta Francji PGincarego, rok 
1934 przejdzie do historji jakG Gkres 
ciężkiej żałGby w całej Europie. 

1934 a 1914 
Parokrotnie w czasie mijającego ro­

ku wskazywanG na zachodzące jakgdy­
by podobieństwG okresu tego z rokiem 
wojennym 1914. Podobieństwo co się 
tyczy wydarzeń (Marsyja-Serajewo), 
zdaniem naszem, powierzchowne. Ale 
nie da się zaprzeczyć. że były analogje 
w układzie stosunków politycznych 
między państwami europejsl(iemi. 

Ale pGdGbień::twa na S7.częście na 
tern się też urywają. PomimG napi~tej 
atmosfery w różnych punktach kGnty­
nentu europejskiego dałG się namiętno­
ści narodów utrzymać w ryzach poko­
ju. DG wybuchu na zewnątrz nie do­
szło. a nawet ku kGńcowi rGku horo­
skopy znacznie Się rozjaśniły. Znalazło 
to na.idobitn iejszy wyraz na ostatntej 
sesji Rady Ligi Narodów, mają.cej na. 
porządku obrad dwa wysoce araźliwe 
punkty: kwestję Saary i konflikt jugo­
słGwiańsko-wę~ierski o. zamach mar­
sylski. Obie te sprawy załatwiono 
szczęśliwie w drodze kompromisu po­
kojGwego, dają.c całej Europie pc·Żq da­
ną uli?ę. 

Hoj Dute zdrowie w tym Nowym nokul 

RGk pełen wydarzeń i grożflcvch raz 
po raz wybuchów. dotarł aż do Sylwe­
stra 1934 obronną ręką.. 

do rozmiarów grzechu. W złym humo­
rze płaci się szybko, i wychodzi na u­
licę, gdzie już inne widma czyhają. na 
czł{)wieka. Żebracy warszawscy są. 
chytrzy i przebiegli, i zwykle nie za­
czepiają. przechodnia, i,jącego szybko 
przoz ulicę z rękami w kieszeniach; 
wiedz~, że człowiek ów śpieszy się i że 
sklamrzą.cego dziada ofuknie. Najchęt­
niej zaczepiają. damę, obarczoną. pacz­
ką, która przystanie przy jakiejkol­
wiek wystawie sklepowej. Kombinu­
ją w ten sposób, zresztą zgGla prosty: 
Jeśli niesie paczkę - to znaczy, że mo­
że wyllawać pienię.dz.e - zatrzymała 
się przed wystawą. - czyli, że ma za­
miar jeszcz.e coś kupić, i że nie wy,jala 
jeszcze wszystkich pieniędzy - ergo -
znajdzie jeszcze dla dziadka kilka 
drobniaków. . 

Pozatern umieją. grać na wrażli­
wem kobiecem sumieniu. Pani w ·fu­
trze niehacznie stanęła przed wspania­
łym sklepem spożywczym, gdzie biu­
sty indycze bielę. się nad zajęczemi 
zadkami. Pani zastanawia się co ku­
pić na święta, a tymczasem chytry 
,jziadek już jest koł<l niej ze swojem 
zawodowem: "głodny jezdem... żonę 
mam... ze szpitala... wyrzucili..." 
Przerażona i zawstydzona dama przy­
pomina sobie Rosję bolszewicką i 
prędko sięga do torebki... 

Dziady atakują też chętnie zako­
chane pary, idące wolno, cedzą.ce jak­
gdyby każdy krok, i trzymające się 
ściśle poj ramię. Żebrak-cwaniak wi~ 
doskonale, że ludzie szczęśliwi skłon­
niejsi sę. do dobroczynnych odruchów, 
niż ci, których spotkaj jakiś życiowy 
zawód. Drepcą.cych przed umówioną 
cukiernię., 8. zawiedzionych nieprzyj­
ściem wypatrywanej rendez-wu-jków, 
nie zaczepi' mędry . żebrak. 

Najnieznośniej8'Zym, najbarjziej · u­
przykrzonym typem żebraka jest ów 
"wyrostek gwoździkowy", który rzuca 
bukiet kwiatów do wnotrza. -taks6wki, 

,.Masa + 

w której wygodnie usadowiła się czuła zresztą. "dosyć już mamy tej afrykań­
para, wraca2ąca z "Ajrji" nad ranem. skiej żebraniny" - mówili odęci wo­
Owa mt;lska fioraja ma swoją niezgor- jażery, odchodzą.c dumnie. 
szą. kombinację,która jednak w jzisiej- Jeśli tak nie lubimy żebraniny, to 
szych skąpych czasach często zawodzi. nie powinniśmy jeźjzić "encore plus 
Kombinacja owa pole.]'a na tern, ~ loin en Asie", na Wschód, lub do Afry­
dżentelmen nie pGwinien się wobec ki, ale do krajów, gdzie żebracy, ja­
jamy sweg<l serca okazać skąpcem, kimś tajemniczym sposobem, albo po­
którego nie stać na kupienie jej kilku I pr<>stu dobrą. społeczną organizacją., 
gwoździków, a także człowiekiem bez zostali zupełnie usunięci. Będąc kie­
serca w stosunku do biednego chłopca, I ,jyś w Londynie, napróżno starałam 
który całą noc przetańczył ze swoim się znaleźć chociażby jednego żebraka.. 
bukietem, "steppując" mIędzy jejnę Pojechałam nawet w tym celu do 
taksówką. a drugą. Napewno niejed- ubo3'iej dzielnicy na White Chapeł 
na naiwna kobieta poczuła się zlekka i,jo doków nad Tamizą.. 
dotknię~ę., gdy jej towarzyslZ o~trącił - No, ma pani nareszcie dziada _ 
brutalnIe natr~t~ą. łapę .z . buklete!D' zawołał jeden z polskich dziennikarzy, 
krzy~~ąc groznIe:. ,~póJjllesz PSI3;- zwiedzający wraz ze mną dzielnicę 
krew., ~lbo: ",,kazę Clę, zaaresztowac, chińską, i wskazał mi człowieka bez 
durniU Je~en. Cał<lwac tw~rz, która nogi, opartego o mur. 
przed chw.llą. tak b:zydko ~rzyczała - Zafunduję go pani - rzekł, pod­
na ~?o blCdaka,. n~e ma juz och~ty chodzą.c do niego, i szukając w kie­
wr~!lw~ ~ama (1 ~óz mu t~ sz.kodzlło szeni drobnych. 
kUPIC J~J tyc~ kl.lka gwozdzlków ... ~. Angielski ,.dziad'· miał wprawdzi~ 
Usuw~ ~lę obOjętnIe w kę.t. t:ł;ksówkl, tylko jeden spodeń, ale zato jak skro­
i prOSI, zeby ją prędk{). odwleźc. do do- jony! i ku naszemu źjziwieniu palił 
~u... Na t? wszystko hczy urw~s z bu- spokojnie cygaro. Zmięszany mój to­
k!ete~, ktorego I?atarczywość l. za\~a- warzysz, spotkawszy się oko w oko z 
dJackl humorek zywo przypomwa ze- jego miną zubożałego lorda, pełną 
braków Wscho,ju. godności, poprosił go tylko o ogień, 

Zabawnym jest fakt, że o ile na we- nie ośmieliwszy się dać mu jałmużny. 
soło i bez buntu znosimy naszych Będąc kilka ty'j.odni temu w Berlinie, 
fachowych dziadów, to o tyle zamorscy który jak wiadomo przesze _'łI niedaw­
żebracy wzbudzają. w nas wyraźny no epokę strasznego kryzysu, oprócz 
wstręt i święte oburzenie. Na naszej wojennych ślepców, z miseczką. i. p , em, 
zeszłorocznej wycieczce afrykallsko- które im rząd za ,.psie" pieni~dze 
kanaryjskiej dało się to z łatwością. sprzedaje, nie zauważyłam tAkże ani 
zauważyć. Prześliczne, tubylcze dzie- jednego żebraka. Próżno rozrdfldal~m 
ci w Las Palmas, biegnące za nami i się na wszystkie stron,\'· za małym. ie­
wołające "penny, penny", albo ścielą.- brzącym urwip-ołciem z Nowego Ś"'ia­
ce nam na dro,jze girlandy z kwiatów ta, za starą. .. jziewczynk(l.". 7. wyn"'ję­
nie otrzymały od .. nicprzyzwyczajo- tern dzieckiem na rrl(u i 7'<' urwi~cm 
nych do takiegG naciągnctwa" roda- z bukietem z pod .. A·drH". Czy u nas 
l(ówani grosza. Afrykal'lski zaklinacz pod tym wzgledem nigdy się nie zm;e­
wężów w Marakesz, któremu każdy z ni? - pomYRll1łam - czy zaws'7e bc:­
Anglików chętnie coś dawaj, nie mógł jziemy sobie powtm'zać słowa wi c!"~:_ 
się oj "naszych" doprosić nawet pół cza: ,.u nas inaczej ... inaczei ... ina.­
iranka. . Nikt jakoś niG mial-drobnych, czej .. ,"? 
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"Bohaterowie", . 
ł(hórzem POdSZYli 

Usprawiedliwienia tych niewielu, 
którzy wystuill 2:e Stronnictwa Naro­
dmvego l znaleźli się w ,.państwowo­
twórczym" Zwią.zku Młodych Narodow­
cówców (Z. M. N.). budzQ. b. często u­
śmiech podziwu j politowania. Podzi­
wu nad zręcznością. w zakłamywaniu 
siebie i innych i politowania nad wręcz 
genjalną. zdolnością. do zakłamania. 
Rzeczywistość polityczna i moralna pa­
nów z Z. M. N. nadaje się wspaniale ja­
ko materjal do we.$ołego kQ.cika. Ile;i. 
to bowiem gromowładnych argumen­
tów wytaczano przeciwko po1it~'~e 
Stronnictwa Narodowego, przeciwko 
"starym", obdarzając icb opitetami ma­
ło wytwornemi, przeciwko ich błędom 
i słabościom. T.ymczasem za parnwll.o: 
nem takich ,.uzasadnień", stwierdzają.­
eych "kompletną. przepaść" między 
.,młodymi" a "starym'" i niemożność 
wyrównania różnic. kryję. się zwykłe 
braki moralne tych. którzy zazwyczaj 
jako moralizatorzy i pionIerzy nowej 
ery w Polsce występuję.. 

alka podjazdowa przeciwko 
Obozowi NarD owemu w Łodzi 

Kł.amsiwa i OSlczeł'stwa - Dlaezeg,o prostuJemy Je? - DzieCinne argumenlY 
żyda - ;,sana·cji" 

L ó d t. 31 grudnia l wódlki straszy. bo mu idlie o pasa- że pierwotny zamiar władz nadzoJ'oo 
Pols·ka. opinja publiczno. w Lodli dę dla siebie. Chce wpłynęć na wia- czy ch zatwierdzenia posła RYlllara l 

obserwuje z żywem zainteresowaniem dze cenlralne, by na tej pousta\vie da- pp. l{owals·kiego oraz Podgórskiego na. 
namiętną. i pOdjazdowQ. walkę, wyto~ Iy Łodzi komisarza rządowego wzgl stanowisku kierowników samorlQ:du 
CZ~)11ą, obozowi narodowemu pl'zez tu- komisaryczuego prezydenta, co osta- łódzkeigo na 1 rok upadł." wobec 
teJszQ. "sanację" i Żydów. Opinja pol- tecznie na jedno WYChodzi. secesji Ch. D. z obozu narodowego, 
ska denerWUJe się tQ. kampanję. l gO- A kiedyżto L6dź miala taki Jedno- ponieważ już nie istnieje większość, 
rę.c() niQ. prtejmujc, wobec czego czu- llty blok 'l Nigdyl Bywały zlepki róż- która do~onala tego wyboru. 
jemy się w obowiązku zwrócić uwagę nych ugrupowuń, które od wypą!:lku Jeżeliby istotnie taki argument pa­
na pewne momenty tego ataku i po- do wypadku popierały się i zwalczały, I jawił siQ w urJędowem o$wiQ-dczeniu, 
kazać sprQżyny, które inscenizują, handlowały ze sobą. i prawowały się, to byłoby to niebywałe cudOSUal. po.-
ową. grę. więc wtedy tl'zeba było istotnie mieć mijałoby ono bowiem argumenty IH-* trochę więcej ponad połowę glosów, CZOwa l prawne, a szłoby po linji ua-

Czołowe mIeJsce w ataku "sanacyj- ażeby latać nadwyżl{ę uciekinierów z strojów i chwiJL W ten sposób moż-
nym" prowauzi ini. Wojewódzki. Jego bloku. Dziś ten moment odpada I Jest naby lAwsze i wszędzie rozbijać żyt"ia 

Z. M .. N. o wystąpieniU ze Stron. Na­
Todowegó ". każdego pos:f.czególnegl) 
członka' publikował głośne i długie ar­
tykuły, :eel!1e naJ;laści. inwektyw. o­
skarż.eń, i ·równocześnie pawlego pu~ze­
nla się z roli; j~Q. Z. M. N. odgrywa 
czy też ma odegrać(I), Jednym z tal,ich 
triumfalnych chorałów był artykuł nie­
jakiego p. Szafrańskiego z PodlasilI.. za­
mieszczony nie tak dawno w "Czuwa­
!hy" p. t. ,.Dlaczego wystą.piłem'" (Jak 
dla ironji tenże sam autor zamieści! 
przedtem w "Myśli Narodowej" artykuł 
p. t. "Dlaczego pozostaliśmy!", potę-pia­
jąc ówcześnie warszawską trondę O N. 
R). MUSimy stwIerdzić, że czytelnicy 
"Czuwamy" zostali ws.pomnianYm ar­
tYkułem wprowadzeni w błąd, co zresz­
t~ w treści tego piswa jest notorycz­
nYm objawool. p, Szafrullski, publiku­
Ję,c swój artykuł. za,pomnfał "na 
śmierć", te dQ wysŁę.pienja ze Stron. 
Narodowego skłoniły go inne przyczy ... 
ny. Chcemy zatem mu je przypomnieć 

·1 sprostować "błąd" "Czuwamy'·. Fak-
tyczne wystl!pienle Za Str. Nar. nastą. Reprozentacja Brna, którl\ fQ%grom iii pl~śeiar~e łódzcy U:2. 
piło o ,wiele wcześniej, nfi to opiewa 
wyże.f wspomnl!JJlY artykUł, j ma s\v01a dwa wywiaQ}" sŁreszczalłśmy Jui w blok JędJlolity. łlło potl'2!oba uclekai 51. 

. tt'ódł~ \" ireśef nitej . przytoczonego pi. . "Or~downik:u'.', zaznaczają.c, te pan ao wygrywaulo jodnyoh przeęiw dm­
sma. sklerowanegQ do prezesa. wo.fe- ~oJewódzkl Jest Jawuie I'Itrol1ułczy w uim, lilo potrzeba kompł.'oml.sów~ au 
w6dzkieg&;ząrzą.du Slt'; Nar. w LUbll • ... ,.:u)mowaułu rzoC%!y. Dodać tutn.t~u$ł.. eguUktw l'o;r:etwowych. 

. nIe. Pismo t~ brzm1 dosłownie: . my; że mija Si, także w pew"'cli. • Prawda! W 1ednym wypadku po-
s:plawach :Ii: prawdo. Twierdzi np. p., ,trzeba dwóch trzeelC'h, a. mianowicie, 

Dn, WlVI. Sł. Wojewódl.ki, że byli u niego ławnicy gdy chodzi o zl\dlułanie Ullasta. Ale 
S;eafl()wny PanIe Pre'Zesje! z obozu narodowego jeszcze 2:anlm łeh to niewielkie zmartwienie. Obó~ naro. 
NinlejSl~em zawill!damiam PMJa. PTe- wybór został zatwierdzony, dop·ytujQ.~ dowy nie ma. wcale znmhu'u obciążać 

l'!esa o mojem. wystlltpienlu z tarzl\d\l. i t i ' i i 
wQjew6dr.>:ldego. ~, . N. W o b ę c n o- S ę o . o, " le będQ. mogli :4arobić, a miasta noweml długam - przec w~ 
w:v c h u I!I ta w . l r o z·p o r z 1;\ d u ń gdy dowiedzIeli ~ie, *e ba.rdzo mało" • nle, ohciałby spłacać sta.re. 
w s pół fl u. e a m o Ja J.e.s.t Jl i e m o t. zrzedły .im młny. Stwierdzamy kate- O innych "chwytach" p. Wojewódz. 
li w a. (pod~J'eśle'Qłe !lasze), gorycznie, że żad,en z ławników 'naroT . kiego pomówimy jeszcze nastę.pnym 

Równoe:ześnle skla.do.m Pa.nu Pr"e. d-owych. tj. ani p. Buga.j, a.ni p. Grze. razem. 
sowi serdeozne pOOziękowam:fe ~a Qpie- g01';-:ak, ani p. Kapclyńs·ki, ani p. Sto- * 
kę· '. la.re·k nie byli U p. Wojewódzkiego; A teraz trochę bumo1"U. Praso, "sa.-

kOJę W)'Il'a1Ily głębokiego m:ac:unku twierdzenie więc jego jest w całej rOI- naeyjna." ł źydowska opowiada euda 
(-) Sz.afrąńsld cifl,glości ~ powied~my delikatnie - o jakichŚ konferencjaeh, odbywa~ 

iniynior nieprawdziwe. Któż mógł być jesu:ze? nych niemal co dnia. w obozie nal'odtr 
Lfst ten nie potrzebuJe komentany. Pan pawlak? ),Iei ten nalęiy do gl'U- ł wym i wypisuje fantastyczne .hrednie 

Wysłany był bezp~redni() PO opuhliko- l>Y Ch. D. i w dniu, w którym p. Wo- na ten temat. Oezywiści& ,"n-st~o to 
waniu dekretu o Berezie. Pocóż zatem ~e~v6dzki ogłaszał swój wywiad. był Je!t nięprawdą i nie należy dawać 
lldawat! lwa. ryez~J) srodze przeciw- JU~ poza obozem narodQwym. Jeżeli żadnej Wiary takim bajkom. 
ko Stronnictwu, kiedy si~ Jest zwy- jego miał na myśli p. Wojewód;>;kl, to Ntkczemne sQ. oSZCZerstwa. tejże 
Idym tch6r:r,em? Ach. "fl1hrerzy" Z. świadoD1ie popeJn-łł nieprawd-ę, ro6- prasy, Imputujące obol.owi narodowe... 
\f N ,. , C l 1 b k j' l' wiąe. że ławnicy narodowi pyli u nie. mu jakieś walki wewnętrzne, które . . ..,.. a .8o e .. onc~pe a' po Itycz~ Z n .& .;I 

t j l"'" JI. i ł T j go. re$zt~ !,J6g wie. jak to tam było rZlłkomCl wyfMiły Się w tem, ~e a~w. 
nl't z e ! ąouo~c wyp .ywa. eraz ma ~ i l. p. Pawlakiem?? Mote i to j~st nie- KowaJskt nie glO1lownł na. posła. Ry. 
tupet.· prawdą.! mara, fi, p. Gr1:egorzak na p. Kowal. 

tJWAGA NARODOWCY' 
Dnia 10. I!Ityeznla opuści DraB!! b'!l::tntv 

numer jubileU6zowy narodowE-j .. Ziem! 
Przemyskiej" - Hi stron dU~lw(l fOl'matu 
zawierający artYKuły najwvbitnle.lS2:vch 
publicystów narodowych. - n'Jto il\Jstra 
ryj. - Ce-na egzemplarza· ?O ~1"1l6::y. -
7.a.mówien!a w ,kaMej ilości (Przemyśl, 
ol. Czackiel!'o 10) , przyjmuje 'Ię lo dnIa 
l. stycznia 193;'. Nalc~y równrJcz~śl,Ie na 
P K. O. Nr. 407.699 wYBvłać pelllo, llh!r!y , 
:f) M~ gdy! inaczej zamówienie nie tędz!e 
·\·.\' I'onane. 

Wystawa myszy. 
Do najbardziej interesujo,cych wystaw 

""11e~alły otwarta OIstatnl-o w Londynie wy­
"ia,v.a. ~ myszy. Wyst3Jwy psów lub kotów 
ll'rz9,d:zo.no batl'dZlO c~r.eto, a miłośnicy tych 
zwierząt byli hardZiO dumni, gdy pupile 
ich ot,rzymałi nagrody i wYI'6ż,nicnia. 0-0 
my.!ilzy nikt nie objawiaJ d!Qtąd Ul.milowa­
p.la. Mimo to na wystllwle e.n.n.jduje slQ 
TlIneSlzlQ 2.()')O e~zem""!,a.rzy tych gry,zc1ni6w, 
pl'zyczem Pl"!erl'lt~wi!1jn. ~ne nieslycha:nl\ 
I'Clzmaitość. jeśli chod·?1 Ó uha.rwil'nle, Sen­
fl3ICj~ wystawy jest okaz zie!onoMlty. Pod. 
czas gdy niektóre mY/!Izy osiąguęly Cen!! do 
80 zł, teJ Jednej właściciel nie chciał sprze­
dać za tadną cenę. Wystawa my",zy mą 
swoje uzasadnienie w tem. te IłkÓ·l.: my, 
OlZy pOS'Zuklwane są ·w Anglji .na ręhawlc&­
ki l torebki dę.lJl6ltle. 

pan Wojewódzki popisał się przy sklego, że' w łonie obozu !'IQ. grupy pp. 
łe,; sposobności zupełnI), nle1naJoIl1o" l<owalsldego i Gl'i:egorza.ka i Porigór~ 
łoią nowych przepIsów nowej ustawy sklego. Wnzys:ko tQ S" fiocUe brednie, 
samorzadowej - a jezeli je .ma na. ktl'ryclt calom Jest poderwa6 autorytet 
prawdę, to śwlądQntie pO.pełnił )eSlCZe JeclMścl obozn nnrodowego nie tyle " 
jedną nieprawdę w swoim wywiadzie. Łotlzł - bo tu ludzie cośnieeoś o tem 
Mówi tam mianowiele, te ławnicy wiechą, jak naprawdę mą. się sprawa 
muszą, być 1.fltwlerd~eni. Przez ko~o'l ~ jak rac7ęi nn rewnątll\!. w Polsce, 
Nowa ustawa samorlt;!dowa mówj o kłór" inte-::esuje Si, żywD ra(to PlIej­
potrzebie zatwi!:'rdzenia prezydenta skit w Łod:d. 
i wiceprezydentów, a ławników llzna.ie ·W -przyszłości spr~t.owań tego ty-
7.a wYbranych .bez pO'ueb, lI!ntwier- pu dawać nie bQ.dziemy, godyż najlep­
dz,,-ni!:t, gdy tylko wybory zosta,iQ. u- s~ę. odpowiedzią .iest tu ponarda, ~eże­
znane za wRine. gdy niema przeciwko li wYJątkowo to e7.ynimy w tej chwili, 
nim żadnych Sfll'Z!ilciwów. to rac?:ei dlatetro, ;1. chcemy zadet!1on-

MiędlY bafki włożvć trzeba, także strować snosobv i chwyty naszych 
twierdzenia p. Wol(>wó(hkieg-o. że. a. przeciwników, sto""wane do nas, 
żeby rzą.dzić Łodzią. trzebA. mieć w * 
radzie miejskieJ blok . 7. 48 radnych. Lans1 l ,ie się w kołach "BanacH" tu-
Wystarczy nape\vno 37! Ale p. Wol.e- tejszej i oczy"vlście w prasie ł6d7.kiej, 

L '" 
Czyhl!t'cie .. WI~{ KĄ PO~ . SKE"! 

Prenumeratli: MIesięczna 35 gr: lewnr ta1nn 1 lł. roczna 360 7.ł PKO. 205471. 
.Adre$ adm.ini9łra.(ljl: Po zn".u, św. Marcin 65, II ptr. 

OBU~ ~E i S:N1EG'OWCE 
p~ cenach iudłoDJcb w wieJkim wybOlze poleca 

W. MANDA, Ł6i1t,ul. FiotrAowllka 18' 
ł"lef.,~ lSł.5! WYkonuje' zRmówlenia. 

organizacyjne, powołują.e się na to, te 
układ sił dziś istniejłlCY może si., 
zmienić jutro. Życie stałoby się płynne 
i opa.rte tylko na ciągołem wyczekiwa.­
niu zmian. W takim wypadku musia­
laby w całej Polsce powstać intsytucJa 
$łałych komisarzy rządOWYCh. Tylko. 
że nie wolno byloby wówczas mówić o 
samorządzie I 

Argument powyższy Odrzucamy 1uI­
tegorycznie .iako chytry. ale nieuczci­
wy, Stwierdzamy, że zarzQ.d mIał w 
chwili wyborów kwę.lifikowaną. i u­
stawową. większość i pOSiada iQ. da.lej. 
Na •• zarlEQd Odpowiada warunkom .­
stawowym i, jeżeli stosowana ~dzte 
do niego Qcena, ścisłej 8pJ:awtedUw~ 
ścl - musi byĆ zatwierdzony. 

O tem powinni wiedzieć wszyscy 
wyborcy, którzy głosowali na listy 
obozu narodowego, powinni dQbrl!:e 
wiedzieć, ża ob6t narodowy, cheąe 
WYkonać Swój mandat w samorządzie, 
wysłał do niego ludzi o pełnYch kwa­
lliikaoJaob. ~ jeieU wola wYborców 
zostanie zlekceważona, to pio z winy 
obo;r;u fttll'odowego. który absolutnie 
tadnych powodów do tego nie dawaJ. 

* I 

lak byłO do przewIdzenia. najbat­
dtłeJ emoejonujQ. siO kwestj'ł zat~ ier­
dzenła. ZłU;!l!Qdu ,-Qar.odGwęso w. l.o«zt 
panowie tyd:d. . .,' .-

t~rgonowa, prasa. iYdowska. biJ$ 
codzień na alarm t. tego powodu. O· 
bok Hitlera, figUruJ .. na. jej łamach 
codziennie na~wiska posla, RYOlaflł., 
pp. Kowalskiego. Kapczyńs.ldego. Za­
uważy~ przytem moina wlelkę. soli­
da-moM 2ydów. W atakacb 'Połłezyłl 
się sjonlści l$ agudoweamt. Jeżeli do 
tetro dodamy a,takl w 'Prasie łydow. 
sklej, pisanej językiem pols~im, to 
będziemy mieli dokładny obraz mobl .. 
Jł~a~Jl iydowskfeJ przeciwko obozowi 
uarcr!owemu w Łodzi. I będziemy mie­
li wykrytą. tajemnicę kulis, za t<tóre­
mt wszy!tko sił robi. r!.teby nie d\)Pu­
śeić . do rZłd6w narodowych w todd. 

Zydzl ehc'ł swojo- 50Hdamę. podsta­
wą. wplynl!ć także i na władzę admi­
nistracyjne. Che, priekQna~ " je. że 
rządy narodwe w LoJd to kIQska Ży­
dostwa, tego żydQstwa, ktare pnecid 
popiera rz~d. 

W jednej ~ targonówek Otyta.mT 
więc: . 

.,!J,'aldege» otwa'!tegQ o~wladozeufa o 
wyrzn:c,nlll 2GO-tyslęcZ11ej l.dnoścl t,­
tlowskieJ z -odzi, takIch przejnystych 
alUff. d.o w:rOtów niemieckich - nie 
słyszało się dotYchczas W Polsce ~ tO'· 
blIny snmon,doweJ, tak lak nie łJly­
suto się dotychczas taklcb proib ł ka­
lumnij rod adteSem tyelów", ("Najer 
Folksblatt".) . 

Żargonówki mi wolu ją. rząj debY 
nie 1atwierdził narodowego :zarządu 
nllnsta ŁodzI, D(tyi reJl1"2zcntuJe on 
walkę 7! obywntelańti innej rasy I wy­
znania. Czy ten argume'nt wystnrrzy 
władzom administracyjnym - zoba­
czymy. 

W każdym razie pewne jest to, iż 
obóz narodowy ?I Łodzi chce dojść do 
władlY. ma nlan i dobrą wolę rządze­
nia, dał do~konałe siły do zarządu 
miasta - nie zl0kceważYł woli 100 t y­
siQcy nnroc]owvrh \V\'borców - iest 
si Inv, spoisty. 'pl'7ejoty głC(bok~ tro~ką. 
o p·olem~7.enic ln<:n nleszczQ~nej ludno-
ści nolskiei w l,od'd. . 

Jn!( ~otr:1ktuję wlndle adnlinf!lfra­
C'yjn!' ł(>,n stan rzeczy - ZObllC1.ymy 
nierl1ugo. 

. . Pr;l;e]Wl"Hlmy się. CZy n6j tlQ one no 
Hoj! intere!'ów pąlskirb i na rorl 0-

wych. opartych o słuszność i murOWft­
. ~e podstawy ustawowe, czy ży,iow-
6~i.ch i."sa~lłcYJnych" komblna~yj. 
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To jest naprawdę kłopotliwe ł kOArłow­
Be imię. Katdy Jan, Roman Cl'i Inov Sta· 
ni$law mote 61~ zawaze jakt:;ś w)kr-:c:/! 
od urzł\dzanla imienin. Mó~1 VOllrostu: 

- A. ja obcbodzę inneao l.1na. 
albo 
- Moje~ SławomysIa niema w t6d-

8ym kalcndanu! 
l sprawa załatwiona. 
Ale z Syl"e6trem ~ nI. da 1'.dyl O 

Sylwestrze nikt nigdy nie zapoIJ1ni, a eJyt 
lmionin1 Sylwestra motna obdlf)<l/~t ci­
cho, ekromnie, w domowem złlcl .. t.u~ 

Tak się jakoś lu1ziom u ",i:lziało. te 
ta noe pomi~dzy 31 grudnIa a 1·.2ym 
etycznia, to Jest wJaśnie jakaś Jln.,lomo­
we cbwila. 

- Ale dlaezego' Dlaczego? .... P)tam 
I pijanym haJasem. 

Ani slońce ś~iccić jutro JałnM Dl. bt­
dlle, ani podwytkl w biurze nie 'dlłdzą, 
ani gwiazda tndna nie spadnie aul s!ę 
'PIc apecjałnle rlldosne,{o nie dzieje. Jutro, 
'Pojutrze, za trzy dni, za mleal~(. Dlyn"ć 
h~dl\ stale jednnkowe dni. M,>tł! ~dzlc., 
komuś, ktoś... Jeden wygra na !otuj!. 
:tilka OII!Iób umrze. Inne doat .. nlł epbdek. 

Ale gdzie tu powód do ogólnel radoŚci. 
halasu I pijaństwa? 

Trudno! Przeciwko prĄdOWi pl)'lllłł nie 
tn'ltna. Pl'lyj~ło się tak od wiekó~. tł' 
przed katdym nowym rokiem Il,Idlił wl,· 
.rią.. Wier;u\ w popraw~. w ImI:.oM. T 
eh-o~ w berz.mia.mch w~echśwll1t. ludr.kl, 
liemski rok, • tembardl:iej NUWf Rok, 
nie odgr)'wa najmniejszeJ roll. - U\\at.I1-
J~ g'() ,a pownt.ne wy(\a.rz&n\e. N\ech lut 
tak bc:dde\ Uczclimy więe te: pr7. .. \omu­
",,, chwilę wyprotnieniem kielistkIl 'lam­
J)lłna, 81kJaneezkl e-zysteJ, czy ?ranbd, ..... 
katdy na swój BPOS6b ..... J powitajmy te .. 
HOWI Rok. 

Katdy n. ewóJ .~6b wfłt. j tYCIY ,o­
bl .. QJ Nowy Rok był teoalY ~e""lIw­
• J. albo przyn jmn1eJ ni. 'N,..', a!t ,. 
go. koŚCI. włwie .,cie. ,opnedll..lk; 

~. . .. 

N. płel'Wfte", ,ł,ł:rIe w ape.rłAm",· 
.... ch fabrykanta ZlJber~Sr~r~;ckiea') Syl. 
w.tra ob(:hod1;1 .ię wykwintni. I (j,y.tyO­
lowanie. W)'~wiclona .IUib& b.,.z,­
t_tnie przemyka się po dyw ... nac;1ł. poda­
J_e cora~ to nowe potrawy nlł ~m~l.:rbych 
1'6łmiskach, d.olewa wina do 1crV~ltało­
WJcb" kiellc~ów. Nad błyQCJI\Cym bi.'''' 
łcl/\ ObMl6QW. z .. tawlonv~ Doreelaną ł 
lIJ'ebrem. .tołem pochylaj •• l~ rułQiane, 
dobrze utuczone twarze. Pani. tv ... .tl"Om­
llych dekoltach, oozdo-bionych .mur.ml 
](1.,J"')t6w. Przy Jedwabnych ltlaplt'b fIlt­
.kicb fraków barwi" li, wtl.t\*l;OJ~l r6ł­
ll)'ch order6w. 

Wskazówka zegara zbUta się do clwu­
matej, 

Go.pod.lI ~ło", ł)'teo,h ud,wonJł 
dyskretnie w kr)-eztał kieliszka. 

Lokaje, oceniajĄC: doniCHłło't e)nvłU 
cbwyclli ~e srebrnych wiaderek z l(,dem 
b\,ltelkl ezampana owinięte w eerwC'tkl. 

- Zblltn się ur?czyata chwyl. - mówi 
lian Zi Iber-Srebrzyckl. 

- Napijemy się szaml>'onal - Rado­
tnie podcbwyLuje .i06ł.rzeniee gOapoda. 
"Il, Gucio. 

- Cynik! - z uroczym uśml",chpm 
lI'Z8pnl:la j6g0 8ąsiadka, udertająe go lek­
ko aerwetką. 

- Jak kate tradycja JM)Wltalmy tę 
chwylę .. między stZ'a.reml l noweml czasy" 
- jak mówi poeta - wycbylaj~c pubary 
Da J)'Jm)'ślność nowego roku. 

nuch lię :rc:'1I przy atole. Zad!wlę· 
czaly trącone kielichy. 

- S7.warce jure na naszych wrojl~wl 
- Zeby sobie w6Z)'1:Itkle ręce I JloRI po· 

wykr~c8Iv. 
- Panie KrzytoplóMki. la panu I,e!~ 

przy tym nowym ro~u wa~1dtkieso. OG 
pan mnie tycZY. 

- Pan jut idzie ze mną Z$e'L)Jltsłł 
- PaMwiel Wznieśmy wep6lJlI. pił:\:. 

"f~O ataropolskiego to ... tul Kf)('bl,.jm, .ięl 
KlIzynClk Gucl., wdsię~Jl!m "TYto­

nem intonuje. Sto la U" 
Tradycv;na ubawa 1I7N • n .. n.Jl&Z" 

Tylko atAla bUda z.uw. MUni", • 

tym llroc,,..tY1ll ~nlu tv aw)11I\ eo\:Gi1I. 
drapie się w perukę i atruczy nle~ .. dow.,.. 
IOPA: 

- Nowy rok? Co une wlmł6z11ll Prze· 
cld nowy rok.. plerwazy TiBzrl. Je..t do­
piero we wne&ień/ 

• .. 

W suterenaeh nIe "bch')dzt alę Srlwe, 
stra. Ale pned dwunastą ntk! n :1: śpi. 
ClokaJą na tajemniczą chwilę orzt>!omu 
starego roku z nowym. Kopci się malll 
naftowa lampka. Dzieciaki Ellpako\· ... ały 
się do łótka pod pierzynę. ale nie ~p14: 
baraszkują po lótku, at icb matka naJ)(.I­
mina. ~eb:v go nie połamali. MU~ : 'lll\b:v 
potem tnca.łn rodzina spać na ziemi, a w 
zimie eiĄgnie chlodem od g;ini$nej p~. 
.slogl. 

Matka ule kladzle się jeszcze Ctekll 
W i~bie jeat ó:&1ś doŚĆ c101>10, bo dzitlriakl 

przez elł)Y dzień latał, po mll'Ścłe ł ,dz!e 
się dalo, zbieraly kawalk! w~ll i dne· 
wa. Udało im się zebra~ cał) kOeZ)'k I 
przynnjmnleJ dziś moina było JQbl~1l na­
palić w piecu. I(olację tl't d~'8!'" '~l'dlt. 
RC61.tki zapasów. które nn święta 1U!!tllU 
I "Caritaau·'. Nowy Rok dobrt~ jet't wl­
taó z pełn~-m tolqdklem - l.wlej prlod­
tem I 'Potem f)O~lQdować. 

Na jakimś wicto\\ym zellane b:Jf> RO­
dzina dwunasta. Zacz~1 się S('w\' Role. 
Mote będ1!:ie lepszy od starego. Ojca wy­
puszczą z więzienia . SIedzi jut trzeci 
miesiąc. bo I!'O przvłapall lealenlą 011 kra­
dziety owoc6w z obcego ol!'rodu Wvpu­
szczą go, znajdzie robotę. Prtv jJą lt!p8?:l' 

czasy: zawaze będzie czem w piecu napa. 
lić I do I!'arnka wlo~yć I dzle~i",kcm iaki!" 
takie lachy sprawić. 

Zaczl\ł się nowy rok. może pr1.:;jdzif' 
I nim nowe, lepsze tycie. . . 

Na atrycnu mieści siępracownla ma­
larska z g6rnem światłem Zllo''I!zen:e 
dla całego domu. Pan ma lau kQi1lorn~­
go nie plarj, w po·iartvcb inek$nryma­
blach I!'en.iusz swój po mieście (Jhn , ~i. aie 
rzadki dzień teby do domu wrócił w 
trze:tw\'m, kawalerskIm stanie Praw;.,. 
zawsze pod dobrą datą. a z reJ;nh "'. dam· 
skicm towarzystwie. WypeM .vaJo" IłĆ la­
kiemu nic nie mo~na, bo I)e'l kobiety 
zmarnieje je~o sztuka - 1m!> i mieć mI)­
delki_ A bll% trunku znowu ruboLa nip 
idzie. • 

Tutaj Sylweatra obchodzi ~lę luJt<lu,o­
WO i hucznie: \\!n(l. pUflCZ ryta. ow')ce. 
Filister w!cb:alby tyiko but<!~k~ c!yetel, 

Nowy Rok 

..., .".... zapal~nilł OIknelt, ,.. 
pałaniu migdałków. katarze ~zytW 
płuc, zakatltrzep.iu nosa, gardzieli , 
krtani chorobach uszDych l ocznych 
pamiętać należy, aby tolQ.óek l kislkł 
były dokałdnle przeczyszczone przez u· 
życie naturalnej wody gorzkiei FronoJ.. 
szka-J6zeła. Zalecana przez lekarzy. 
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wędzonego śledzia i kwaszony ogórek, aJI.. 
artystyczna fantazja przybiera katdl:\ nę­
dzę w zlote szaty. 

- Hrabino - mówi malarz do panny 
Z!uty. swej ostatniei modelki - speh.ijmy 
ten kielich punczu za pcwoozenie naszych 
lamier7.eń. 

- Czy nie masz jeszcze jakiego ~tare­
go krzesła, teby p(}dpallć w piecu. bo 
zimno tu, te palby zawyli ~ rep!ilJuj~ 
hrabina. 

- Pocze1(aj, aniele! Przyjdzłe eza8. te 
bl!dziemv oalill w piecach .. kejamI ko­
pn.lni węgla. T&ra~ napij się, ł4 clę lO&­
grzeje. Oby się ludziom ocz\- otw ·,I"Aył,. 
na. pra wdzlwr. sztuk~. te!Jy na waJrę dotli 
&Zly prawdziwe dzieła sztuki. teby te. 
Nowy Rok ... 

- Pijmy! 
• • 

We wszystkich domach wre otv'łY1ony. 
e.ylwestrowy gwar. Na ulicacb prteltwa 
się roz/.!adany. podpitv. ,,,d,,lecony tłuJ!l,. 

- NIech ~vje Nowy Ro1(1 
- Sto latl 
Na zegarach bije godzina (""'lIJl.-ł,,­

leszoze gJoŚnie.! wybucba lą wl wat)·. W 
krzyku giną wiwatowe atnłłl,. tu4.''­
olesz" .i, pijan_ radoścI!\, t. na.Jasedł No-. 
wy Rok, jakby t~ dotychczllS nie bylI; ., .. 
Je p$wntl ł u t-.lontl • 

- Ałe (I<) boozłlyell ulle !Ile docbobł ... 
f.la radoścł. 

N.a rogu ulicy ClZUWa. OTiltn tM\I , ~ 
Jllee~eństwa. l'Qliejatlt wita N9W) R'l~ na 
JI~terunku. l'o}JldllwYffi O~leID ~POII~. 
da na przetaczaje,cycb sili od łlZ:łAl1A .. 
czasu podpitych przechodniów. ~ 

_ Pilnie posterunkowy I Paa tu taki 
,am, taki "mutnyl A to J)r~~ci~~ A~ięto, 
ueiechal Panie wladząl NapI] SI' pali le 
mną na pomyślnośćl 

p O 1 • k .. : - Znowu nowa ~I('e ha, alC) prawdą Il Bogiem, to w ostatnich 
latach z tadneg() z nieh J)ociecby nie miałem .• - • 

policjant uśmiecha się. Nlt.cll tam 11) .. 
d.lska powedelł\ sie tro~bę przy Sylw'" 
s~rze. • • 

Z historii kalendarza polskiego Nictylko -poeterunkowy pełni .,.'10 lł"'" 
cę w Sylwestrową noe. WIęcej jest ta~ltlh, 
dla których nie Istniejo ~\Vięti) z o~nn 
ogólneJ radośei. Przy II.para.:le tł!1~~ra. 
licznym czuwa telegrafistka. l.e1n." Clę!-Kalendn.l"Zo astronamiczne po\V!ltawa~ 

musiały w Polsce z początkiem XV W., kie­
dy Akademja. k",akowska pozysk4ła ka· 
loctrQastrooQmjl I ostrologJi. Profesor obu 
tych przedmiotów obowiqUlOY był skladać 
Aka(\omJi utotnny przez siebie kn.londl\Jrz, 
w którym przepowiednio meŁooro!ogicz;ne 
l gwlatdlZil1.rskio nn.jwatnlejdozą grały roi.,. 

Szc~ególnie r'~"ka ta rozlovitl'a. od roku 
1424 i obj(!cla katedry przez Henryka Cze­
cha (Bohemus), który bard%lO t.rafnie miał 
przyszłe losy Iu<l'ziom przepowiedzieć i Itró­
Io\vl .Jaglallo szcz~śliwie wrótył. Kn.lenda­
rzo krakOWskie takl\ pooindllly wziętość, te 
Jut no. poczqtku XV wieku \V Wiedniu i 
tJoldolbo"gu p. n .•• Practlca Craoovlensis" 
wychodziły. Sami Polacy wydawaJ! je tak· 
te w Rzymio i w Lipsku. 

PłerwS1.e kalendn.rze polskie pisane by!y 
po ładnie 1 wydnwane p. t. Judiciów i Pro· 
RM8tykÓw. Na.Jdo.wnlejszy kaJenda,rz drt'­
kowa.ny po polsku, ~f1aDY Jeet z r. 1516. Na 
nw~ ~zozegól,u, zu.łu!nlje kfllendltl"Z, wy­
dUłY tv r. t5~ w jęz. polskim. ZeWIJlltrzna 
at1'O'ft& kaolNlda1"D8 dowodzi wybrednych 
......d JlINłcpo4d 6wGIMIUIJ ł ........ 

nin, aby tym wymaganiom uczynl~ Indoś~ 
nyciny świadczą o wy80ldm rozwoju sztu­
Id drulul.rsl,ioj w Krakowio na owe cz.nsy. 
Znajdujomy W nim wsk~6wki, którego 
dnia siać, drzewa owocowe szczepić, dzieci 
od piersi odlqoznć, a nawet kiedy n~jlepieJ 
strzyc glowy, oblóczyó nowe odzienie l t. p. 

6ZI\ ma dziś, nit codziennie iSl .... tbę dorot-
karz czuwa na ko:tle, czy w ta ... d6w,;t. cze.-
kając na pasu.terów. mnSZvnl;:ll1l, prvwadzl 
fJwój pocil\g z Jedne,go r~ku w drull!. A 
jeszcze - czuwa. węsząc latw<l ok ... z;ę do 
lowów, dodziej$ki świat. W pl.lanym 
tłumie nietrudno wyclą~nł\ć t. k·t'6unl 
portfel, czy zellarek; niejedno mif!ć>flt!ln!e 
stoi be~ opieki, bl) gospodarz" WVblkl1 .1-
~dl:ieś na wesołe potelJnsnłe IIt&rejlo ro­
ku. Włamywacze będą milłll dr.brego 
Sylweetl'a.. 

• • 

W wieku XVII, gdy Akademja kra.kow­
ska chylłla się ku upadkU, wziętość ka.len­
darzy krakowskich przc!JZła do Akademjl 
zamo~kI9J, gdzie pro(esol"om astronomji 
był Slrunisł-aw Niewj~I(j. te jednak ogól 
llświeoony, często zawiedziony na przepo­
wiednlacb kalendanowych, nie min.ł do 
nich wiary, wiQc powsIało wóweza. przy-
'Ilo\\" I e: "Nio tgndnio pan Niewieski, co Jutro bl!dzlo Nowy Rok. ą r4utrze 
r.rohi Pan Niebj\!lSkj". zacznie się dalsze, 1W)'C1R ne II rio I"a· 

Za czasów saskich naj\VI~ce.J produko, brykant w.róel do swych interesów, dz1Q. 
wał ks,lenda1'ZY poliSkich l{raków ~ Znmoś~. clałti z $utereny będą .:bierdly ~ęlll~1 I te­
Ka.lendnł'z.e Zgromad7;eń znkanych w WiI- hraly o cbleb, malarz ezekn~ b~dtl~ na 
nie, CZęt!ltoch'lwle, Toruniu, Lwo,,!e Po- mecenasa, a złodzieje d2.lell~ IlIę ~d( 11) tym 
znaniu, podobnie Ia.~ Ilkalernlekie. J)l.Itwlę łupem. Ale to łlędlle d.oplero " ... iUvzł!. 
I»no bYły wIB8llozbłn.rstwu. N.rs%le wn~yeł .łyCb J)r~e\!,łlł peloł 

Pierwezy kaJend/lJr! pt)lłt:V~1 pol.1U n~jl!>~I)'c:b nlł(hłcl' Da pnysdoś~ mot .. 
wyd ł .... WUlJtie Yi r. 1737 Je;w'" Il-Q Po-- ł my za.w.,ł.~ rade>łnlt ł wIlIolo 
aakowaJd. - Ł:- ' .. lVi ..... Roku NowY! _ _ X. la. : 
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Eaniusie w ziefonycl) kapefuszacO 
'2owieść przez ,. 1Iaement 

2) 
Nazywano jQ. nieznoAną i nleopa­

no\\ aną., w rZ<Jczywistości była bardzo 
spostrzegawcza. i sz.czcra w WYJawia­
niu swych spostrzeżeń, którym wro­
dzony dowcip nadawał cechę wesoło­
ści. 

Bez kwestii dom, w którym rezydują 
,.Paniusie w zielonych kapeluszach" nie 
zdaje się idealnem środowiskiem dla tej 
pełnej życia i swawoli istotki! 

Na nieszczęście, rzadko kto jest pa­
nem swego losu. Po wielu godzinach 
debat i namysłu, Ada dochodzi do 
wniosku, że wyjazcłJ do nich iest jedy­
nym sposobem wyjścia. 

Wyjedzie za dni kilka. 
- Będziesz ezęsto pisywał do mnie' I 

- pyta brata. 
- Za.pewnlam eię. 
- I staraj się, abyś prędko powrócil 

z Sud'anu i abyśmy zamieszkali razem. 
I _ Phil ... Jak powrócę będziesz już 

miała własny dom i męża, któremu, za­
miast ' mnie., będziesz kołki . eiosać na 
głowie. 

- Bą.dź spokojny!... W domu tych 
"Paniuś" nie wychodzi się zamąż. Chy­
ba nie wątpisz, że niema mI odzieży dość 
ograniczonej, aby bywała u nich ... Nie, 
nie, jeż.eli nie uda ci się wydobyć mnie 
stamtąd w porę, możesz powiedzieć so­
bie, że' przybyła w twej rodzinie jeszcze 
iedna stara panna, czyś-ciu tk-a, skrom­
niutka i... także trochę śmieszna! 

IL 

Zmącona cisza 
w jadalni cichej i czystej sledzę. Marja w milczeniu przyjmuje wy-

cztery sio:stry Davernis. Pracuj,! w wody siostry . .Jako najmlodsza oddaw­
milczeniu, które przerywała Joanna, na już przyswoiła sobie tę metodę p?­
zwracając się do Róży: stępowanIa. Nigdy nie odważył.aby SIC; 

- Zdaje mi się, że wybila dziewią- być innego zdania, niż jej najstarsza 
ta. Już pora iść, siostrzyczko. Przynio- siostra. Milczy. . 
~ nasze peleryny. W tym wypadku. przeczuwa m-

Powiedziane to było głosem ci- stynktownie, że Ada nie jest tak złą, 
chym. Są domy, w których nie mówi jak ją' maluje Telcyda. Przeciwnie 0-
. się nigdy głośno, jakby w obawie wy- czekuje ją jak się oczekuje przyjaciół­
wołania duchów, zaczajonych po ką- ki, towarzys'zki, z którą będzie można 
tach Jedyna Telcyda, naj starsza z pa- odbywać spacery i zwierzyć jej siC; z 
nien, flie podzielała tej obawy, odzy- niejodnego! 
waJąc się zawsze głosem stentora- Po kiJl~u chwilach Telcyda zwraca 
wym: krzesło w stronę kominka,.na którym 

- Mój Boże, mój Boże, biadała, ja- Aniół Stróż z malowanego gipsu usta­
kic" to okropne, że jesteście zmus~one wiony· jest między kandelabrami z 
wychodzić z domu po :locy! ... Oby się czarnego marmuru, opatrzonemi w 
wam jaka przygoda Dle przy traf Pa w zielone świece - i zagłębia się w me­
tych ciemnościach! ... A nie zaziębcie dyŁacji. 
siO przynajmniej! ledwie przymknęła oczy. siostra 

Cmoka ze zdenerwowania ł potrzę,- odzywa się znowu: 
la głowQ. - Kiedy nic nie robimy, przykręć 

- Usp,)k6j się, siostrzyczko, odzy- lampę; po 'co takie wielkie światło na­
wa. się Joannaj pójdziemy za radą próżno. 
Maryni ł wlozymy wełniane kamizelki Wspięla. się na palce. ku wht7.ąceJ 
pod peleryny. lampie i przykręca g\l7.iczek z bromu. 

- I pamiętajCie zasłaniać usta Nafta prote!>tuje przeciw temu pyka­
chustecz-kę.. To najlepszy sposób prze- niem i sw~dem. 
eiw ~azi~bjeniu w czasie mgły. Ah, Obie siostry, z rękoma splecionemi 
1oasiu, JoasIu ... z twemi slabemi 0- na kolanach, !: podanemi naprzód ra-
skrzelami! wet ślazowe cukierki. mionami, w sukniach z czarnego 

- Niech Bóg was prowadzi! kaszmiru. jednakowo opada~ę .. cerni aż 
Róża i Joanna lunę. po kamiennej do pantom, usypia ią. słodko,,.,od tro­

posadzce korytarza., .& rękami wsunię- skliwemi spo .. irzeniami wszystkich ka­
tomi w rękawy, na wzór zakonnic; noników, którzy w ciQ,Q'u ostatnich lat 
szyje ich wsunięte są w ltołnierze, ple- pięćdziesięciu przesunęli się "prze? .ple­
cy zaokrę.glone pod ciężkiemi okry- ban1-ę kl\tedry, a których foto<n'af]e w 
eiami. Służąca Ernestyna odczepia owalnych ramkach z czarnej. błyo;zczą­
łańcuch u drzwi, odsuwa rygle, obra.- r.ei tektnrv zapełniają cały mur ponad 
ca wielki klucz w zamku i mały w za- kominkiem. 
trzasku. Od C7,asu do czasu Ernestyna uchy-

- Niech p~nl uważa, panno R6żo, la drzwi i wsuwa głowę do pokoju. 
teby się nie poślizgn,!ć na wilgotnym Ponieważ niema l.egarka w kuchni, 
Mfalcie. przychodzi natrzeć, która go(b:ina na 

- Nie, nie. wielkim szafkowym 7.e~arze. Kt17.dc lej 
- Wracaj,!c, po d~wonku panie wejście nienoKol ' Bieluchnę i Papuch-

zapukaję. jeszcze trzykrotnie we drzwi nę: Sllc7.kę i kotk(\, stroine w niebie-
w ten sposób .. " skie kokardy, które wygrzewają się 

-Tak, tak. przy piecu. 
- Niech Bóg panie prowadzi! Niezaldócona ci'!7.a nanuie w domu. 
Stała się rzecz niesłychana; Róża Ciemne ~cianv jadalni. z zaslonl<.ami 

i Joanna Davernis wychodzę. z domu 
o godzinie dziewiątej wIeczór. Idą na w oknach. uS7.tyw.nianemt krochma­
dworzec po kuzynkę, Adę, która przy- lern. nadail;t · jej wygląd, rozmównicy 
bywa sama! Za niemi zatrzasnęły !lię w klas7.to!'1.e. 
drzwi z hukiem, . załozono łańcuch, 'V jedm'TTl z "kątów ~toją c7.tery sto­
zasunięto rygle, zakrc;cono Wielki lfkl do roh6t, .nie r6żni~ce się niezem 
klucz w zamku i mały w zatrzasku. mię-dzy sobą.. 
Ernestyna udaje się do ku~hni. Telcy- Na~le r07.le/!'a !':Ję oofrv glos d7.won­
da l Marja, jak dwa lekkie cieni~, ka. a prawie je<lnoc7.~-Anie t1''1.Y zna­
wracają ciche do pracy. Oczy im Slę mienne ud~r7.enia . WP. dnwt. D7.wonek 
kleją cokolwiek; zazwyczaj o tej po- wt~'1.Q>CY; ra7. wnrownd'o:onv w MIch. bez 
ne już sę. w łóżkach. końca . nal1(>lnia powietrze sUl'hYTTl 

- Bardzo mi się to niepodO'ba. Ta lJn.ęklem, któ"l'''mu fowar7 vszv ,,,,ście­
mała źle zaczyna swój u nas pobyt... kłe llfadanip. Blelucnnv. Telcyda 7T'y­
Powinna była wybrać sobie inny po- wa !;Ię ' na równe no~i. Pn.V?;wyc7 nio­
ciąg ... Któż to widział, żeby młoda na do ' d·robia'1.l!nwe~o por7A:dkll, ukla­
panienka jeździla. sama po nocy ... To da prT.edewCl'1.V~tkiem na pła~kiei pieT'­
był psi ohowią.zek jej brata, żeby od- si ~rebnlv kr'1,vż, wis7.ftcy na. c7.!lrnoi 
wiózł smarkatą! wst~żce i !I'1.ukn. w ntezliC?:onvch faf-

_ Przecież pisał, że go zaskoezyła dn~h sukni kieszeni, zawierają.cej 
koniecz.ność wcześniejszego wyjazdu Chll'!tko do nosa. 
do Afryki... . Maria. która nie chciałaby 7:a n'e 

- Że tak pisal, to jeszcze nie po- w ~wi(>("ie bv~ tl-rlychwycona. na. ohin.­
trzebuje być faktem. Szczęściem p. wach !lkn.T)stwa. nodkręca lnmn~. kt6-
Clapeau nic nam nie ukrywał, to też I r1!. '-!aczyna kopcić "tv niemożliwy Sl'O­
wiemy, że Ada jest bardzo źle wycho- s6b. 
wana ... przekonana jestem, że .b«:dzie N'atorniMt · Ernesłvna t711Cna. się 
miala tualety wprost nieprzyzwoicie tak I!"waltownie we dn.w; korvtnrzft., 
strojne . . . Ale możecie być spokojne, I fe mala larnT'ka. z wydotem szYdem. 
już ja ję. potrafię doprowadzić do po- kt6rl\ nios1a w ręku, z!t'Asla na~le . 
rządku! ... Nauczy się nanować ~- Ml1sinla l1n~'TMić ~o Knrhni. g:hi~. 
rych i stosować do regulaminu. jak na zloU, . tiziesięć zapałek 'U'~uła, 

zanim zdołała 'wznlecU nanowo slaby 
ogicnek. 

Wreszcie, wreszcie... po pokona-. 
niu łańcueha, rygli I kluczy ... dl-lWi 
się otworzyły. Róża i Joailua przepus~­
czają. Adę przed so~ą., która wsuwa Sl.ę 
do tego domu z bIJ~cem .serc.em i śc~­
śniętem gardłem. NIe moze mc. r?zróz­
nić w czal'nym korytar?u, Zlejącym 
wi 19ocią.. Nie odróilnia· nic i niczego, 
ale sły"zy dwa gl~~y. Piet:wszy. ~a 
dźwięk serdecznoscl, domysla Slę, ze 
to Maryni: . 

- Jak się masz, kuzynko. 
Drugi jest oschły: 
- Jakże późno przybywasz! 
Ada odczula w Telcydzie wroga. 

Gdybyż choć słówko uprtejmości, jed­
no choćby banaln,ie miłe zdan.ie! ~ic. 
zdawkowy po-całunek, który Ją. bar­
dziej zmroził niż pIerwsza wymówka. 

Smutna reflei\.sja pierzchła wobec 
krzyku Ernestyny: 

- Niech pani uważa na stopnie, 
panno Różo, znowu pam upadnie. 

Tymczasem Joannll szepce na ucho 
Telcydzie, że Ada jest bardzo mi~~tka 
że ma skromną, żałotną sukienkę t 
wyraża się bardzo przyzwoicie. Ale 
stara dewotka' łatwiej 'zmienia swego 
spowiednika, niż swoje zapatry\\nllie: 

- To tak na początek, że·by się 
przypodobać, - odp~wiada Telcrda . 

Marysia przecl\vme zwraca SIę do 
niej serdecznie: 

_. Jakżeż podróż wypadła, Adeń­
ko? 

- Doskonale ... I minęła nad wy­
raz prędko. Zabra1am z sobą najnow­
szy roman~ Maksa Daireaux ... I nie 
nudziłam się ani minuty. 

- Aa! . .. czytujes2' romanse! 
odzywa się Telcyda, akcentują,c 1'i1nie 
ostatni wyraz, rada, że może stwier­
dzić. fż Ada z punktu przyznaje SIę do 
czynu zakazanego panienkom z pro~ 
wincji. 

- Tak, kuzynko ..• Bardzo lubię 
Daireaux ... Jest taki zabawny! ... A 
może kuzynka. woli innego autora. 

- My czytu~emy tylko książkI. po~ 
lecone nam przez naszego spowieJni­
ka, - cierpko odpowiada Teleyda. 

Róża i Joanna pomagaję. Adzie 
zdjąć płaszcz i kapelusz. Uważai~ że 
mają większe do niej od si6str prawa, 
ze względU, że one przyprowadziły ją 
z kolei. 

Ernestyna od kilku 'chwil próbuje 
wtrącić swoje zdanie: 

- Czy panieneczka chce, żeby jej 
odgrzać co z obiadu? 

- Tak, może rosołku? o ile nie 
wolisz żeby ci Erna zrobiła kaszki na 
mleku, - konkluduje Róża. 

- Wszystko mi jedno, moje drogie, 
zjem co mi dacie, Co same jeść będzie­
cie. 

Mówlę,e to Ada patrzy na Telcyc1ę z 
uśmiechem. Post-anowila być cierpliwę. 
do ostatka. i trzyma. się tego konse­
kwentnie. 

- My? .. my nie jadamy po no­
cy! - odpowiada Te1cyda wyniośle. 

Aby zatrzeć przykre 'wrażenie, od­
zywa się pospiesznie Ernestyna: 

- Zrobię panience świeżutkiej 
kaszki: z cukrem? czy z solę.? 

- Wolę nieslodkę.? 
- Doskonale. A na pierwsze śnia-

danie, co panienka jada? 
- My pijemy kakao, wtrą.ca Marja, 

z sucharkamI. 
- Jeśli nie macie nie przeciwko 

temu, wolę mle.ko z bułkami. 
- Cóż łatwiejszego! ... 
W tem ' miejscu pada ' łaskawsze 

zdanie z ust Telcydy: . 
- Musisz' być bardzo zmęczona, I 

moje dziecko. Jest tak, późno ..• 

_ Przecież to dopiero dwudziesta 
druga godzinal 

_ Ah, dwudziesta druga!. " Po-
sługujesz się wyrażeniami bardzo mo­
dernistycznemi! ... Po co?! ... To sły­
szy się bardzo niemiłe. Mówię ci to 
szczerze, zgóry, aby nie było między 
nami nieporozumień ... 

- Notuję to sobie, kuzyn·ko. 
- Jest godzina dziesiąta .w.iecz6r: .. 

Ludzie uczciwi oddawna są. JUZ w łóz­
kach ... Jutro poznajomimy cię z wa­
runkami twego nowego życia... Po­
każemy ci twój pokój, ale przedtem 
stO'3ownie do pobożnego naszego zwy­
czaju odmówimy ws'pólny pacierz. 
Czynimy to raz ze wzglQdu, że to ~ci!J.­
go, wiQcej łask od Pana Boga, a powt6-
.re, że jest tu cieplej ... w sypialnio.ch 
jeszcze się nie pali ... Weź jedn~ ~ 
tych poduszek, które zastępuję. klęcz­
niki. 

Cztery siostry i Ernestyna poklęltły 
przed ołtarzykiem i Widocznie na 
zwykłych swoich miejscach. 

Pacierze trwały przeszło dw&dzie­
ścia minut. Każda z panien Davernis 
należy do patronatu innego ze świ~­
tych, każda kolejno rozpoczyna swoJe 
modlitwy i litanje. 

- Chcesz pewnie zanieść do Boga 
jakiś specjalny akt strzelIsty? - rzu­
ca w kOllCU w stronę Ady Telcydl1 -
zrób go, my uczynimy go wraz z tobą.. 

Bez cienia ironji w głosie Ada rzu­
ca natychmiast: 

- Matko Wybawienia, zmiłuj !lię 
nademnę.. 

Cztery siostry i służąca powtnrzajQ. 
za nią z pobożnem westchnieniem: 

- Matko Wybawienia, zmiłuj się 
nad nią. 

- Już koniec. Wstają.. Układają. 
porządnie poduszki wzdłuż muru. Nie 
wolno pozostawić w jadalni Jakiego­
kolwiek nieporzQ.dku. 

Ernestyna przynosi talerz; kll.!lzki 
na mleku, Ada spożywa ją., podczas 
gdy cztery sIostry nie spuszczaJ'ł z 
niej oczu. 

- Wyborna kaszka! - wola 11 
przckonaniem. 

Na stole stoi pięć lichtarzy mosięż­
nych, zaopatrzonych w wysokie świe­
co, których płomyk pełga niepewnie. 
Marja ze względu. że jest najmłods7.ą., 
ma przywilej gaszenill lampy, co wy­
maga wejścia na krzesło. 

- Czy nie zapominamy czego' -
zapytuje Telcyda. 

- Nie. 
- Więc idźmy! . 
Telcyda, Róża. Joanna i Marja., 'kat­

da ze święcą w ręku, ruszają, się jed­
nakowo, jakgdyby wykonywały flgury 
tańca rytmicznego; najprzód składaję. 
sobio wzajemnie pocaluuek na każ.. 
dym policzku: 

- Niech Bóg cię ma w swej świę­
tej opiece, siostrzyczko. 

Ada zostaje pociągnięta do wyko­
nania tejże przepisowej formy powie­
dzenia dobranoc. 

Szeregiem, jedna za drugą, stosow­
nie do wieku, wstępują. na schody; 
myślałby kto, że to pochód z pochod­
niami w jakiej smutnej sztuce scenicz­
nej. 

Przy drzwiach pokoju Ady zatrzy­
mują. się i Telcyda odzywa się uroczy­
ście: 

- Oto jest, moje dziecko, twój a­
partament. Obyś znalazła w nim wy-
poezynek tak bardzo potr7.ebny 
twemu ciału i duszy. Zawia-
damiam cię, że bywamy na mszy 
świ~tej co rano o sz6stej. Alo jlJtro, 
jako po podróży, możesz pospać dłu­
żej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

WAPi E;1JA ~,SOLALI" ~ W ŻYWCU 

KALKĘ 
Dl 121ł14 

poleca apeejalnośei: 

~~~~~ "ELBOR ADO" 
w opakowaniu po 200. 150 i 100 sztuk 

• 
J~ltz~~ "ZYWIECKIE" 
maszynową 

l ołówkową 

. 
I , 

·w opakowaniu po 100 sztuk 

.. PAPIERY TOALETOWE r~MYA~~~~~ 
SERWETKI papierowe. 

I , 
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R'olwaiania na prol1u:, N,owego RQku 
~ I '

-1' Przy' grypie, z/J,pą.ląniu o!:krzelł, za~ 
pal:-miu ,m, i, gdałków. kat~rze szczytów 
płuc, ząkatarzeniu DOSą, gardzieli i 
krtani. chorobach uSiwych i ocznych 
pamiętać należy, aby żolę.dek i kiszki O ~ t.. '~yły dokładnie pr.teezY"l\>one przez u· 
życie naturalnej wody gorzkiej Franci­
szka-JÓzeflJ. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 2. 

Rozważania nad na.jbllżs~fłPrzy- Zdąnla powyższego nie p<{dzielamy. z wypompowywaniem przez skarb 
szłościę. g08podarczQ. Polski ogniskuję Coprawda:' nie negidemy, ie u'latwienia państwa z rynk'u kapitało,wego,-' ppd': 

. się dol{OI~ jednego, najważniej$7ego w mlędzynarooowym obrocie kapita- postacią. pożyczek - rokroeznie 300 
pytania, inianowlcie: czy. jesteśmy lamVi·, lowarami walnie prlyczyniły- miljn. złotych. Ta olbrlymia- suma 

$tycJe. , 

" , zdolni podnieść się o własnych silach, by się do przyśpieszenia tempa nasze- (zwiększena doda1.kowo o kilkarlzie-
. z obecnego nas lego położenia? Pogląr go zycia gospo~·arczego, je~nak twier- siąt miljn. złotych, zaoszczędlOnych 

Równoleg1e't tlsunlęcłerrr" defleytu 

budżetowego powinna iść reforma na­
s~ego systemu podatkowego, której 
jako§ Polska nie może si.lf doczekać . 
Skutki utrzymania' obecne~()stanu 
prawnego w ,dziedzinie s~arbowęj ma­
ją wyraźny refleks w połozen!u gOSpO­
darczem, to też - na.odwrót -:- refor­
ma systemu podatkowego pod kątefll 
widzenia tneresów produkoji ' odbiłaby 

się najdodatniej na połciten(u, . przy­
śpieszają.c lamierające :,'t~tno' naszej 

dy na tę kwestję s<} rozbieżne. dziwY, że: nawet beź , tych dobro- wskutek koniecznej reformy· ubezpie-
ProC. Lipiński, clyrel(tór Instytutu ddejstw Polska może uzdrowić się C7.f'ń społecznych) wystarczyłaby na 

Badania Konjunktur Gospodarc7.ych, i wtmo.cmć gospodarczo pod waru n- u'P7Yi1nienie rynku pieniężnego, pota­
jest sceptykiem w tym wzgięJzie. . kiem, że dotychczasowa polityka fi- nienie ceny pienią.dza, ożywienia po­
Przyznaje on, że "stan S'0ipodarczy' napsowa, ulegnie daleko id~cym prze- pytu na papiery wartościo'we, połaże-
osiągnęł stadjum dojrlałości do dal. obrażeniom. nie podwalin pod nowe emisje. wy-
szego rozwoju", jednak twierdzi. że Przedewszystkiem należałoby wre· brnięcie z problemów oddłu~elliowych, 
"Polska. pozostawiona sau'Jej ~obje, nie szcie sko.,6czyć· z .. defiCytem buclżeto- I. a w dalszej kom~el(wencji: zwrżka 
,może rozpocz~ć żadnej ·?akrojonej na wym i :.... co za tem idzie":'" skoilCZYĆ cen, wzrost konsumcji i realne inwe-
szerszą. skalę akcji, której celem by­
łoby przyśpieszenie tempa życia go­
spodarczego" ("Droga", str. 863). Poi­
sce trzeba impulsu z zewną.trz, b~~ po-' 
prawa stala się fą.ktem. Takim impul­
sem l ze\Vn~trz byiby napływ kapita-

. łu zagranicznego lub wzmożony Zbyt 
zagrariicę· Bez współudziału tYCh ele­
mentów - zdaniem prof. Lipińskiego 
- niemożliwa jest wydatna poprawa. 
sytuacji gospodarczej, gdyż znaczniej­
szy w zrost produkcji, oSią.gnięty wIa.­
sllemi siłami, wywołałby wzrost im­
portu surowców i maszyn. Kraj nie 
mógłby podo!ać zobowi~zanrom wo­
bec zagranicy i musiałby kontynuować 
politykę deflacyjną., co byloby znowu 
równoznaczne z zahamoWaniem po­
:prawy. Jeżeli więc naJ bliższa przy. 
szłość nie przyniesie ożywienia w ru­
chu kapitałów z państw-wierzycieH do 
państw-dłużników, jeżeli międzynaro­
dowa wynllaUo. towarów nie stanie się 
in:tel1sywniejsla - widoki na ożywie-
nie gospodarczego życia Polski bęqll' 
- 'zdaniem prof. Lipińsklego ....:.. ~nlko:, . 

, . lho. ' ' 

)W4 I!~R~liYES1E> :.:,!~:v_.c-. __ 

Propaganda 
. ·komunizmu' 

,:t;ydowskI, "Głos Poranny'!, wychoT' 
dzący \V Łodzi, zamieścił w numerze 
swym na 29 grudnia p . .t ... P. A. T. o 
.. Głosie Porannym" poniższą, wiele 
mówi~c~ wzmiankę:- ' 

.. W Biuletynie kulturalno-arty­
stycznym oficjalnej Polskiej Agen­
cji Telegraficznej z dnia 27 gru-, 
'dnra 1934 r. w pl'zeglą.dziemłodej' 
poezji polskiej w rÓżnych mia­
stach Rzeczypospolitej znajdujemy, 
następującą. w7:miankę informa-', 
cyjną: 
, ,,'\iV Łodzi niema obecnie czaso­

pIsma literackiego. Ruch poetycki 
reprezentują. w Łodzi poeci, kt6rzy 
przed kilkoma laty wydawali aż 
dwa pisma literackie "Meteor" 
i "Prądy". Obecnie poeci ci gru­
pUff,!. się wokoło jedynej łódzkiej 
trybuny literackie! - dodatku 
niedzielnego do "Głosu Poranne­
go". Repre.7,entujf}. tu poer.ię: Ma­
rjan Plechal i Grzegorz Timolie. 
jew." 

Absolutnie nie chcemy wchodzić w 
to, co sltłoniło Polską Agenc!ę Telegra­
ficzną, instytucję państwową do tak 
serdeczne~o zajęcia się żydowskim 
"Głosem Porannym". Chodzi nam tU-ł 
taj o rzecz zgoła inną.. Wymieniony 
w końcu cytowanej wzmianki poeta 
Timofie~ew wypłynął ostatnio na te­
renie Lod?i d:dękl zorganizowaniu w 
Teatrze Miejskim t. zw ... Poranku poe-
7.ji sowieckiej" ... Co się sltładało na 
treść tego "poranku" - zechcą. Czy­
telnicy pr7,cJ1'zeć sprawozdanie nasze 
w 11-1'ze 289 .. Orędown ika" ... 

\Vvda,ie się nam, że gloryfikowa­
nie icIE'i komunistycznej narówni ko­
lirJu;e z koc1eki"!'m karnym, - tak, jak 
np nalf'żenie do organiz;acji komuni­
stycznej .. , 

• • • 
Pod adresem P. Ą, T-ej chcie1ibyś~ 

my powiedzieć tylko jeono słówko: 
trzeba wlp <j7.ieć. eó, gd~ię i )dedy moż-
na rck:ul1~ować... O s a 

BaJU, ł1an~,~rn. ra., tra .ra! ,.Niech nam w Nowym Roku sZClę~c1e radośnIe graf 
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zachwycali się nię. także wszyscy mężczy­
źni Rzymu. 

Jest rzeczą charakt~rystyczną, że wła­
śnie Rzymianin, przyzwyczajony do po­
łudnio\vcgo tyP.u kobiet, zazwyczaj brune­
tek, k3.żdą. blondynkę uważa za pi~kność, 

, i to tylko daltego, że jest blondynką. Ale 
Mable była naprawdę piękna, a włosy jej 
nie były czysto blond, lecz posiadały ów 
ognisto-złoty odcień, okalający nity koro­
na z promieni słonecznych, blad~ twa­
rzyczkę, Z kolorem włosów kontrastowały 
szczególnie ciemne brwi, oraz błyszczące, 
aksamitno-ciemne oczy. Zachwycali się 
nią wszyscy bez wyjątku. 

I właśnie ojca tego urodziwego dziew­
częcia zamordowano, .. 

Nic więc dziwnego, że podniecenie ogar­
nęło nietylko kolonję obcokrajowców, ale 
także Rzym cały. 

!(ażc!y, kto skrycie p,odkochlwał się w 
pięknej Angielce - a takich było sporo -
uważał się za wsp6łbolejęcego. CaIy wy­
tworny Rzym ogarnęła żałoba. 

Towarzyszyło jej, może nawet w więk­
, 51zym stopniu, oburzenie, wywolane hk­
'tem zamordowania obcego na ziemi wło­
skiej i w dodatku w stolicy. Oburzano stę, 
że w tak ok:,opfJy sposób pogwałcono pra­
wo gościnności. W kawiarniach, restau­
racjach, na ulicy, gdziekolwiek spotkali 
SilJ znajomi, tWOl'z~ly: si~ grup:ki. zy:wo dl':-

al<tywnoścl gospodarQ~ej, ' 

. 'Jeżeli do powyżsiych' wysiłków 
, doszłyby starania o whnożenhi wywo-
. zu ·oraz zabiegi o kl'edhY ' ia:g~anlczne, 
powstałaby rzeczywiście skuteczna a.k­
cja antykryzysowa, która krajowi 
przyniosłaby upragnione ożywienie . 
Raz jeszcze podkreślamy, że bez ucie­
kania. się do niebezpjec7,n~ch ekspery­
mentów z "nakręcaniem 'k(!)njunl{~ury" 
jesteśmy w możności osiągnięcia u­
pragnionego celu, pod warunkiem 
wszakże podjęCia energicznej, tw6r­
czej (w przeciwieństwie do dotychcza­
sowej: konserwatYwnej, "wegetacyj­
nej") polityki finansowo-gospodarczej. 
Czy czynniki miarodajne zdobędą się 
na taki wysiłek? Rok 1935 przyniesie 
nam odpowiedź. 

Smiertelność 
wś'ród niem'owiat .. . .... 

W Pf(}Slczególny~h: kralaeh 
:; .,'~; Według 'dstł1tnj(lh()blici~ń~, ~~' dru­

gim kwartale r. b. ~mn.rlb w: Pnisco 
278~7 'niemow,1ęt, w Ahg:łji '- wraz z 

.,;,,,- :WilJją. 'SfH1- ·nłeiiloiflą:t/· <w~ee:h,osło­
,>"o: ~,!tC'j-i it25-7i"«łe \FiilYn~ji"'l~-8e5i-w Ho­

. ,.Ian.rUi. l Q.S,. w, Niemcz~ch"'!~'91ił. we 

.. )Vłp;s'Ze~~· '22 HS, o.raz; ·,.ną- W~~zech 
64,35 p,ferrtowłąt. . . " ., ~, ".' 

, , .. :Na;jwięl~sz-ąi ' śmi-e·,..Łe-Ińdś&. ,n{1!mo­
. wląt z!to·b?erw~wano··.·na Węgr7ech, 

gdzie·· n p:, .1,QOfuodz~ń ~y\vy;cli' Pt-~ypa,. 
.d,a. :1,,3.,6 t~g-O}1.9w. nleń1owłąt. W~Clecho­

. '·51o,)~ącjJ. -pr7yPłl.Elą na 100 urólizefi ży~ 
wyc.Q. ,12jr .. ·-zgonów nię~ówląt, 
w, Polsce· 1~~7, we Włoszech 9,8, 
we FraHcji 7,0, . W Niemczech 6,7. w 
Anglji 5,5, oraz w Holandji 4,6 . 
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apatji. Oczy zdawały się pntrzećw próżnię. 
nerwy z;aś ogamął bezwład, 

Doktór G1'onderi pochylił się nad le­
rtym., siedzącym przy stole w środku po­
koju i szeptał mu: 

- proszę pana, jeśli Mable pragnie wi­
dzieć ojca, uważam obetną. chwilę za naj­
bardziej odpowiednią, gdyż opawiam si~, 
że niebawem lekarze sądowi przyślą po 
zwłoki. 

Jerzy spojrzał na doktora ' tępym wzro­
kiem, jakby nie 'iły'izał co mówi. Zrozumiał 
jednak. Podszedł do Mable, delikatnie ob­
jął jej ramiona i zapytał łagodnie: 

- Ma~le, może zechciałabyś pójść do 
ojca? 

Dziewczę wzdrygnęło się, jakby prąd 
elektryczny ożywił nagle jej obczwladnione 
nerwy. Uprzytomniła sobie na nowo cale 
zajście i spojrzała na Jerzego oczami pcl­
nemi łez. Cicho, głosem pełnym bólu, wy­
szepta'''..: 

- Chodźl 
Jerz,y ·poprowadził ją, 
Doktór kroczył przed nimi i otworzył 

drzwi do sypialni zamordowanego. 
Mable stanęła na progu, Spojrzała na. 

łóżko, a gdy zobaczyła na niem ojca leżę.­
eego spokojnie i pogodnie, z tym samym 
dobrotliwym, kochanym wyrazem twany, 

Miłość fakira. 



! StrOnA'" = OrędownltC r:;: Numer' 

Listy ze wsi po niemiecku, ja matka dzieciom, co 
je karmiłam własnę. piersią' i pan ma 
sumienie w se1'CU na tę podłość, na tę 
krzywdę ludzkę.? - zanosiła się coraz 
gwałtowniejszym płaczem. 

- Niema się czego martwić, Wal­zec% niesłychana 
kowiakown, Pan Bóg nieraz doświad­

mnie pokazuję.. Co za wstyd, co za cza ludzi, aby ich w ten sposób umoc­
hańba - popadła w ciche szlochanie l nić na. duchu - pocieszam, jak mogę, 
i, już bełk~cąc. dodała; - niby polity- . nabożnie. Powiedzialrll1, że, to jest 
kę. się pan zajmuje, a nie wie, co się nietakt czyli bardzo nieładnie ze stro-

Wiadomo okropne mają ludzie 

na świecie dzieje. ny bliźnich pisać takie anonip.1Y. 
Wyjęła zpod chusty kartkę i z roz- - Ładne imieniny. łatwo śmiać się 

machem rzuciła mi pod nos. z cUdzego nieszczęścia, psiakitka. Na 
Był to rysunek: potworna kobieta. Nowy Rok to dostałam! Zeby to je­

niby wiedźma, z dużym pantoflem w szcze na imieniny, tobym pewnie ja­
jednem ręku. z miotłą w drugiem, sta- koś zniosła. Ale - dodała po chwili 
la pochylona mocno nad stołem, - ja wiem kto to napisał Jak ja tę 

Możnaby wytrzymać mac7.ug-ę złapię, to jei włosy ze łba 
Ale ta kobietamiala 'Ilieumiel'llie zedrę . Popamięta mnie ta lakudra! 

długi język, wyłaniający się z wiel- Oczy 7.aszły jej niemal krwią z 
kich ust i... przytwierdzony do stołu wściekłości. Zaczęła teraz pytlować w 
dU,żym gwoździem! , tak nie~an1(}wity sposób. obszczeki-

To już gorzej. ale i to jeszcze nie wać .. tamtą". w sposób tak giętki i 
wszystko: poj obrazIdem wielkiemi umiejQtny, że nie mogłem nawet podę.­
literami 'gotyckiemi napisane było żyć za nią. myślami. Clekalem, aż so­
zaiste za,b(ljc7,e słowo - ty jendzo! bie .,ulży". Wteszcie wpadła w ton 
Adres zaś brzmiał: do pani plotkarki nieco blagalny. 
Walkowiak' - na miejscu. - Panie Tadziu. pan jest taki poli-

Obejrzałem. zrozumiałem, tyk, niech pan o tem wyrżrue do ... wo-

Dą kogo? 
BQdźcie spokoJnI'. Walkowiako­

wa. dosyć bylo z t~ 1{ [A' ką, Ja takiego 
łajdactwa nie zrobię. Rozumie się, 
prosto do wojewody pi~zę .. 

T. Z. Hernes. 

M'(lwy Piotra Wielkie-go 
kło,poty. NiE'szcz<,ścia ścigają ich na 
każdym krolm: w domu, na ulicy, w 
podwórzu, w podróży, u krewnych -
poprostu, jak powiadam. dosłownie na 
każdym kroku... Dzieją się tak zwane 
świńsoŁwa. To egzekutor, to weksel. to 
mandat lwmy. Człowiek powiesiłby 
się, gdyby nie był dobrym katolikiem. 

Długo trwaliśmy w głuchem mil- jewody! 
czeniu, które od czasu do czasu prze- ' - Co też mówicie. Walkowiakowa, W a.rchiwum Nowozybkowskiej bihljo-
rywala czkawka płaczu pani Walko- wójt nic starczy? teki odnlllezir,no manuskn' pt ' . '~'!: . za-
wiakowej. _ Koniec:mie do wOJ·ewody, mó- wicrający 404 st.ronice, dobrze zachOWAny, 

a sporzqdzony przez niejakiego Andrzeja 
- Czy to nie jest największe łaj- wiQ, bo panu też leb ukręcę za moją Najlowa, 1,t6ry pisze w przedmowie, że ze-

Dlatego właśnie do tej chwili żyje 
pani Walkowiakowa! Ze wszystkich 
świństw największe świństwo przyda­
rzyło się akurat tej pani, która nie 
umarla dlatego tylko, Że ma głQboką 
wiarę, iż sprawiedliwości stanie się 
zadość, a nie zamulo. 

dactwo? - odezwała się wkońcu sla- krzywdę· brał W 5'ZystJC), 00 sam sły&zał o Piot.rze 
bym głosem. Co pan na to? - Uwarzam, że jak już. to do sa- Wielkim od jego otoczenia, W manuskryp­

.- Istotnie, to rzecz niesłychana. mej \Varszawy albo. jes7.cze lepiej, do cie znajdują się również przem6wienia ('a­
Bądź co bf.\.dź, to n ietakt - zawyroko- gazety. żeby i w miastach dowiedzieli ra, które Najtow sam zapisał. Dzil;ki tC'mu 
wałem łagodnie. się o krzywdZie, odkryciu ujawnicne zoslały rozmaite nie-

- Co? - wrzasnęła z pas .' ą - więc Złość o,garn<,'a ją niewysłowiona. :m.ane. dot[\d ~zcz~g61y z ży~ia, i dz}alaino-
pan mówi że to nie tak? A jak ma - Czy pan do reszty zgtupiał pisać I Ś?l PIotra ,W.l€lkle~o. Da blblJo~cl{] d?Fl ał 

Wszystko jest niczem w stosunku 
do tego. co ją spotkało. To przecież 
przechodzi pojęcie ludzkie, to wszelki 
szczyt, słów niema, no - po\Yiadam 
- rzc-.cz nicsłychana i nie do wiary. 

być? To jes7cze mało tego? Boże mój I do ga 7 ety'? Na jeszcze większy w!':tyd SI~ mnnl!skr}'pt pwwdopodobDle WI.IłJ7..Z 
B . t 1 d i t t ' . ś u. ,'~ k' ? r" d kSIęgozbiorem zabranym z pałacu kSl';l<'11l. 
o~e .. co o za u 7 e era z na ym 1 po. m le" bko ludz le .. Do ,'.o.lewo y. Dołgorukowa, kt6ry mieszkal w Nowoz.yb-

ŚWieCie - wpadła w boleme medyta- l'o\vladam pOl'az ostatnl ~aplsze pan? ko\ .... ie 
cje. - Ja mam być jQdzą i to jeszcze - Napis7ę! Już piszę. . 

Przyszła do mnie z lamentem, wy­
płakana do o,statniej prawie kropli 
łzy, któl'e.i ślady " 'idoczne porobiły 
brózdy na twarzy i tak już pooranej 
wickiem i klopotami. Feł'nłenty w larakoU'shiłłł 

~~~~~~~~~~ 

Zu·it{.~ktł LeyjonistółE 

ci ze zwią.zku " a tylko dr. Chan za-
- Panie Hernes - zaczyna z miej­

sca i z natury nieco tradatJiwa \\'alko­
wiakowa - czy Pan Bóg długo jeszcze 
będzie patrzDł na to laskawern o-kiem, 
sie pytam? Czy to Sl). stosunki? Ady 
to tluc jak wścicklC'ć"1) psa . .lak zara7.Q 
powiadrIn. Komu jnk komu, ale że-by 
akuratnie mnie? 

Kra k ów, 31. 12. Kilka dni temu 
podał jellcn z warszawskich dzienni­
ków sansacyjną. wiallomość o wyni­
kach przeprowadzonej ostatnio w 
Związku Legjonistów "czystki". 

mierza złożyć godność prezesa, llara- 30 grudnia. 
,je jednak jeszcze pel ni swoje funkcje. " . 

Czy to jest rzecz, czy niema już na 
tym pasl.udnym ś\\ j('cie nikc-go , co.by 
psiakręć - zrobił jaki taki porzą c]{)k? 
Niech mi pan poradzi, co Ulam teraz 
robić? 

Wellług tych wiadomości, wyklu­
czeni zostali z tej organizacji wiced~­
tektor krakowskiej dyrekcji .kole.o­
wej ck Chan, pełniący funkcje preze­
sa krakowskiego oluęgu Zwi~zku Le­
gjonistów, oraz dyrektor kamieniolo­
mów miejskich p. Hardt, członek za­
rU2,elu Zwią.zku Legjonistów w Krako­
wie. 

. Hównoclcśnie .ro7.eszła się po mie: ", Srr:ves~er, Z?P?wJad,a Sl~ w st~~lcy 
ŚCIG pogłoka, ze dr. Chan cZyni z.~ wo, lak "o!{)-czn!t'. ~l",ko _00 7g'10,",zen 
gwallo\\'lJc sturnnla o przeniesienie go w~łvn\'ło do I~oml"nr]alu rzadt.: w 5pra­
z Krakowa do centrali ministerstwa \\' le zezwo\en na urz \uzcme '/'ahaw. 
komunikacji. Huczno będzie tedy i we50lo W msśl 

Na temat tej weryfikacji i jej wyni- zasady: choć biE'~a. to. ~oc. l'ne ,b('?ą 
ków prowadzone są ciekawe rozmowy strzelały. wlJ.rawdzle kor.\1 szarr;pam:kle. 
wśród legjoni5t6w, zwlaszcza tych, al~ poleje ,",1(' sp~ro a\~"Jholu 1. pog-<,>to­
którzy należą do kół pułkowych. Jak w~e ratunko\ye ,l polIc'a bęa(j miały 
twierdzą, weryfikacja ta dotknie je- wleJo kłopotow I zachodu. Mówiła tak prędko. że niemożli­

wem bylo przerwać, Zanosiła się 
przytem od płaczu, raz wraz ociera­
jąc oczy i nos to chustf,l. to ręką ... 

Gdy wiadomość ta rozes,da się po 
!(ral{owie, miejsco\ve koła legjonowe 
oświadczyły, że istotnie przeprowa­
dzana jest yv tym zwi~zku weryfIka­
cja czlonków i wszyscy "legjoniści", 
nie pOSiadający cona!mniej 6 miesięcy 
służby frontowej w Legjonach, zosta­
ną z tej organi7.acji usunięci. Co do 
wymienionych dygn i tarzy z\viązku I 

szcze szereg wybitnYCh mie.' scowych * 

- Niby z czem, Walko\Yiakowa, bo l 
nie wiem jeszcze o co chodzi? 

- Jakto, jeszcze pan nie wIe -
buchnęła trochę g-niewnie - cała wieś l 
o tem mówi. naród śmieJe się ze mnie 
na glos, dzieCiarzy na wsi palcem 
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jaki oglę.cta.ltt od dzieciństwa I gdy pomy­
ślała, że zabrano jej ukochanego ojca, że 
już nigdy g'o nie usłyszy i nie zobaczy, WÓ,\­

czas rozwię.zały się pęta. jakie kazały się 
opanować bolejącemu sercu i z przcraźli­
wym krzykiem, dzikim, ostrym, jakby wy­
danym przez dręczone zwierzę. rzuciła się 
ku zamordowanemu i padła u boku łóźka. 

Ręcę jej wpiły się w poduszki i kołdrę, 
skamieniała z cierpienia twarz wpatrywa­
ła się w oblicze nieżyjącego ojca. Z oczu 
spływały duże łzy, usta zaś szeptały nic­
zrozumiałe słowa dziecięcej pieszczoty. 
Coraz cieszej, lecz goręcej i bardzi ej czule. 
Niby szmer miłosnego potoku, szelest liści 
w konarach drzew, poruszonych lekkim 
podmuchem wiatru. Łzy, jak krople rosy 
z listków, spływały wolno z powiek, gro­
madząc się na policzkach. 

Zv,olna ustępowało również drganie 
ciała. Ręce wypuściły poduszki. Uniosła 

głowę , lecz oczy ciągle jeszcze wpatrywały 
się w twarz ojca, Bojaźliwie ujęła jego dłoń, 
lecz w tej chwili puściła ją z przestrachem. 

Dloń ;';yła zimna, okropnie zimna, jak 
lód! 

Ten trupi chłód przeszedł z ręki nie­
boszczyka w jej palce, w ramiona, żyły, 
dotarł do serca i napelnił je wstrętem do 
śmierci. 

Nie mogla. dłużej klęczeć przy ł6żku, 
podniosła sIę więc i cofnęła chwiej/i:c. 

osobistości. które prawdopodobnie czy­
nić będą również starania.: .. o prze­
nie"ienie ich z Krakowa. 

Bardzo często wymienia si" też b. 
dyrektora Izby Skarbowej p. Gregera 
jako te!1:o, który zawc?asu postaraI się. 
o przeniesienie z Krakowa ... 
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Jerzy zaprowadził Mable do okna, aby 
odetchnęła świeżem powietl'lem. D('któr 
już przedtem oddalił się niespostrzeżenie. 

Mł(}dzł spogl~dali na ogród klastzorny, 
'budzflCY siQ pod wpływem Wiosny do no­
wego życia. Miejscami zieleniła się już je­
go s~ata, a pomiędzy galąz~ami drzew 
sl!akały ptaszki, świegotając wesoło. 

Mable szlochała ..• 
• • • 

Caly Rzym był zelektryzowany. Wszę­
dzie mówiono jedynIe o tajemniczem mor­
derstwie przy Via Sistina.· 
, Wszak MI'. Talbot Eyre ,był jedn~ z czo-' 

lowych postaci wśród wytwornej części 
rzynl"kiej kolonji cudzoziemskiej. Jeśli go 
ktoś nie znał osobiście, to napewno z wi­
dzenia. 

Gdy pojawił się na ulicy, niejedni przy­
stawali, aby baczniej przyjrzeć się jego wy-

. 'twornej, . arystokratycznej postaci, o sretr­
nosiwyęh włosach, jasnych, czystych~ spo­
kojnych . oczach, ' okolonych siwemi, krz/l­
czastemi brwiami. Pokazywano go palca­
mi, wspominając o jego bogactwie i o tern, 
że jest ojcem pięknej córki o ślicznych ' 
blond włosach. 

Jeśli już 'nie rzucał się w oczy swym 
zewnętrznym eleganckim wyglądem, to 

, w każdym razie zwracał uwagę jako oj­
ciec Mable, podziwiano bowiem jej urodt! 
nie tylko .wśród gromadki cudzoziemcow; 

I 

l 

Co lest zastanawiające: w tvm roku 
niema reduty artvsh·cznei. W!::szło już 
w zwyez&j coroczny. że w 531a{!l' Teatru 
Wielkiego L'rzadzano w '1OC S .... westro­
Wą, 7.abaw(' na r7.€'cz Towarz,stlVa Lite­
rató~ i DLiennikarzy, raczEi na rzeez 
wdów po nich. 

W tym roku tradycii nie stlinie się 
zadość. Nie b~dzie red.:!ty litE'rackiej, 
ale zwyczajna zabawa w hm lokalu. 
Jaka przyczyna tei zmiany, nie wiemy. 

* 
W prasie Nowy Rok 7.lłpowiada pew­

ne zmiany, Wspominali5mv iuz o orze­
j~eiu krak{}wskieg-o "Gl<>su Narodu" 
orzeL Akc.k Katolkką. Rzecz ta 7o,.:tala 
już J0konana. Od kwietnia OcHapili -
wedle wszelldego orawd{)podobieństwa 
- zmiany per50nalne. 

Z Krakmva orzeprow'idza Sif do sto­
licy .. Czas" Drukuwać sie h->dzie w 
.. Drukarni P{}lskiej" którl\ tJO przemy­
słowcach śłl\skich objął w dLle·rżawę 
Janusz Radziwiłł. Form'lt zostctni€' n ie­
zmier.ion.v. Ma;:zvne d:Jż€'!w formatu 
zakupiono po dawoe: . Gaze.~ : e War­
szaw .~kiej" z drukarni Wy.,z\r'lskieflo. 
MÓWIą, że istnlal \\' tei drukar'li prze­
sad. że póki stoi ma"ZV!la C1..lZ" Dót\" u 
Wysz~' ńs:kip.go będzie si" "Ga",·ta War­
szawska" druk<>wala. 

I tak się dziwn ie z10';',,10. ze 7araz po 
sprzedaniu tei ma"zyn\' .. Gazela \Nar­
szawska" 'przechodzi na :1,:)\'",'. duŻ\: for­
mat i przenosi 5ię do Oruka ; ni 'Arty­
stycznej, I nie badź tu o rze ~d( Il~' m , ... 

J~dnoc1.eśnie nasteTJ'lje DO:aczenie 
wvcbodza:ceJ<o wieczorE' n .. A Be" i uka­
zujących się rano .. Nowin Cot.lzf-nnvch" 
w iedno pismo oóranl1E' POnG'dmE' fO­
~roszowe, 0<> d l'edal~\] ą rerlaklora 
.. ABC" pos, St. Strzetel"kit'~o Wyod­
rębnia si~ dotrchcz,;ow .... nieu;;;fln\' do{)­
datek literaclw - art\'stvclIlV w samo{)­
dzielny ty~od.nik pod' redak.:j'l St. Pia­
seckiego, 

* 
I ' najważniejsze: ,- D<>sie,go ROKul 

;W AR3ZA WIAN IN. 
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Film z pierwszych dni· roku 1915 

plomieniach dzieJoweJ· zawieruchy 
Ciernie i róże, radości i łzy Da ziemiach 
polskicbpodczas WOjDy światowej 

"Na'sz naród, na kt6rego zielhlach nik". "One pOZWGlą. mu patrzeć spGkGj­
zawierucha szaleje, przedewszystkiem nie w przy'szłGść". "PłGmień nadziei 
uzbroić się musi w cie"pliwość, wy- nie powinien zagasną.ć w sercach na­
trwanie i hart woU" - pisał na Nowy szych." 
Rok w dn. 1 stycznia 1915 r. "OI"ędO'w-

Płomleni'e wnjny na wschodzie i zachodzie 
Sytuację na frGntach znamionowały I strzeni GGrti.c i Zakliczyna rGZ'poczęły 

wóczas walki w Prusach Rsiążęcych z się ataki rosyjslde, odpierane przez . . . _ 
kO'nnicą rGsyjską., w Królestwie atalti wGjska austrjackie. Na Balkan3.ch wal- Kazamaty f Gr tu francuskiego tWierdzy neulJs w r. 191;). 
n~('lmieckie na pI"zestrz~l~i Bzury ~ Raw- I ki w ~O'łudni~wei Fercegowinie. Na za- dzi . Gdnoszl). się życzliwie dO' Nietnców. dano nazwę "Hindenhurgstrasse". W 
ki post\llJ?owaly, nad PIlIcI). waIlu pr~e-l c.h(}(lzIe walkI na Yser/ł, pG~ Sto G.e<.>r- al.e za tGwary każ!) sGbiedrogG płacić. 'I kościele nie głosi się słowa Bożego, za,., 
suni;ły SIę pod.TGmasz~w. W poludmo- ges, w A r:-ona.rh, naJ .. MGzą., l pod Stem· . Z-a'~hwyca ~ię kor~pG.ndcnt strGjami mkniętO' w nim przeszło tysi.ą,c jellców 
wam Królestwie nad Nld!J, oraz na prze- bach ·w GurneJ .A.lzacJl. . - . ·włGścia.nek , łGwickich. Ulice miasta rosyjskich. 

, B'omby nad Wa'rsz3wą ' . przechrzczonO' i' tak 'ulicy Zduńskiej na- . . 

W Warszawie zainstalGwały włalize I nic Turkiestanu na niwy pGlslde. -
rosyjskie nGwegG gubernatora w miej- Lazarety przepełnione." 
sco barGna KGrffa, żyjące~G w zażylej .. ' . ' 
przyjaźni z IzwGlskim - szambelana 
Wawerkina. 

I{Grespondent włGski Graenville For­
tescue opisuje tak wygląd i żyoie War­
szawy (11 stycznia 1915 r.): . 

.,JakG pGnurzy wysłańcy zbliżające­
go się nieszczcścia zjawiaję. się lotnicy, 
rzucający ciągle od nowa bomby na 
place. zakłady wGjskGwe i linje kolejG­
we. Nie więksi od wron krążę. nad mia­
stem, Mieszkańcy Wars,,:awv wiedzą., 
jakie znaczenie ma taki lotuik. to też 
na ich widok ch()\',;ają się dO' dGmów i 
głębi sklepów. SkorO' zaś niebezpie­
cZCllstwo minęło . . !~Tomad7.<J. się ciekawi 
okGlG miejsca trafionego bombą. 

GfOIZą prze ~cci oglą.daj~ s'traszliwe 
skutki wybuchu. 

Zima najgorszei nędzy zawisła naoi1 
miastem, tysiQce bezdomnych i głod­
nych pGlitowania gGdnych. Jak piasel{ 
p17.t'lz szkłO' ~Gdzinne przesuwaJa. się 
pułki za pulkami z cał('~o wielkie~O' Kościół w Lamorvi11e Cóte lAm'nin rozbity 
pa(lstwa carskiego - od Sybiru, z gra- pl"WZ S'l'a.M.t ni~mieckl. 

W Nowy R'ok 1915 
A wiersz noworoczny "OrędGwnika" 

brzmiał m. in.: 

"Na co nam daty na nowe życzenia? 
My .mamy jeden kalendarz bez zmiany, 
CiQ.głQ. rGcznicę - CO' prwz pGkGlenia 
W'każdego dGmu zapisuje ściany -
Swój kGm.pas czasu w pragnie!'l aureGli 
Jeden jedyny w dGli, czy niedGli. 

I czy w nim dla nas nadzieja, czy· męka 
Żadna go żywa nie wy~aże rękal" . 

Tuż azraz lista poległych (setna) Po· 
laków: 
Zginęli Henryk MargGwski w Lesie 

ArgGńskim (10 pułk grenadier6w). ' Jó­
zef Borsucki (38 pull{ fizyljerów), Fran­
ciszek Gal'CzYllSki z Józefowa zmarł Gd 
ran (84 pułk pieChoty), Józef I{as-per­
sld)'; WitGwa, pGległ pod Vcrdunem. 
we Flandrji poległ Franciszek Frąc­
kGwiak zWituchowa (171 pułk piecho­
ty), Michał I\aniewski z SCdziwGjewa, 
pGw. Września (,pułk picchotv 172), 
wreszcie tamże pO'doficer I(Gwalkowski 
z Bydgoszczy, . Wład. MałkGwski z po' 
wiatu malbors'kiego i Wierzchowski z 
Berlina. 

Oto pGlski podatek z krwi w ciągu 
dnia jednego. 

A tak na Dardanele 
Silna eskadra francu~ko-angielsk~ I "Waldel:k Rousseau" z komendantem 

8kładaj~ca siC z 40 okrcŁów bojowych. eskadry na pokładzie przybYł do Salo­
wtem 15 dreadnGughtów ma z SalGnik nik. 
uderzyć na Dardanele. Okręt bGjowy 

Wojna w okopach 
L o n d y n, 9 stYC'Zllia. Na pGsiedze- jednak sę. Gni i dzisIaj jeszcze dość sil­

niu Izby IGrdów zabrał głos minister I ni na zachodzie, aby utrzymać swój sy­
wGjny IGrd l\itc11enel". OświadczYł on, stem rowów strzeleckich. Walki te 
że jakkolwiek Niemcy przesunęli część przybrały charakter wGjny fortecznej. 
swoich sił ze zachodu na wschód, to 

Encyklika papież.a Benedykta XV 
"Orędownik" z 5 stycznia publikuje 

Encyklikę Benedykta XV zaczynają­
cą się od słów: .,Kiedy na samym wste­
pie ze szczytów ApGstc·lskiej godności 
rruciliśmy spojrzenie na bieg spraw 
ludzkich i gdy spostrzegliśmy opłaka­
nia gGdne położe"nie społeczeństwa 
ludzkiegO', głębGki ból przeniknął duszę 
Na.sZQ.. Bo i jakby być mGglo inaczej, 

jakżeby mógł nic nie wzruszyć Nas, 
wspólnego Ojca '\vszystkicn. widok Eu­
ropy a z nią. całego świata, który za­
pewne nigdy, Gdką.d pamięć ludzka się· 
ga, nie był Gkrutniejszym i bGleśniej­
szym? j t. d." 

Wolaniem dO' Boga o pokój G uśmie­
rzenie fal miotającycb światem k.Gńczy 
się Encyklika. 

Niemcy w Łowiczu 

KomItet włoski d ~.a spraw Polski 
i{Qmitęt ~ł(Jos,ki ' dIn spr,awy PolEkJ u­

·twGrzył się. w R~yth:je ' pod prezydJum 
Gabrjela d'Anpl,1nJiG, sen~tqra Augusta 
Menorf senatora ' C:lf~tena' di Sermo-neta 
oraz Alberta·Lombroso. Ko-mitet włoski 
powzjąłsobie ?=Il Cel pr()Ragowan~e idęi 

Polski wśród narodu włoskiegO' i Z:l­
granicę.. Komitet powoła specjalne to~ 
warzy!;twa w różnych miastach wło'7 
skich. mających za zadanie obeznanie. 
WłGchów z historję. narodu polskiego I 

Poprn!z' fronty I kordony graniczne 
Sprawa polska zataczała coraz wi~k- 1 go i zupełne .iego odcięcie Gd innych 

sze kręo'l! '. zabGrów utrudnia jasne orjentowanie 
"W W~rs7.awie powol~no dO' . życia sit: w stosunkach. tamtejszych . . Ob~'az 

Narodowy Komitet G charajHerze Rady infGrmacyjny daJ€ artykuł ,.DzIennlka. 
NarGdowej. \Vszystkle stronnictwa pGI- Petro~rad7.ki('gG·'. dziennika pO'stQpo­

. skie G ile to hyło mGżliwem wobec cen· wegG." ("OrędGwnik" z 10 stycznia 1915 
zury, zaznaczyły s'wo.'e stanowisko i o- ro,ku) . . 
kreślHy swóJ stGsunE'k do Komit!'tu Oto jak mimo zapór komumkownno 
Szczelpe zamknięcie Ki'ólestwa Polskie- się jednak i wiedziano G sGbie. 

SokolI na wojnie 
GrudniOiWY zeszyt "Sol<oła", ()organu I nin-Witdy, PGznania-Jeżyce. PoznlJnin. 

Zwię.zku SokGIstwa polskieogG, przyno>si Łazarza, Śródki. SzamGtuł. Buku, OP:l­
dalszy ciąg swej statystyki pGboru WGj- lenicy Sioral{(}wa, Pniew. Mo'siny, PG­
slcowego. doI{olHmego ~kutkiem wojny bicd7.i~k. Winiar;, Rataj. Wronek, Swa.­
wśród Solwłów. Dalszy ciąg statyst\'kl rzędza. Obrzycka, StarGlrki i in. 
daje sprawozdan'ie z gniazd Altenbo- Duch sokoli prężył się i dbał o pi-
chum. BGchum, Bremen, Hamburg, sklęta sWGje. 
Langendreer,. SChonnebeck" - Po~na-

Czaj się głód i nędza . I powiadają się pierwsze braki w meta­
' Wśród triumfaln~ch wieści po ra.z lach i chemikaljach. 

pierwszy wysuwa się · troska G \vyży- Omawia te sprawy "OrędGwnik" z 
wienie' ludnośei w Niemczech Graz za- dn. 14 stycznia 1915 r. 

C.ala wieś zniknęła z powitłrzchni ziemi 
KGrespondent ,.Czasu" jedzie samo­

cbodem po Królestwie i opisuje zni­
szczenie wsi W~grzce, gdzie ostatnie 
dni spędzał w tragicznej a.gonji Stani­
sław Wyspiański. Węgrzce y.nikly zu­
pełnie i wsie inne także. Wojna wyczy­
ściln. tę ziemię żelaznę. mioU,!. I{Gnieez­
ność obrony twierdzy KrakGwa prze­
szła dO' porządku dzienne~o mul ludź­
mi i za~rGdnmi. Gdzie ludzie, którzy 
tutaj mieszkali? Na ulicy stal wóz, z 
którego sterczały skrzynie. pierzyny, 
przyodzienie Przy konineh gGspodarz ~ 
batem w fQku. jak gdyby jerhal na jar­
mark. Gromndka ludzi skupiła się przy 
toj karawanie. 

Wy skąd? - ZWęgrzec. - Dokąd 
je.cl7.iocio? 

Gospodarz zamilkł. Odpowied 7iała 
żona: Zobaczymy. Trza jechać. Dom 
7.bUI'ZGny. 

Ludzie poszli w świat!" 

* 
Oto film wymowny. garść światła i 

cieni, łez i radości. ciern i i róż, zapo­
wiedzi wyzwolin i zmagań się dus'zy 
narGdu z sobę.. 

Zaiste wielkie było dziełO' OpatrznG­
ści. które z tegO' odmętu. wY'Prowłv:lz:ło 
Polskę wyzwoIGnę.. (m). 

Niemcy w L o w i c z u. ("OrędGw- w StrykGwie pocisk armatni zniósł wie­
nik", 6 stycznia). I{Grespo-ndent wojen- żę kościelnę.. Z domów sterczę. tylkO' 
ny .,Berliner Tageblattu" Ryszard For- ściany j kominy, tu i owdzie pozGstała 
ster opisuje swój pGbyt w Lowiczu. cała chata włoścfails,ka słGtnę. ,kryta.. ł . . '.. . . " . . 
Wymyśla na drogi. Stwierdza, Ż., Głów- W Low'iczu jako ważnym dla Niemców w--. .. za ClU6w l'08yJskleh: ultea Nowy Śwfl\L. Na 8IZyldach skleoów widniej" 
na i SLI'yków sI,! strasznie zniszczone, punkcie luateglczn)'lD, duży rueb, t,- ~ ·..,~o aa,p1Q. 
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nATUSZ W NAJMLODSZEM MIEŚCIE LITTORJI - PONT1NJl l ' 

n 1. Y m, w gl'ujniu 1934 r. 
Agro Pontino - tak nazywa biQ 

dolina bagnisk i nieużytk0w, położona 
na południe od Rzymu między górami 
'olsci, Ansoni, Lepini l morzem Ty­
rel1skiem. Jej meljoracja zajmowała 
już umysly konsuiów rzymskich i pró­
by zdobycia tych terenów dla uprawy 
po\vtarzają się w różnych okresat:h 
h;sŁorji rzymskiej. Współczesne plUłlY 
osuszenia blot pontyjskich powslały w 
roku 1918, jednakże konkretne praco 
przedsięwzięto dopiero w rolm 1D26. 
Duże trujności przedstawiał wykup 
tych terenów od szlachty rzymskiej, 
która dotychczas nie troszczyla się o 
1e grunty. Dopiero na p·odstawie de­

Miast? rabud0':Vane j~st malen:l, "Jest plug, kt6ry orze ziemię -
c1omka~lll kolOl:U clomn.o.:wl~ogo. Raz- , kOliczy Mussolini, lecz jest miecz, 1,t6-
dy z 111 ch, złozony z kIlku Izb, prze- . . . . . . . 
znaczony jest dla jednej rodziny. Obok ry Jej brOnI. I mlecz l klmga są. ze stah 
domku znajduie się maleńkie gospo- hartownej, jak nusze serca. Teraz ro­
durcze zabudowanie. zumiecie, dlaczego slys1.oIiście brzmie-

Duce zwiedza nowowybuclowann nie mego gl()SU razem z hukiem ar-
szkolę, następnie koszal'y milicjf, mat," 
wreszcie udaje si~ na rynek, ~dzic 
l'rostokt;!tna, o pod.:ltawie kwadrato- .. Pr~ctn6w~cnfe Mus~olinł.e,!o fest 
wej wicia ratuszowa uderza swą pro- lu otkle. DZiś -. w .dnlU, ICledy st.wo­
stoŁą. i Pl·ostolinijnościę. kształtów. I rzono nową. p~owmcJę, gdy na mI~Jscu 
Wszystl,ie budynki ozdobione są na dawnych odWiecznych blot stwollono 
UlOCZYStość flagami nowej prowincji . . . 
- kolory: niebieski. czarny i żółty -
obok barw narodowych. 

k"etu królewsldego z 1931 r. następ1Jj~ Ażeby mieć wyobrażenie o masie 
przew!aszczenie 18 tys. ha gruntu na t:umu, jalii uczestniczyl w uroczysto­
rzecz O. N. Combatenti, ktÓl'.lim II Du- ści, wystarczy przytoczyć kiJka cyfr: 
ce powierzył dzielo meljoracji. 13.000 czarnych koszul. 10000 młodych 

"powiedziane było przy akompanja­
mencie karabinów maszynowych. 

Zwiedzono także po drodze Sabau­
dję, miasto wybujowane w stylu "n6-
"'ocento" z marmurów i kamienia . 

. Wieża kościelna sterczy oqoęobnio­
na. Domki i pałace w stylu nowoczes­
nym. który przypomina nasze budowle 
prostokątne, widoczne nieraz w nowo­
budujących się dzielnicach. W oddali 
za jeziorem PaoJa - póra Circe, sła­
wna z mitologji starozytnej. 

Z dalszych wydarzeń tego· pamięt­
nego dla nowoj pro\vincji dnia zapisać 
trzeba następujące: 

Duce siewcą. pinij na polach nowej 
prowincji. 

Poświęcenie Idrovoro Marrocchio 
- 6 olbrzymich pomp o sile 6000 HP, 
zdolnych w ciągu godziny wypompo­
wać 5800 litrów wody. 

Pontynja - poświęcenie kamie,nia. 
wQgielnego - Mussolini przemawia: 
PonŁynja to nowy etap marszu faszy­
stowsl~iego - od cezarów do clziś dnia 
- jest walka o ziemię, o jej ulepsze­
nie. Pontynja trzecie centrum nowej 
prowincji. Nie na tem koniec - w 
najbliższych latach powstaną na tych 
ziemiach dwa. nowe miasta Ansonja. 

Aprilja. 
>I< 

Aby objąt całokształt prac d7.h:iej­
szej Italji w dziedzinie kultury agrar­
nej, trzeba powiedzieć, że Agro Pon­
tino to tylko wycinek tej pracy. Naj­
większe tereny meljoracy jne znajduję. 
się w Wenecji Juljańskiej na tery to­
rjach dawniej austrjackich. Mniejl>ze 
są rozsiane po całym półwyspie, w 
szczególności w Apulji i w TOl>kanjt. 
Ten pobieżny opis Jaje wyobrażenie o 
ważności pl'o~lemu agrarnego dla Ita-

W roku 1932 przystąpiono do od- faszystów - wśród nich kilka centu­
wadniania około 10.500 ha gruntu. W ryj' konnych, dwie lnptocyklistów. 
styc;zniu tego roku postawiono pier- Liczba ludności cywilnej ieqranejna 
wi?ze domy lla nowych. kolonistów, w uroczystościach około 100.000. O]jok 
cz7rwcu . pol~~ono picil'wszy kamień czarnych koszul fa.szystowskifh har­
mIasta L1ttorJI, a w roku następnym wiQ. się kolorowe stro~e ludQwe wic­
mLasta Sa]jaudji. Dnia 19 gl'1:1dnia b. 1"\ śniaczek ~ Fondi, Ci~terna. i Gaeta. Po. 
nastQ.pilo poświęcenie kamienia wę- krótkiej wizycie w Palazzo dal'~\>el'­
gielnego trzeciego miasta. PontiJlio. no Mus'solini wychodzi na. balkon, 

Ta ostatnia uroczystość "polą.czona ukazu;ąc się rozentuzJazmowanym tłu- MACJA 93.EJ" PROWINCJI ITALJJ' . 
odbyla elę wśr6d '\Vspnniałych uroc7;ys tości, w obecności Mussoliniego. Uro­
czystości kościelne.celebrował niezyją ey już obecnie JJ sekretarz stanu Wa-

~8 KM 
NA POLU DNIE 

OD RZYMU. 

rozciągały się 
olota pontyj­
sj{ie, 2.jejące ma­
lal'ją. Prz~z dłu­
gie wieki pla­
nowano osusze­
nie bi<lt. Dopie­
ro jednak ra­
szyzm i spręży­
ste poczynania 
Mus .. o!inieg() do 
prowadZiły do 
urzeGZ}'wistnie­
nia wielowieko­
\vvch pragnień. 
Na mapie: błota 
pont~ 1s!.·de sa 0-
znaC1.011e kre­
skami. 

tykanu, kard ynal·Gasparri. 

dziesiątki wio~ek, setki. dom.6w, tysią­
ce kilometrów Jróg i "ka.iHlłó\v. z.by­
tcczne SIJ. słowa, bo mówią. za· siebie 
czyny. 

Stworzone zostaly potlstawj' egzy­
stencji dla setek rodzin. Ta podstawa 
'est jednak racjonalnie uzależniona ·od 
pracy jednostki, której daje się tylko 
warsztat pracy, a powodzenie warun­
kuje siQ oj włożonego weń. wysilhu 
Ziemia i budynek staną. się własno­
~cią wieśniaka dopiero wtedy, gdy 
wypracuje on odnowipflnią ilość rbo­
ża. Dla najpilniejsz~Teh ustanawiane 
Hę. nagTody. Z okazji inauguracji Lit­
torji Mussolini rozdzielił cały szereg 
nagród po 1000 lirów. Dla pracowit­
szych wieśniaczek ustanowiono kon­
kurs "poezH ogniska jamowego" z 
na 1rodą 500 lirów. 

Na drugi dzillń, 19 grudnia, po prze­
nocowaniu \V Littorji, udał się Musso­
lini na uroczystość założeniu kamienia 
węgielnego pod ratusz trzeciego mia­
sta nowej prowincji, Pontynji. W (lro­
dze zatrzymuje się II Duce przy świpżo 
wzniesionym wśród lasów pomniku 
fascio Iittorskiej, ozdobione) napi­
sem: ,.Mussolini chciał. żeby uz(Jro-

ljt raszystow5'ldeJ. Dzl~kf sflnej woli 
Mussoliniego stało się to; co od wie­
l{ów było uważane za szaleństwo. Dziś 
na miejscu dawnych bagien znajdują. 
się dwa wielkie centra: Llttorja i Sa.­
baudja, dziesiątki wiosek - koloni+ -
2447 domków i gospodarstw, 1756 km 
kanałów, okolo 450 km dróg komuni­
kacyjnych. Tp.m, gdzie dawniej były 
koryta jezior, dziś pola meljoracyjne, 
poprzecinane siecią kanalów, dró~ ko­
munikacyjnych. Buduję. się ·urhin.r. 
pompy ssą.ce. Z błot powstają. wsie 
i białe, marmurowe miasta.. 

BOLESLA W MICHALSKI. 

JJyln z uroczystcm przyjęciem całej mom. Tw6rca nowej Italji spogląda ,,??no i uleps,zono. te ~20. l~.a l~su, 
prowincji przez Mussoliniego, który w na plac zapełniony ludźmi, na otacza- O~l odek p~dt~z) !ll~ma Zdl ow~u . KI ót­
otoczeniu świty osobiście przybył tu z jące budowle, palac~, które powstały I kle przemOWIenie przy poml1lku, wy-
Rzymu w dniu 18 grudnia. na miejscu, gdzie niedawno były uie-

Prowincja Littorja swę. północną użytki i bagna. Owe 60.000 mieszkań­
granicę. sięga do 48 km Via Appia. Tu ców nowej prowincji, owe 25.000 ro­
zbudowano łuk triumfalny na powita- botników znajdujących tutaj pracę, po­
nie II Ducc. Oprócz urzQdowych przed- chodzą. ze wszystkich stron państwa 
stawiceli władz, oddziałów wojsko- trapionych klQSk~ bezrobocia. 
wych i organizacyj. witaly Mussoli- Po uroczystejcerem()nji poświęce­
niego liczne tłumy wieśniaków miej- nia insygniów nowej prowincji, Mus­
scowych, entuzjazmują.cych się każ- solini ponownie zjawia się na balko­
dem słowem, wypowiedzianero przez nie i rozpoczyna przemówienie, które­
uwielbiane}o II Duce. Owacyjne powi- mu towarzyszą' salwy armatnie. Pada­
tania odbywały się w miasteczku Ci~ ją zdania krótkie, proste: Zdobycie 
sterna, pierwszem centrum nowej pro- 'tych terenów to etap walki. Na miej­
wincji, położonem przy Via. Arpla. scu, gdzie ,jawniej byla śmierć. dziś 
Stą.J podężyta cała. świta samochodów. kwitnie nowe życie. Lecz praca na 
towarzyszą.cych Mussoliniemu, do Lit- Agro PontiJlo jeszeze nh~ j6st "koń­
torji, gdzie odbywał,. lit łA&JwątnleJ- ezona t trzeba być sihlym i zbtojntń'l, 
sze W'()czyslości. I.,: bl ale pOlwoU4 na Jej prżerwanie. 

.DOM BOŻY W STOLICY 

lloweJ prowincJI bu~uje !I~ wed' UB . J Jnngów nowoC'zemej arch lte1ttul'Y. 



Numer 1 Or~downik = Strona.1f 

Zimujemy domowe rośliny 
Poza niektóremi roślinami cebuluwemi, 

które na zim~ zrzuea]ą :lście i zamierają. 
wszystkie inne p,.)trzebują światła, wody, 
piel~gnacjl, jak w innych sezonach. 

Krokiem wst~pnym do pielęgnacji zimo· 
wej b~dzie przes~dzanie. Przyst~pujt'my 
do nlego z umiejętnością. i r,JllYagą, dobie· 
rając odp,miednią dla roślin ziemi~, ~yj­
~ując je z doniczek wraz z bryłą i stara· 
Jąc si~ nie kaleczyć kOI'zeni. Nowa donicz· 
ka zaledwie od 1 do 2 numerÓw większa 
od poprzedniej musi być wyszorowana pia· 
skiem. doskonale wyp~ókana i wysuszona. 
Na dnie doniczki dajemy .. dren" (parę czy­
stych Skol'upel, i par~ kawall,ów w~!(la 
drzewnego). na nim \\'arst\\~ świeżej. po­
żywnej ziemi Dopiero na takiem podl'lżu 
trzeba usta wić bryję '''v'Y Ivażoną ze st,uej 
doniczki. osypać ją i przykryć świetą Zle­
mią, a ziemię t~ solidnie ugnieść ręk~mi. 
Przed osadzeniem bryły w nowej doni·;zce 
trzeba jq delikatnie spulchnić za pom0cą 
okrągłego zastruganego patyczl,a. Spu,ch­
nicnie pole!!3 na pl'zeproll adzo ni u patycz­
ka pomiędzy IWl'zenia mi. celem częścio',\ e­
go wykruszenia wykorzystanej ziemi. oraz 
usunięcia. za pomocą przycinania, nadpsu­
tych korzeni. 

Odpowiedniem stanowiskiem dla roślin 
zimUjących w pokoju będzie za wsze p Jkój 
wldny, słoneczny, doskonale przewietrza­
ny i niezbyt silnie ogrzewany. I1ozm:c­
szczając rośliny kierujemy się ich upodo­
baniami. Jedne nie mogq wegetować pra­
widłowo bez sJot'1ca. więc te ustawimy naj­
bliżej okien - dl'Ugie (jak np. paprocie bo­
SlOliSkic. aspidistry i inne) mogq bez szko-

. dy zajqć stanowisko nieco oddalone. 
Wszystkie jednak muszą korzystać·z peł­
nego światla. 

Roślina nie lubi ciąlt1ego przestawiania, 
to też unil,amy ustawiania jej na parape­
cie olma. które jest codzienn:e otwierane. 
Boi' się puza lem przeciągów i oslr~ ch 
mroźnych podmuchów, tak bardzo szkodli­
wych przt'dewszystkiem dla delikatnych 
palm. W czasie pru widlowego wietrzenia 
micszkania dobrze jest oddzif'lać rośliny 
parawanem, albo prowizoryczną zasłoną. 
Polewanie IV okres:e zimowym nie mote 
być zaniedby,vane. I10śliny jednak te me 
potrzebują jut tyle wody C0 IV czasie wio­
sąnnej i letniej wegetacji. w tSlrlnYlll jed­
nak ra.zie nie można zaszuszać bryły. 

I{urz osiadający na liściach i łodygach, 
tamuje pl"awidlowe oddychanie roślin, 
dIatezo tet musimy obmywać je miękką 
deliJ.atną gąbką. chociatby raz na tydzień. 
nośliy delikatne o listkach drobnych, albo 
p:erzastych trzeba okurzać zapomocą ob­
fitego zraszania, które zresztą przy starano 
nej ,pelnej zamilowania pielęgnacji jest 
czynniIdem nieodzownym we wszystkich 
sezonach. 
. Mówiąc o "zraszaniu", nalety zwrócić 
uwagę pali na obowiązek dostarczania wiI-

-

Z najnowszej mody paryskiej: Suknia. 
wierwrow:J z czarnej mory z cZQrwonym 

1 lJialyrn kwiatem kamelji (Fot. d·Ora). 

goci roślinom, przechowywanym IV ogrze· 
wanych pokojach mieszk'llnych. ZabiE'g 
ten staje się ważny wobec centrainego o· 
grzewania. wysuszającego atm.)sfer~ poko 
jową· Dbając o nasze rośliny. musimy 'l 
stawić na radjatorach wanienki z bla"hy 
cynkowej, napełniane stale odświebllą 
wodą, albo też zawieszać na tychte ra;1:a· 
lorach specjalne gliniane naczynia z w0dą 
(naczynie takie dostać można w składach' 
naczyń gospodarsltich i kuchrnnych). Po· 
za tem obfite. codzienne zraszame roślin I 
w~getu.iących w warunkach wyżej zawa· 
c7. lmych jest nieodzowne. 

Aczkolwiek sezon zimowy jest d1a wie· 
'lu roślIn sezonem \Iypoczynk,)\\ym, tO'ed­
nak dla nit'k tórych wtedy \\ laśnie (\czy­
pada okres kwitniE'nia, wyma,;ra'ąccUo: 
wzmoże-nia dawki W'Jdy l zasilan;a n '1>1'0-
zami pomocnlczemi. Roślinv tworzące pą· 
ki kwiatowe po\vinny by'ć nie tylko obfi· 
ciej polewane: zasilane, ale i ustawi.ne 
w pel nem Śl\ :etIe. Ostra, operacj~ słOMCZ' 
ną staramy '3i~ zawsze złagodzić ". pdzi­
nach polu jnio\\ ycb oslon:~ciem szyb Q' 

kiennych bib ulką. albo cienka b.alą za.,lo· 
ną. Słollce padające wprost na liście, ło· 
dygi i kwiaty, nie Jest wskazane. 

~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~ 

Fantastyczny obrazek zimJwy z gór. Wot Szostal). 

Romantyczna historia 
pierścienia faraona 

Nie~1.(,'ykly podarunek dla premjera Egipfu 
Pod adre.:em preZEsa egllJ"k;<!., rady 

ministrów nadszedł d,) Kairu taiunuiczy 
opieczęto\\'nny pakunek, ~ochJdzo\q, z A· 
meryki. Po otwarciu, przy zach.:'·.\aniu 
wszelkich środków ostrotnośd "n-t,ylk: 
zamorskiej znaleziono w nie] stH~ytny 
wspaniały szczerozłoty picrści(;ń z t!1'01t0' 
cennemi kamieniami, który kilka t~bięcy 
lat temu był własnością iednpg'o z Fara· 
onów egipskich. Z załączonego 1') prze· 
syłki listu dowiedz:ano się. !.Ńza nazwi· 
skiem wysyła jącego. mi1joneN amvykań. 
skiego Mac Kayel. o romantVl.zne, histo 
rjł związanej z posiadaniem pie~;'cienia. 
Pierścień w 1863 r'lku podarl)wał ćwcze· 
sny kedyw Egiptu sławnemu Ilyry,:! ntowi 
orkiestry symfonicznej, JerL:mu F'ran· 
ckowi, który wyst~powal z k,)llCeI'Cl m na 
dworze kró:ewskim Egiptu. W",dłuq o'po­
\\ iadania Mac Kaycl'a. pierś :il·ń "!,,ł się 
przyczyną szeregu nioozczęść rodził.nych, 
które dziwnym zbiegiem 0ko!!czn"śt! p'l­
wtarzały się z iście matematyczną dokład­
nościa., co siedem łat. Sam Frar.ck ~c wiem 
zachorował po pO'\Hocie do S~&nóY\ Zjed 
noczonych i zmarł w siedem lat PIJ ... tl·ZY­
maniu pierścienia. Zostawił ~(, w spadku 
bratankow: John Mac Kavel'Jwi VI' roku 
18i2 posiadacz pierścienia' str.1dl "Jc.;ątek 

gi oczekiwać przyp&dającego na lJk 1935 
terminu, i P05tlnowil odesłlć p:nściel'l 
do jego ojczyzny. pl'OSZą~ prezesa mini 
slrów, by go wręczył muzeum \"v l{airze, 
celem złożenia w grobowcu F"raLlua. jello 
prawowitego wlaściciela 

Taka jest niezwykla treść lielu zdączo· 
nego do przesyłl,i pierścienia Okaz. <:'szs· 
cowany dziś na kilkadziesiąt tys,,;cV do· 
larów, a odes!any ze Stanów Zić.:;noczo­
nych przez zabobonnego Jankt'sa. bl;dzio! 
\\y·stawiony w sali klejnotów w ffit:i.p.um 
narod'lwem w Kairze. S. F. 

P. szympans budzi podziw w cyrlw w O. 
;ympji (Ameryka) jako Iino,skoczek, t.rzy-

I mając dla równowagi parMol imalego 
foxa. 

Z sali sądowej 

Maln.a nie moż,e być zielnna 
Od słowa de slo\\ a i pani Genowefa 

Dubek powiedz:ała na panią Ą.nnę Hupś, 
że Jest plotkarką ostatniell'o rz~du. 
'Vdzię~zna pani Ann& od,\'Za;pmniła się 
i powiedziała, że ;lani Dubko\"va jest "for­
malnie ziE'ło::J.a małpa''. 

Obydwie stanęły przed sądem, ponie­
wat, aczko:wiek p. Hupś nie czuła oię 
dotkni~t/\ na moraincści przez p. Dubko­
\\ą, to iE'onak ta ostatnia, rzecz prosta, nie 
pozwoli się nazywac małpą i te zieloną. 

Sędzia był człowiek dobry. Nie lubił 
wydawać wyrllków. zawsze dąŻył do ZItO­
dy. Mial tylke jedną wadę, o ile to tak 

motn~ określić: nie potrafi! \vczas ugryźć 
się w język, zwlaszcza wtedy. kiej}' się 
podenerwował. Wypowiedział wtedy zda­
nie, któreg-oby normalnie nie powii'dzlał. 

- Najlepiej b~dzie, jak sin poltodzicie 
- zaczął stereotypowo. Ostatecznie malpa 
nie je.st zncwu tak okropne z\l,ierzę. teby 
się o nie ob:-a2ać. Są gorsze zwierzęta ... 

- Sie nie godze. - odrzekła pani Ge­
nowefa krótko i zwifiźle. 

- Ale pani cofs swoje powiedzenie, 
pani Hupś, i przE'prasza oczywiście. 

- Jeszcze co! Dubkowa jest i pozesta­
nie małpą zieloną. ~a to mam świadków. 

Pan sędzia zdę::ial. a pani Genowefa 
wpr'1st trzę;;la się z it·ytacji. Już miała do­
paść i wyszamotać p, Annę za włosy, ale 
się wstrzymała. 

- Sic nie rozchodzi o te malpe - rze· 
kła gniewliwym głosem - bo: PI'zewieleb­
ny sąd sam 'ltwierdzi1, że to nienajllor­
szy zwierz, ale że zielona. Żadna małpa 
nie jest zielona! - stawila triumfującą 
diagnozę. 

- W takim razie pani Hupś cofnie po­
wiedzenie "zielona" i będzie wszystko w 
porządku. No pogódźcie się, poco tyle 
kosztów. 

- Akurat sie o to rozchodzi. ~e musi 
być zielona. Czerwoną małpą może być 
każda jedna. Pstrokatą tyr. - stwier­
dziła dumnie pani Anna, założywszy ręce 
na żywecie. 

- Co pani na to pani Dubpk? Jeżeli 
pani nie jest obrażona o malp~, to tem 
mniej o to. że jest ziplona. PI·zrcie to 
jasne jest. 

- Właśnie nie o małpę je"lem obl·ażo­
na, ale o kelor .. 

- Więc pogodzicie się. CZ" nie? - po­
denerwowanym już ~łosem krzyknął pan 
s~dzia. - O Irłupi kolor pan' chodzi? To 
czysty wstyd. 

- Ja tej p;otkarce niE' pOP'lSZCZ~. Niech 
kosztuje. co chce, ale nie pepU'lzczę ~1i 
się rozchorlzi o prll'ządek. ~pJ·nwil'd1i. 
woŚć. 

Pana sędziego ruszy lo odtatlllm ner­
wem. Nie m-Jltl rlaJej wytrzymać. Pal­
nął pięścią o biurko i huknął: 

- Spokój! Tu niema "f1I'al\ iedliwcści, 
tu ie~ t sąd. tu si~ wydaje \\. yroki! 

Wiadomo pan sę-lzia by; dubl'y czło-
wiek. ale nerwowy T Z Hernes 

On go wIdział boso 

i zmarł w nędzy w 1879 r, Pic'"ścic:tJ pl"Ze· 
sze<lł w ręce s:\ina, który równ,eż w lS86 r. 
zbankrutował i znalazl się na ttiwie .. ćkar· 
tonych. Wobec powYŻ8zy,:h "itltE'ill!ltycz 
nych wydarz1!ń, zaczęto w r::dli nie rtoówić 
o złowrogich wpływ·.cb eg-ipskieg0 pier­
ścienia. Właściciel jednak ulJierał się i 
nie chciał dać wiary zabobonnym PrLPR/\ 
dom, pomimo ciężkiej tałob .. ro:Jz'nne.;. 
jaka go spotl{sla w 1893 roku. /{iej) w ka 
tastrofie koleJowej sh'acił ŻOII~ l troje 
dzieci. Doszedłszy po raz wt?I'V Je wie1. 
kiego' majątku. straci! f!;O ounownie ... J()()() 

r Poniewat kolejność nicsz..:zęść j'0wta· 
rzała się ściśle co siedem lat i D'~ roku 
lOOO, ' obccll)' Mac Kleyol nie ma ju* · odwa.~ ~esola J~"Zda. pa1\stw& psów. 

. - Widzisz p[I ń mil iOl1AJ·a. który tam po-

j Jeclwl w ek\\!pażu? Ja bU \' !'Jzidem wte­
dy, kiedy bez butów chodził. 

- Kiedy-J; to było? 
~ !(iedy byliśmy razem w kąpieli. 



lłJc:eJi 
Kalendan mas.·kat. 
$rodłU Makareso op. 
CzwaJ.'tokł Genowefy 

Kalendan słowlaAlkl 
Środa; Str%et) sla wa 
CJwarlek: WILśclmlły 

Słońca; w$cbqd M3 

SRODA 
zachód 15,50 

Długość dnia 7 !lrdz. n m. 
Księżyca: wschód 6,39 

zachóll 13.31 J 

Faza 2 dnll przed nowiem. 

Idrul redaklli i 8~miDi!tra[ji W ludzi 
tel f OD redakell I adminlwtracJI 17S.~J 

,'o Piotrkowska 91 
·~ :!I· ! 

GocłdaJ przy jęci cU. hltere •• nld., 

"" 10-12 

Dyżury nocne aptek 

liP 

Nocy dzisiejszej dyturuja, apteki: -
S-ców Leinwe1>ra, Plac Wołności 2, S-ców 
Hartmana, Młyńs4a 1, \V. Danieleckiego, 
PIotrko\vska 127; A. Perelmana, Cegiel­
niana 32; J. Cymera, Wólczańska 47, S-ców 
Wójcickiego, Napiórkowskiego 27, 

Teiltry łódzkie 
'1'8$tr ~leJskl - "M!go" I ,,2:2 mecz 

małżeński". 
Teatr Popularny - "i\d.leu MImi", 
Teatr Popularny w sali Geyera - "Hi­

flŁor.ia o człowieku", 
Teatr Polski _ ., "Powitanie Nowego 

Roku" o 4,15 i 7,30.'· 
Alhambra - "Rok śmieebu". 

Strona 12 = arEl()ownlt =a Num8.,. t 

Sensacyjna rozprawa 
Mial ~ostać kierowni1de-m centrali komunist1!c~neJ 

Ł 6 d t, 1. 1. Przed s~dem o~rQgo- mano Zelwera, od którego odebrano 
WYm w Łodzi odpowiadał Sender 3000 odezw i :WO instrukcyj. W ez.asie 
Zelwer, brat właściciela wielkiego ma- rewizji w jego mieszkaniu znalezIOno 
gazynu trykotaży "Paw", Helena powielacze i broszury, pi~ma itd. Wy: 
Krauze i Estera Seidenwurm, ostatnia wiadowcy następnego dl1la zatrzrmah 
córka. wielkiego przemysłowca, wla- w jego mioszkaniu l(rauzównę 1 Sel-
ściciela fabryki pończoch przy ul. denwurmównę. • 
Pomorskiej 1u3. . W więzieniu Zelwer przyznał s~ę 

Zelwer w roku 1933 przybył z Nie- znajomym, że w najbliższy~ czasie 
miee do Polski pod nazwiskiem mial awansować na kieroWnika. ce?-

. Gitler i rozpoczą.ł tak energiC7.nQ. alt- traU komunistycznej w WarszaWH~, 
cję, że zwróciło to uwagę policji ze lecz przeszltodziło mu w tern areszto-
względU na wzmożonę. liczbę przy la- wanie. 
pa1lYch ulotek. Rozprawa trwa, wyrok zapadnie 

W dniu 7 czerwca 1934 roku zatrzy- późno w nocy. 

Zaopatrzyli się w trunkL Do restaura­
cH "A-dorado", przy ulicy PIotrkowskiej 
11>3 włamali się nieznnni złodzieje i skra­
dli różne trunld wartości 2000 zł. (k) 

Ukarany tvd-przemvslowiec. Przed kil­
ku dniami staro6two łódzkie na rozprawie 
odbytej w sali fabryId "Zgierzanka" w 
Zgierzu, ukarało 1,lerownika tej~e fabryld 
Kona i właściciela, DrutowAkiego, ka~de~o 
na '1 miesiąc aresztu I 1000 zł grzywny Ea 
pogwałcenie ustawy o czasie pracy. Obeo­
nie po raz dl'ugl .2yd-przemyel(W,·iec Dru. 
towski za za ~rzvmvwanle zarobków robot­
niczych zostal im 1 m:clJio.c aresztu i HJ()O 
zł. grzy,,','nv Z zamianą na dalszy miesiąc 
aresztu. (k) 

Kronika sportowa 

korzystvwał swych pracownl1<ów Pola­
ków. NotaUta nasza tal{ podziałała na ~y. 
da, te t.en nie dał więl'ei pra~y 'Po1sklln 
czeladnikom. oświadczając im, by udali 
się do "Oręd<l\ymka" pO pracę· 

Byloby w·sl{azanem, aby władze wejrza­
ły w tę' aDra wę i nauczyły 2:yda inneJ1:o 
tral{towanif1 pracowni1,ów 

Jak tydzl prz8!)łr7eAnf" prawo han_ 
dlowe? Pr7.Y "Ioeu Dąbro-wsl{iego (starp. 
miasto) wlflśclcleU<!\ składu win i w6del( 
jest ŻYd6wka Draunon Rwa. ł<tóra nie 
z\VAMJl\c na pierwszy dzień świąt Thl~e­
go Narod7.eoin. sprzednwnłn wódkę. Peł-
n Ia.cv sh1be w tyTO oddnl(\] jecłen z po.. 
BtertlIlkowycb spisał 2:ydówce odpowiedni 
protol{6ł. 

Kronika Zduń ka Wola 
c • Kina chrześcijańskie '1'. K. S. TO~D - L. K. S. 3:1 (2:0) (t:1) 

(0:0). Pierwszy występ L. 1\. S. l! mistn:em 
A.drIa-Metro - "Co mój mąt robi w Pomorza T. K S. (Toruń) zakończyl się 

nocy?" porażką. gospodarzy w stosu nIw 3:1. Przo-

Nowe plac6wki "oIskle. Od nowegc ro­
ku otwarto dwa nawe sklepy polskie. Je­
nen p. J. Dregier6wny (ul. T{ościelna 2) 
sklep z cu\pJ{ami, kapelusza.mi i dziecię­
crm obuwiem. drug-i braci Chączyńskich 
(Rynek 30) sklep z g-nnlanterJII i czapkami. 
Szc;!:~ść Bote nowym przedsiębiorstwom. 

Brfttpta Strzecha - "PieśnIarz War- gpnD, mcżna przypisać tylJw brakowi gry 
t'Jzawy". zespołowej. Z pO'1zczególnych zawodni· 

Cwsino - "Przeor l\ordecki - obrońca ków, zawiódł pl'zedewszystJtiem Jakubiec 
Cz~stochowy" I "Randee,VOII6 gwiazd", w bramce i Wislawski w ataIw. Poza tern 

001'$0 - .. Zagłada.... I\ról grat zbyt egc,istycznie. U torullczy· 
CZOry - .. Bandol tvwym towarem", ków najlepszy był bramkarz oraz Ko- K rnnłka m. Turka 

==: •• Oopltol - "Szplej;{ Nr. l~". I:lmański i Glo~vfJ\ski w ataku. W I tt'lrcH 
Gralul JUDO - ,,$luby uła.ńskle" gra nieciekawa. po gospodarzach widać A~ent"ra "Oredownłks" " Turku mje· 
Mimoza ~ "Kot i skt'zypce". brak treningu, tymczasem goście nlespc- ~cl slEl przy ul. S Ma ia. 
Mka! - "PieśnIarz Warsi:a.wy". dziewanie uzyskują 2 bramki przez Ko- Przedhistoryczna urna vod T lrkhnn. 
Mewa - .. Wyrok tycia.''' . smalskiego, \V II tercji gra zaostrza się. Na 'POlfl~h ma I a.tk u Skm6\\ K I.,cielny, 
Pałace - "Bu61er rozdaje mIljony". przyczcm padają bramki dla 1... K. S. (sa~ . J2'mlnn Wicherków. wlMność - o Wojcie. 
Prz:edwlośnie - .. Ozy Lucyna to dziew- mob6jcza) I dla 1'. K. S. przez Kosmul- rhow.sldego !nrnnll" w czasie fJLót l.1oln~·ch 

czyns". skiego. III tercja pl'ZYMBi f{rę brutalną r..o.traJi li na kam '('J\ Dolnv. któ, 'v B,\ a wiel-
,LuDa -:,,38;) ton króla PaUłSola". oraz Jednego z tOl'uJ'lczyków. Wynik nfe koMIII utrudnfllł orkę. 
Llldowy .....: '"Jego ekscelencja eubjekt". ulega Jut zmianie i mecz kOl\('zy się 8:1 dla Kiedy kamlf.>Ó ufiunięto. znnltl"zir.no p!>j 
OAwJatowo - "Halka", toruiiczyków. SędzIO wał p. Oreger. włlr6tw~ mnlelszych kamlenl prz , dhió;to-
l\okor4 - "OCZy cza.rne". . .... ŁKS UnloD 'l'''rJng W dnIu ru. czna urn"'. któr" wYdobyto z w,z'·lkieml· 
$łODOł - "Dzieje ~necht,J". • • ,- ..... .,....,. 
St .. ~ ;.... .. W-ola Zuzanna",. dzi.siejsiym t. j. 1 6tvczn!a odlJt;:dzle 6ię 0/1. t\ltrotnn:trlaml. .Ta'k Atwlerdził "-"zwany 

,.uw.. '""" lodowisku przy Al. Unj! drugI zkolel mecz li Warsz/lwy 8,rctIMiott. urna t;.wil'l'a pro · 

Kom~"nlk-ty l,_ . o'mistrzostwO'bokrjQ\\'f) OKrl,lgu kl. A mię· ehv ltld klę uraz kllhe-k. tarczę br·'nlQ'-t,rfl, 
M ... dz)' drutynnm'i L. I{. S. i Un.ion - Turlllgu. I p.B.ncerl. Prnwdol'lll'lobnle trafl'.nq . na 

Z "-C·la .Stron. Naro""---go na S. tOkach. Meez rozpocznie sir. o gcdz. 11. . Ilrób llrzedhlstcJ)'czvnv z V wieIn. prz('d 
.. , OJ-w.. Chrvstll.sem. Na ·mlejscu J)odi~t() nadania 

W dniu 2tl bm staraniem c~lonków Stron. J. 1[. P. - MakabL W związku z me-
Narodowego na Stol,ach pod L(ldzią wy- j czem o druty nowe miBł.I·zO.'3two Polski w naul<nw(!. 
stawiono "Jnsellq.l, polskie" w trzech nIt-/ boksie mięrlzy drużypami 1. K. P. a war- Cho]nka obsługiwana przez tv da. Za­
tMh. ,Opr6cz jnselek odE/gra.no dwa mo- sllcwsl.<a, MaI,abi. w ktÓ!'ym Idlku zawodnl- rząd miasta na Tynku Doiec!ł umieścl~ 
nologl. Z wyltq;nawców na uwagę zaslu- kłlw m ialo nadwa.goę. 708 CO winę ponosi choinlul. ora.z rdo 'Śl\ik radiowy. bv :Jmotli­
giwllłY ' ln:czególnie dwie osoby, fi miano- kiel'cwnlctwo I. K. P., łódzki okręgowy wić szerokiemu o!lótowl robotnIk :,"" l\tu­
wicie: Fl'a.n~O'}V,skl i !(ukulówpa. OUt..l związek bokserski wdrożył odpowiednie chanie audvc\"i. Choinka orzez c"ły CZą5 
werwy~ i' inicjatywy w retyserJi jasełek dochodzenie. świl.\t oht$ług-iwana bvłn przez 2vja.. nIeJ. 
wykazalf . trzej referenci pp. Aclamc.zew- T • mf S K S 9" (3 O) (1 O) (" O) M Appta. Bez komentarzy. ski. PQlal{ i Olesińsl{f, rLU -. . .. :,,: : ,,:. +,a 

Na przedstawieniu hy1ł obecni pro- rozpoczęcie sezonu ho!<ejow .}go w roz- Z życJa .,Sokola". W dniu 26 b m. T~w. 
hoszcz tamtej~zej paraf,ii. Ęs. R. Liszew- grywkacb mi"trzowsl\lch łódzkiej kI. A Gimn . .,Sokól" urzadzi10 w l .... kalu wIns-
ski, orar. P. kpt. L. Gr~gorak. Triumf niespcnziewanie wysoko zwyciętył nym tradycyjny oofatek. Przem6~ enit' o-

. S. K. S. w stosunku 0:0. Przez caly czns kol i cznościowe w zastępstwie nie:l!-I'rne!r') 
Komunikat ElekłrownL Dyrekcja trwania zawodów Tl'iumf miał zdecydo- r.rezesa .wvg-Iosil dr. Deszcz. P.:> o,H.oiewa. 

Ęlektrowni Łódzkiej zawiadamia odb!or- waną przewagę nad slabo gl'afa,cym S. J{. niu kolond i łamaniu opłatku rJrz~ dźwię­
ców prądu. it z dniem 2 stycznia r. b. S. Bramki dla zwycięzców zdobyli: Sau- kach w!asnei orkiestry, w milvm (.astroju 
funkcjonarjusze, zatrudnieni na mle:3cie, ('I' -ł. Dresler.3 i Neuman 2. Sędziował p. spędzono czas do p61nocy. 
posiadać będą legitymaCje nieble:'Jklegc ko- Lange. 
loru z fotograf ja mi. Legitymacje te, z da-
t" watności do .końca roku bietqcego, są K Ok d 
za(}patr:1Jone w pieozęcle, plomb~' firmowo rODlI a gOS1l0 areza 
j podpiSY O~reltcjl. , Dyrekcja Elektrcwni OdkażaQie telefonchv. WoJewcda ł6dz. 

-..au •• S+4.BQD • 
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Kronika Łasku 
Strzały W wlg11lę. B.racią Kal;miE'l'Z. 

Stanisław • . Wladvslaw Krac;;k' O\e \'I sI 
Wilkowyje, gm. Buczek oostntllil: mieEz­
kańcll wsi Bachorzvn Gotdziewiez'l JÓ).t>fa, 
do które~o Krac;;ka Wladysią.w :i~ł"!t'1iI 4, 
razy. raniąc go 3 kulami w plecy l:;c,k t 
rękę. Rannego przewieziono du 8zo;t8la \V 
Pabjanicacł,. Winnych zatrz}-mano i od­
danno władzom sądowym. 

Gl'oiDy pozar. W dniu Z7 o ~cdz. 19 
w OBadzle Szezerców w stodolE' ,Stru'lczY­
ka Adama wybucbł pożar, \nsJiutdi CZl'ltO 
zapaliły się sąsiednie 3 stod lly Dzięki 
temu, że wiatr wiał w 6tronl; pn.ec wnl\ ~d 
osady, uniknięto gorszych sIw ltów. Sird 
potarna w czasie ratowama wpelD~e nie 
odpowiedziała swemu zadaniu, OTl\ \\otł\C: 
lut ze znacznern ollóźnieniem zep~utł\ si­
kawkę, która nie działał.a. 

• 
[o dzień n~fsie .... ~ ................... ~ 

Krew na w,eselu 
Ł ó d ź, 31. 12. Przy ul. J{a.rolew­

skiej 67, w czasie odbywa,jfłCet:Q jlQ 
tam wesela, Jan Kuli$Ą W$~czQl 
sprzeczkę z :Feliksem Prausem. 

Kulisz zadał Pral,lsQwi killtandef$ 
ciosów siekierę. w głowę i plecy. Gdy 
nieszczęśliwy padł na ziemię; napą.8~ 
nilt zbiegł. , 

Praus, po przewiezieniu do s~pitala, 
zmarł. W wyniku pościgu morderCł 
ujęto . 

Nieudane włamanie 
Do magistratu w Konstantynowie 

włamali się jacyś sprawcy"którzy 
r07;pruli kasę ogniotrwalą., w "t6roj 
znajdowały się 4, tys. złotych, przema.­
czone na wypłatę pensyj urzędnikom. 

Włamywacze nie żdolaJi rOlpruć 
kasy wewnętrznej, gdyż Lostali spło­
szeni. Za złodziejami, którzy zbiegli. 
porzucają.c część narzędtl wlamaola, 
wszctęŁo pościg. , 

Istnieje podejrzenie, te włam)'wa,­
, eze rekrutowali sie z łódzkich "sp e­
cja,llst6w" • 

Tragiczny wypadek 
Na tOW~l'owych warsztatach kole­

jowych przy ul. Kilłńskiego 62, wot­
nica firmy GarfJnkel, Wilhelm Wind. 
maIl (ul.. l'c.~fesorska 16L..pn,tkn,l ~!~ "' 
i wpadł poą koła wozu ładownego. :.:~ -

l(o~a .. zgnlotty nieg.~częśliwetQ.U jaw 
IDę brzuszIlQ. i kręgosłup. Rannego w 
stanie a~onji 'przewieziono Jo szpitala. ' 

Z rynku pracy 
po mlesJęcznyeb targach zdołano 

uzyskad porozumienie w kwestji dl1.l- . 
~zego uruchomienia zaklajów włÓ­
ki~nniczycll w Ozorkowie. 

Robotnicy pa tkalni według no­
wych warunków umowy obsługiwać 
będą cztery, a ni.e dwa - jak dotych­
czas ~ krosna. Ponadto płace niższe 
są. O 13 proce'ot od płac obowiQ-zują­
('ych w Łodzi. Dotychczas płace w 0-
zorkowic były niższe O 6,5 procent. , 

Wobec przeprowadzenia. konieczne­
go remontu zakładu uruchomione hQ­
ją. przez dzierżawcę V'ogla w dniu 20 
styc;:;nia b. r. Umowa najmu zn.wa.rta 
'.:ostalana rok 1935. 

~strlel'en'e węQlokrada 
uprasza s~vych. odbiorców o legitymo~\'a- ki wyd~1 zarządzenie. na zasadzie ktÓrego 
nie funkcjonllirJuszów.przed rozpoczęClCm pod g'l'oibą kary do 14 dni aresztu lub do 
przo~ nich czynnoścI 8łu?-bow~ch, przr- 000 zł grzywny posiadacze publicznych, 
ezem n~le~y zaznaczyć, .It F.Iekt.row!lla I lub zbiorowych aparatów telefonicznych 
nie. ~~dzle ponos~ła tadneJ. odpcwledzlal- obowiązani są cc 7 dni odka~nć oprawy 
nosel. za nadUŻyCIa, popeh;JOne p!zez os.o- mikrofonowe tych aparatów. Za aparaty 
by nrozaopatrzone w odnosne legItymaCJe. zbiorowe U\yaia ('i(' aparat przeznaczony 

Strajk protestacyJny. SocjalistYczl1() zn.r6.wno dCl u~vtltU abonc!1ta, jak i osób 

SJt8Z<!ni1) ~yda. Niecodz\enne !:darze­
nie minIo miejsce w domu 1:lk6ba Lajby 
Perlel{o, ZIllY1. przy ul, Ogrodz:ej. Do mlc. 
8zknnia Perlego pl'zybyl sekwestrator z po­
l!c.fantem, celem dokonnnia zWÓ71d mebli 
zajętych za zaległe podatki. Xrótko petem W Zaboro\~j.e na poclą.g węglowy 
Perle napisał '!kar~ę do mln!ster~twa' zakradło się lull~unnstu osobników. do 
spraw wewn~tr~n\'ch oska,rlajs,c sekwa- l{tórych straż kolejowa oddała Stereg 
stra tOrll. i policjanta. Po przeprowadzeniu strzałów. 

Z'wiązKi za\yodowe czynią, przygotowania. I u U1ego P!acuJąc~ch, a w:ę: aparaty Za­
do jednodn:owego strajku protc.stacyjne- Icżone w Instytucjach publicznych, spo­
go. W 80rawie tej odbyć ma się dnia 9 lecznych, bandlowych lub przemysłowych 
stycznia 193;) r. ogólne zebranie delc'gatów 1 t. d. . . 
fabryczpyćh, kt(lre po'\'veźm!e ostateczną Za aparaty llubllczn~ znrzo.dzll!lle ~Wll­
decyzję, odnośnie terminu strajku i wy- ta D:par~ty w rozmów11lcach. ka\VtarnlUc~, 
loni kom:6je strajkowe. W sferach robot- cuIi.lernrach, re~taurącjach, toatra.ch, 10-
niczych utrzymuje się przeświadczenie, ~e nach, klubac.h l t. p. lokalac~, gdZIe apa­
strajk proklamowany zostanie na 1'5 sty- ~at udostliPOlony Jest do publIcznego u~yt. 
cznia. Strajk ma na celu wyrażenie pro- l.u. . 
testu przeciw zrywaniu umowy zb:orowej. R,ozporządzellle określa, te aparat mo-

'"" o te być odkażcny przy pomocy: al datoJu 
Z polsl;~qlo :J:~w: KrQj(lz~~wezc~ .• W rozclellCZonego, b) 10% rozczynu sagrota­

BObo.tę, dma 5: 1. IDZ . C~. WItl'O~SI,!. wy- nu w zaprawie pyłochłonnej i c) Z;)% roz­
g~osl J?Ogada,!l,e pt. "MOJe ~rażenla ~ wy- czynu hrzolu w zaprawie pyłochlonnej. 
cloczlo ~oJslueg'?"Tow. I{raloznawcze,.,o na Obowiązek edkatania aparatu ciqty na 
$ląsk CleszytJSkI . b . ul 1 l b' "t i któ Po pogadancQ odbEldzie sie zwyldll ber- a .on?l1Cle wz". przocs ę I~r we, re 
hatka towarzysl\a i śpiewanie lwIend przy p!zYJ~lo za pewne.m wyna .. rodzenJem ten 
choince. obowlll,zek na eiebIe. (k) 

doch~dzenia .ustalono: .t~ świadomie tał- Śmiertelnie raniono w głowę ł ra,.. 
SzyWlC os!,nrzył wymlQllIcny.ch .. za co end mię 22-1ctnlej'o I\az/m!erza Solczyka. 
o]o'ElgoIVY aJ,dmł go na .1 mIeSiąc aresztu ktÓl'e"'o pr~ewieziono do szpitala. 
z zaw. na 2 lata. '" • 

~yd hurtownikiem J.lrzemytp. J~oka1na 
plac6w!o~ straty granicznej zlik widownIa 
gro~nll szajkę przernytni1;:jw. która do­
starczała wszelkic~o rodzaju przemytu 
przedsit::biol'CY tydowsklcmu Dawidowi 
Kchnowi. zam. przy ul. Górnoślqskiej 26. 
Po stronię niemieckiej dokonano wlamn­
nlA do hu·rtowni sncharyny. W zwin.zku 
z tem przy ul. J{"ściuszki po dłutszej 
ob.,>erwuc.fi zatrzymano znan··ch przemyt­
ników Tadeusza nog-ackle.~o, Anton!e~c 
Olka, Marjnna KnmińBldego, Henryka, 
Sclegulsklego i JUljana Lnusza. Podczas 
przytrzymania wymienionych. Rogaekl 
rzucił się do ucleczld w kferunlw Prosnv 
i w chwili gdy padł strzał, zatrzymał 1'1'«: 

BUaly zniżkowe 
Dzięki uprzejmości Dyrelccji Tea.­

tru Popularnego w Łodzi, ul. Ogrorlo­
wa 18. redakcja ,.Orędownika" uzy­
skała dla swych C70ytelników poważ­
ną. ulgę przy nabywaniu biletów do 
teatru. . 

Na podstawie przcdłożone~o w lta­
sie teatru kuponu, otrzymaĆ można. 
bilet kosztujQ.cy normalnie 2,50 7:1 1.0. 
1,50 zł, bilet kOS7.tlljł1CY normalnie 2,00 
1.1 za ',20 zł, bilet kosztujący 1,50 zł za 
1,00 zł. . Zbiórl,r\ o godz. 20. Wejście dla człon­

kćw bęzplatne, dla gości 50 ~f. 

Kronika policy·na i sądówa 
Wl'rullnl1 matkIl. W Jóżełowie, pod 

Lodzią' 22-1etnia Zofja Cptak'6wna porzu· 
clla. ewe 7~dniowe nieślubne dziec"Ko pIci 
męskiej, przed mieszkanfem Konst/l.nte~o 
Kaszczyka, którego uwatala za ojca. Na.· 
f!tępneg() dnia d·ziecko ~pllle7:jo!lo zmar­
zni~te na śmierć. Policja aree.ztowo.lą. Czy­
żakównę. (k) 

K ron;'ka Pabia,,'c i rzucił do rv;eld wi~l<s~ą pnczkę, którą 
I *" li l.! ,... natvchrofMt wyrlobyto. I okazała si~ \'11 niej I 
Z flleld8r4 !Ja pl'J(:cłwJt.~ł.. W dpfu sacharyna.. U Śmigulsklego rqwnlet 1M· 

~'eznrajszym na fłęllksn. paUlla. 7;am. 111. letlono paczkę sacharyny, którą rzucH w 
Sienna 63. napdl niejaki ·!{u):llllz. Jan I za· twarz iednemu ~ wywiadowców. Okazało 
dał mu klika olos().w siekierą. Niebez., się, te ~ala sZlljka dostarcza przemytu 
pleozniB rannego Rausa odwieziono do Kohnowl, któr~ ostatnio odebrał przemył 
szpitala mieJskiego. Kublsliero zajęla się za sumę 20 tyslI~ey z!otycb. U wielu 6fJ6b 
pollc.fą.. I pneprowadznno rewJ%;j~. gdzie zabrano 

-
I TEATR POPUL~ JłNY W I, O D Z I 

ul. Ogrodowa 18. 

Mściw:Y !,a. Przed kilku Ilniatni 00· wlękezl\ iloś~ 8a.eh~rvny, 100 butelek me· 
nQ~i1iślllY. It tyil Liberl1lan • . wla$cjciel dYkamcn,tów. lapD l~lezek ór.zk11~~ 
składu obuWia, W niesl:vcba.nY 6'PO~b wy. ścle klg. kamieni do zapalniczek. . 

. UJgowy kupon 
dl. CątelnDt6w .,OB}fDOWNIXA" 

. WycJ4Ć i przędłoty(! w l(flsie tę,ntru 



Nume, t = Strona. 13 -
EDMunD RYCHTER· ÓRUJE nietąlko łłlSKA CEftA 

LECZ lAHDŚl:l1ł WYROBÓW 
Kupując w naSZyCh magazynacb odbiorca wydobywa M A X l M U M z kaźdego wydanego złotego, poniewlIi nie ee". 
lecz JAKOSC decyduJe. ~ POLECAMY Palt .. • Ulstroraglaoy • Przeplęlme garuitury • S!){)doie • Koykry • 

Bryczesy. Wiatrówki. Kurtki skórzane • Plaszeze gumowe - l'eleryny gumowe. 
... Tysiąee metrów oajmodniejszych m a t er j. łów ... setkacb deseni I kolorów do d!spozYCJl S7..AN. KUP~J~(j~(jH 
W naszyeh oddziałach mIarowych zaprowadziliśmy wykonanie popularnycb garniturów w trzeoh serlach podlega]acyeh nalsclsleJszej 

kal~ulacji. ażeby w tyoh ciężkicb c ... asacl umożliwić szerszemu ogółowI aabJcl1ll dobrego ubraala z wypróbowalIego materiała. 

Serja z. 120 zł Seria zz. 100 zł Seria ~z:r.. 80 zł 
hlk.u.o"... Materjały w pOW1źs~ycb serjach ale z .. :ealaią koloru I w n,)8ZenlU ." plerw.conędae. I{r~j, dod8t~i i wyk.onon!e najlepsze. Na.stępnie polecamy wykoaaale 

1/2 . .zewlolów i ozesunek Bielskicb od ISO - 275 zł ostatnie" orygmalnych angulls.klCb lJlatoqolow 
ag Nasze oddlialy wykonnnia Da miarę stoją u 8ZC7;yIU d03koa .. ~olici. (i-ci u plenvszorzędnyob krol(,7.ycll tworzą y. dobrego aaJlepsze. 

Spe~Jal .. oU fatra aa miar", moderaizacje l poazycla futer pod kIerownictwem wybltnycb fachoweów. -=::a- GOrOWE furRA .tale .. ,. .Id.d.ł •. 
W,dajem, aasze towary także .a bOD, Tow. "Kred,tł6 

Yr:H~-' 'leR al. Wrocławska Ił Poznan· 111. Wroeła .. ka 15 
łel .. :oD 21-71 teł.r ... u.n 
al. fraac:a.ka RataJc&aka 2, toI.r •• Sł-15. t6007 E unD al. ~':a.kll Ostrów ~~ 

Wielkopolski -
Horoskopy na rok 1935 

ł) Ciek8we. co też z te,aro nfemowJęef8 wyrośniel 2) Może zmieni sil" na anioła pokoJu i świat uszczf;~liwi? 3) A może na Marsa. który pogrąży nu w od­
mętach wojnj? .} A moze wyrQŚnie na dobrello wujka Fortunv j b}'t nam polep$zy? 5) Podlulf wszelkich wróżł.'bnych znaków wyjdzie, niasl·ety, sil& dzie­

dzfczneJrO obclątenla na groźnego() komornika. który jak i lat por-rzednf<:h, nleda spokoju dniem l nocą.. -
Wielki plac przed zaIllkiem cesa.rJkim 

w B~rlinie t. zw . .. Lu6tgarten~, na którym 
od C~U rewolucji odbywają. się zabawy 
luQowe, ma w najblitszym eMIlie Ulec 
grUJ;ltownej Jlr'lebudawle. Według pla­
Jlów. ~tóre uzyskały aprobatę kancl&rztj, 
HitlerA, usunięty rostanłe ł przeniesiony 
M inne miejsce olbrzymlcb rozmiarów 
pomnik cesarza Fryderyka Wilhelma III, 
sf.ojqcy pośrodku płocu. JnQ\vocje, jak za· 
znaelono w komunikocie oficjalnym, po­
dyktowane są względami natury estetycz­
nej. a przebudowa placu ma być ukończo­
na jeszcze przed olimpjadą. 

* Wedlug kra,tących pogłosek przebywa.ł 
na terenie San.ry b. kanclerz BI·ucnmg. 
Miał 00 potajemnie lwnferować z klerow­
niczemi . oeoblstościami niemieckiego 
VOlksbundu, którego hnslem jest "Ul Chry­
stusem i Niemcami, przeciw Hitle·rowi I 
D(W,·emu pogaństwu". 

* Prasa królewiecka donosi, te komuni­
ści urządzili przed więzieniem w Kownie 
demon.strację protestacyjnf\. Plozyczynl\ 
demonstracji był UlkalZ odwiedzania więi­
oiów politycz-nych ara.... dostarc~ania im 
tywności. Policja aresztowała orga.nizato­
rów demonstrocji w liczbie 11 osób. 

* 

Głos francuskich kombatant6w 
,,Polacy skar~€( się, że Fra""cu~i ich nie ~naj<{, lec* {~~ęstQ 

niecl~cq wyjawić swoich c~ynó'UJ" 

, • r , ż. (Tel. wl.) Sekcja francu- Polacy skarżą się, Ił Francuzi ich nie 
Su ""dacu" wystosowała do pol. znają, a sami oZłstO nie chCł wyJału1ć 
skleh kombatant6w list otwarty, pobudek swoich czynów. at'wnoc,eś. 
stwierdzaJący, te Po19ka w trasie swe- nle komhatancl oUarowaU PoJace 
no bytu niepodleglego stworzyła pań- swą r.omoc na terenłe opinjl franc u­
stwo zdyscyplinowane i silne. Oma- sklej. Lbt stwierdza, że soi~ polsko­
winiąc stosunki francusko-polskie, francuski jest nie;;.będny dla utrzyma­
frailc~y kombatanci żalIJ się, że ma pokoju. 

"Rok 1935 może byc decvdującV" 
Tak mówi pł'emjer Flandin 

Pary!. (PAT.) W wywiadzie z 
przeJstawicielem ,.P e t i t P a r i­
s i e n" premjer Flandin oświadczył m. 
łnnemi: 

.. Rok 1935 może być decyduj~cy. 
Mam nndzieję. że zdołamy uniknąć 
wojny. która by1aby zbrodni~ wobec 
całej ludzkości ł potrafimy umocnić 
pokój. 

"Jeżeli w ezo.sie plebiscytu w Saa­
ne przyjęte zobowi~zania b~dą wyko-

stosunków francusko-wIoski ch w ta­
kich ramach, poza które nie powinny 
były nigdy wykraczać. 

Kary administracyjne 
, W Polsce l 

Z LeningradU donoszą. te odbyło się na.ne, to Joltona się wielkiego kroku 
tam zebranie ciała konsula,mego celem ł na drodze przywrócenia zaufania w 
zaj~cla stan()wlsl,a w~bcc ... .arzutów. za- stosunkach między dwoma wielkie­
wa.rtyc~ pod adresem. Jedneg.o z kons~lów mi narodami, które muszą starać się 
zngrnmcznych w Lenm3rouzle. w akcl.e 0: o znC'leśnienfe tych stosunków ocze./ 
skur~o·nia. i w mot.ywacji ~vyroku śmlc.rcJ kując możliwości wSPólpracy' na ka-
w pl'OCCBle o 7.ob6Jdtwo Ku·owo. Pl· ... ebleg Ć • E' · 
zebrania i po. wzl~le decyzjo trzymane są rzyś pOk?Ju ~v Ul ople . / 

Glówny Urzą.d Statystyczny opra­
cował zesŁawienie kar administracyj­
nych w Polsce w r. 1933/:14. W oIo'esie 
tymna1ożono \V Polsce 1144 959 kar 
administrnryjnych. 7. te~o ~ Wal'!"za­
wie 107474. w woj. warszawskiem 
72144, w łódzkiem 119152, w kielec­
Idem ,,5939, w lubelskiem 59686, w 
biaro1' torkicm 85 8(i~. w wileń~kiem 
46533, w nowogródzklem 28885, w po­
losidem 45374, w wolyńskiem 67 ,i99, 

na:razie w tajemnicy. ,.:r:'0JrÓz mln. Lavala do flzymu po-
zwoh uregulować " .. -reszcie sprawę 

Now1ocześni mę~zennicy 
L o n d y n. (Tel. wł.) Prześladowa­

nia katolików w Meksyku nie ustaję;. 
\..vcz o r:1 i w mieście Cuyncv::.can znóW 
doszło do kl'wnwycll zajść. nanda skla. 
da'Rea się z około stu młodych opry· 
szk6w. poczCln strzelać do wychodzą­
cycl1 z kości ola ludzi. Pięć osób. w 
tem jedna. kobieta zabita, a ki1~aqaścJę 
jest ciężko rannych. 

Pomimo ogólnej paniki. Jaka po.­
wstała, pochwycono jednego z uczest­
ni~ów i zabito. 

1"1J1I1I1I1I11IJ1J1I1I1II1II1I""I1I1I11J1I11I1UII!!!!n!!!!!!!IIIIII""lIl11lllllll111lllllll"IlIllJIIIIIIIII1Il1l1l1ł1łllllłllłllłlllllllllnllllllllJlIlIlIlIl~ 

~ Bestauracja "Versailles" i 
§ W ~odzi, przy uliCY Piotrkowskiej 4:'1, tel. 13103 § 

~ ~ oka:;; NOW/:.GO ROKU składa nźnie;szem swym sla/ym ~ 
i bywalcom i gościom życzenia wszelkie; pom'jślności, a za ~ 
~ dotychczasowe poparcie dziękuie seldecznem, staropolskiem ~ 
~ .BOG ZAPŁACI- ~ 
ł RCJtfl.!lrac;4 ,.VerltlillqM po/~ sił równiej gołelom p"Jyl.~d,.gm. j 
""' •• ' .......... ."IIłNUQIIPIlQIIJJIUIIJIłłIlUIłIIUIWIlIUlIIIIIIHJI .. 1RUJJII1IN1IIłiIJJIIIIIII 

w poznańskiem 73721, w pomorakfem 
48 536, w Alęsktem 66215, w kralcow. 
skiem 74: 978. w lwowskIem 77 212. w 
tarnopolsklem 47930 I w woj. totani­
sławowskiem 57619 kar administrę,­
cyjnych. 

Za przekroczenie przepisów sani­
tarnych nałożono ogółem 107792 kar, 
przepisów drogowych 185344 kar. 
przepisów o posiadaniu broni 31590, 
za przekroczenie ustawy prz.eciwaJko­
holowej 56088 kar, ustawy o po­
wszechnej służbie wojskowej 36149 
kar, oraz za przekroczenie prawa o 
wykroczeniach 260720 kar. 

Przeciętnie na 10000 mieszkańców 
przypa.da 34,7 nałożonych kar admini­
stracyjnych. 

18 osób utonęło 
p a ryż. (Tel. wł.) Donoszą z Ma­

drytu o strasznej katastrofie, która wy­
darzyła się na jednej z rzek prowincjo­
nalnych p.Ddczas powodzi. 

Przy przewożeniu dwudziestu po­
wodzian łódź przewróciła się, przy­
czem 18 osób utonęło. Pozostałe dwie 
z trudem tylko zdołano uratować. 

BUansy rządów 
hitlerowskich 

B e r l i n. (PAT.) W niedzielnych 
wydaniach dzienniltów niemieckich 
zamieszczono szereg artykułÓW z bi­
lansami polityki wewn. i za;ranicznej 
rzą.du Hitlera w 1934 r. 

Na uwagę zasługują. artykuły min. 
Fricka w _V o l k i s c h e r B e o b­
a c h t e r ", który kbdzie nacisk na 
wzmocnienie pozycji rz~du Hitlera. 
przez stłumienie rewolucji Rohma 
oraz przejęcie po śmierci Hin ~ienburg' l 
najwyższej władzy w Rzeszy -pr7.ez 
Hitlera. 

Goring w .. B ó r s e n Z t g." podkre­
śla wzrost Jedności narodowej i pań. 
stwowej ora '~ zro7ufY'ienia 7.~o-r::\n r cr 
rlla Tr7eci«:>f Rz:?szy Gorin ,~ wshl:m,il'l 
wreszcie. że ponllre przepowierh i (' o 
możliwości ~wałtowne;o ko""flj'·tu 
między naroc'faml nie spełniły się 
i wyraża pt7f'kon'\nle. że we wspólnej 
pracy wszystltirh mężów Rtanu uda. 
się zachować pokój świato,.··· 



Dyrekcja 

Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego, Spółki Akcyjnej 
(ElektrowDia Łódzka) 

zawiadamia odbiorc6w energji , elektrycznej, iż od dnia 2 -stycznia 1935 roku wydawane będą personelowi, spełnia­
jącemu czynności służbowe na mieście, 

legityzn.ac,je koloru niebieskiego 
z LotograLjami, 

zaopatrzone w pieczęcie, plomby firmowe oraz podpi::y Dyrekcji i zawierające wyszczeg6lnienie funkcyj ' służhowych. 
Dotychczasowe legitymacje zostały unieważnione, nowe zaś są ważne do końca 1935 r. 

PP. Odbiorców energii elektrycznej uprasza się o ządanie okazania legitymacji służbowej przed rozpo­
częciem czynności przez funkcjonarjusza elektrowni. 

Na niniejsze rozporządzenie Dyrekcja Ł6dzkiego Towarzystwa Elektrycznego, Sp6łki Akcyjnej, specjalnie zwraca 
uwagę PP.Odł)iorc6w. nadmieniając, że za nadużycia os6b, nie zaopatrzonych w legitymacje l'owarzystwa, nie przyjmuje 
na siebie żadnej odpowiedzialności. ng 4446 ' 

WSZYSTKIM KLIJENTOM. ODBIORCOM ORAZ 
KONSUMENTOM 

SZCZC$LIClJEGO nOWEGO ROKU 
ŻYC7.Y 

"PO MORZANK A" 

Szanownym Bywalcom 

z okazji Nowego Roku 
nU39 • przesl)łamy życzenia 

W)twó"nla Towarów fantazyj no - dzianych 

Paweł Schonborn 
Nawrot 7 Łódź Nawrot 7 

poleca wszelkie art y kuły wełniane 
wyroba dzIanego po cenach fabrycznych. a 4ł8& 

Kuśnierz J. Grzesiak 
~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~ljłUKOle~i kroJu)' I kierownik zn8n~ ~erw~onędn~ fi~ • ~ my \\ LudZI, przYJmuJe w'!lzt'lkil' roboJty l \\ lasnycb ! po-

",ienoJnycb ruter po cE'nllrh kJnkureocYJnvrh n Ił~ 

HURTOWY SKŁAD MASŁA i SERA 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 189 TELEFON 221·06 

---I -__ ~ 

"BAR UDZIAŁOWY" 
w Łodzi, Piotrkowska 92 - telefon 167-40 

Wszystkim swym Ktijentom i Odbiorcom 

"DOSlEGO ROKU" 
życzy !l 4438 

Zakład Krawiecki Bolesława Misiaka 
Łódź, G2ówoa 32 

Wszystkim P. P. Odbiorcom Składa 

Życzenia Noworoczne 
Fa :F-'. W iś D j ~ wsk 1. 

Wytwórnia Soków i Zapraw do wódek 
Łódź, Kil'iiskiego 132 Telefon 142-04 

Łódź, Piotrkowska 103, fr. I. p. tel. 194-12. 

• 

Pian~~!!w!j s~~~~!,~~iany 
Arnold Fibiaer 

po cenach fabrycznych dostarcza f:bryka: 
03ll~-bl 9a/4 Kalisz, Szopena 9 • 

• 

W POZNANIU 
PL. NOWOMIEJSKI 8 

ODDZIAŁ I DELEGATURY 
W TORUNIU - UL ŻEGLARSKA 22 
W BYDGOSZCZY - NOWY RYNEK 1 
W GDYNI - UL 10 LUTEGO 18 

NAJKORZYSTNIEJSZE 
NAJTAŃSZE 
UBEZPIECZENIA 

OD OGNIA 
OD GRADU 
NA ZYCIE 

poni~waż Zakład Ube7pieczeń Wzajemnych i Zakład Ubezpieczeń 
na Zycie, jako zakłady publiczno-prawne nie są obliczone na zysk. 

NAJNIŻSZE KOSZTY 
NAJfAŃSZE SKŁADKI 

WIELKIE KAPIT AL Y 
SZYBKA WYPŁATA 
ODSZKODOWAŃ 

ng 1/2/3 

W 1034 f. WYPUCOXO ZA POGORZELE I INNE SZKODY LOSOWE 8.500.000,- ZŁOTYłJD 
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W sprawie dopisywania odsetek , W~~JlhYłllymań!ki 
uprasza się P. T. wkllll'!Ów I .ięponent6w. b, nie przedklada!1 ksl~tecze.lr: w ?ler~z,cll Jubiler i zegarmistrz 
dniach stycznia w czasie najwlęl:Ę2l'gO nawalu pracy. O'lsetk: bow em~ Jakkolwl~k !IleUWI' 

Łódź, ul. Główna 41 doc.mione jeszcze w ksi'l,,;pczce ilOPlsułi się z dlllem l stycznia do kaPItalu l od :lIlia tE!g~ 
oprocentowl1je ja ko n" Ne wkl1 dy. oplsywante procentów uskutecznione zostanie IIrzl _ polecll w wielkim wyborze. 

I 
najblitszej wplacie lub Wy pIacie J' " 

platery, zega~! zegarki, KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOSCI -M1ASTA POZNANIĄ. biinłerię, obrączkI ślubne 
4 . Centrala: ał. Nowa te. z włlłsnej wytwórnI • 

• Odd:d'lly: aJ. 2T Gr\&dnla 18 - al. Manz. Focba 48110. ng 14 5IiOn Wszelkie re1Jr;zracie w zakres . 
żegarmistrz. i iribilustflJa -

Łód:l, Piotrkowska 103, tel.rOD 191.12 Drewna do 
JAN CIECHNOWSKll . 

wchodzące 
• nłlU prawa ofIcyna llgie wejście parter. 

. .~ . (J)~tCllórnla pleC9 Drewniaków i Okulaków .,koDuje aolidDie i blDio • 
11 44H • ........................................ 

w 8olidnf'm -wykonsmin po ce- Resztki Prywa:tne Zeńskie Kurs~ ,KR.OJU, SZYCIA., rtJÓ_DE· 

~ ~. ~·!~~~;~t ~;,~.~~~:~ 
nach konkurencyjnyc.~ polec!, U. ubr.a:i. .ę •• .ie, palt. LOWAN'A i MODNłARST\\'A (uauka kapeluszy) LEON tUROWSKI - :l "08fjDm7 da •• ld. poleca 

AlNY KORBtiWIAIOWJ\Y. 
skład drzewa I obróbka. firma 

, Pozaań. ulica Ra~zyóSk~c:b~/8 J. Wasilewska, Łód 
Po UkOllczeniu w,rdaje się ŚWIadectwa. : .... ~ n 4435 przy placu BermmlVlłsklm. Plołrkowlik·. 152-

ź 

Łódź, św. Andrzeja 5. ZapIsy 'od godź. 8;do 10. Telefon le-S? dg';' 6 o ,uo 

I 
-, 

- 'agl6wkowe ilławo (tłusto) t5 groszy, kalde 

l· 
OGJ,.OSZENIA DROBNE 

Znak oferty naprzyk lad: z 1899.-4, n 2745, d 1790 
dalsze sl'owo 10 groszy. ;) liczb = jcdno slowo. I t. d = l slowo. 
i. w. l, a = kafde stanowi t słowo Jedno oglo· .Drobne o!rloszenia w dni powszerlnie przyj/TluJe 
,nenie Ola m0źe przekracza~ 100 alów. wtem w~r6d drobnycb' n-lamowy mUlmełr 30 groszy. -..-' się do /{odz 10.30. \V soboty I dni pl'zedśwlą· 

5 nall'lówltowy.-:łl. OJlło!\zf'nlo teczne przYJmuJe Się do godz 10,15 
-. 

Gawalewlcza Buchalter ~ kasjer 1 Byly kierownik. l Bufetowa Dziewczyna 
~.!,{r6Io", a NI~!JII),," legendy o samudzieln~ d, u,,"oletnia prakty. drukarni. dobq' .akcyden~lsta I. do bllfętu lup z O~SjU)(~ .':~śc! -:- młodsza z prowincji I>,\uka posa­
IVlatce B.l$k!eJ 2,- zl wysyła ku. obzMjtr_iony z wf!zelkiell!i kalkulatc:>r przy,Jmle posade zece· PI'zYJmle posadę. - ~1t>J" ~woś~ dy do dzip.cI i 'prac domowych. 
GrządzieJskl 1'. T<. O. 205418 s)'$tem;lm. książitowogcl rolni' ra Il!b I(lcrqwmlm. ł.nskawl' z~lo· oboil1tna. Oferty Kurjer Ploznań Ofert)' KurJer P02nań~ki 

zd 41 liii czci. handlt weJ. · biE'gly kores' szemn KurJer Pozn. zdg 41209 I Soki zdR 41 24S z!l~2. ____ _ 
jlondent ustawia biJan~e regu· ---- - ,- LU' . I 
luje znleglośrj ~zuka odpowied. Szofer NauczycIel waga 
niego stanowl~ltD o'J zaru tub f k k l b: ' t 1_ fnteligentna wychowawcZ)'nl. mil-
(lóźn:~j naich~tn:ej maj~tku, - z kilkuletnią praktvką s~(, ers /I s2!u a POO\H)' .~row('J, ~wepn ua zyka. jęzvki. gospodarstwo, polll­
chll1bnE' świn 'ectwa i rerN('n~je. i o\{rodni~. plerw.,,&, "ze,lne nlll kaUCJą. nnJ.chetmeJ o~lla- cona ~ZUk8 posarly Ofert,. Kil-
t I •. K . I~ świadectwa i referencit I-M7.U· mu. Oferty Kurjer Poznański rJ'er Poznatislti zdg 40 S05 

kUj.,w)'.·" p.wl.l)' ", tt'J ruhry. '" .n.,~ wp ~~~:,.,o';lIa urJer o· kuje po~ndy od 1. ł:lii :lferty z,lg 41542. . 
IlU!JCZOIU)' JIO 1 ... !r"·J trkeleJ CtI/llł' ~ zd o diJ 111,) Kurier 1'ozn •• dg 41 444 

.Irflb/lł'cb. Kulturalna I . . 
Instrumenty muzyczne młodn samotna. znajomość dwóch MIstrzplekarski. 

. .. . r . Rządca-gorze!any jQzyków ohcvcb. muzyk i t. p. z kal·tll rzemieJlniczłI na piekar· I POLECArJ K.ilkadzlesląt ~t~!J~~I~i6~Sr~~~~~z~~~1°\'Feri~~~ żona t)' z dlul-CoJetnill prnktyką we szuka stano\viska sekretarki. lek· st\VO i cuJdernctwo. d.użyn .samo- i 
Boniewiczn ł ó&~ Targowa 31. wszystldch ga!Q'Iiach rolnictwa torlli lub to\yal'zyszk,i ~v kult\~ral· dZIt'łną praktykn. pOl\'t~ ,uJe, ~a~' S O}( I· owocowe 
Dl I "l . ( t' 4 433 s~uka stalej Dosady. Oferty Ku-nem grollnWlskn. ~llPJscowośe o· tychmlllst posady. oz.e Z_07.y 

a sz (v u~ ęp~ wa. n der Poznal'lski zdll 40 1113/14 I hóictnn. \V arunki wpd~nt: umowy. kaucJP,. AgcntuJ'1l KurJera 1'0-

SI I ~ Z~lószen;a pod zdg 40 574 Kurjer znalIsidego, Leszno. ng 4035 
anll '17' I ·1. I PoznańskI. I - _.- . d ~ d I 

kilka wll!\,on6w. hard~o dobrego . AS ąZ~ową -- ---------- PanDa I zapraw" o wo e, 
oddam. Kaczmnrelt. Pniewiec. n.' m8S:zyms.t~p kor .. ~ponle:ktlka· - Stangret.~zofer lat 23 poszuhlj •• posady do dzle. 
BiEilewo _!,ow. __ ~~_~~cian. __ zd 40523 ~~;~j\;l~P p~~i~~y.,.- SOn:~ch~tni;j byly ma~zt~larz 7.e~Stndniny SI('. ci. 1L!1l' jałd('g~kC!l·w.iek znjęAcia. zra oraz pomidory, . • zez.w, 

S d w mnjntku z em.kim,' Zglosze· raków, 10 lat pI'aktyki szoferskiej SZy<'le ,/{otowallle I t •. P. gen u- we flaszkach i beczknch;-
prze am nia Kurjpr Po~~. zrJg ~o 985;6 IPolliada .dObrp świn~lertwl! POszu- ra l~urJera Poznnńsklego, Leszno. 

zaprowadzony sklnij kolonjalny, --- ---- __ o -. -- kUJepo~o\ly no mn)l\t!!k Jako żo· ng 4034 znane ze swe, dobrOCI. 
mlPszctnnipm. miasto ruchliwe po. Posady woznego naty; M.leJsC'owo!lć oqoJńtna. Ofl'r-
\~iato\,:e. 'Izil'rżnwa. 80- Lehman z bucią t)anł(')w/I- 800 ;- 1 SOO ~y I\.uner Poznal1skl zdg 41204 Dziewczyna Wytwórnia soków 

_____ .zd 40 151 ku. Of!,:!y p':lc!lln,.Itlll p"l!.nsJI . U je posady z 1o(0toIV!!II."m ~u I 

pań i PdIl1 .. • noi .tale zajede. do­
bry <jochótl Wlel~t\ n N 33. Zn,,­
CZE'k 25 zqląc~yć. ·· zd 40447/8 

Agent6w 
do sprzl'rlawania kos po wslllch 
pCJszukl1jp .. żniwo", Lw6w. żól· 
kiewęka 34. n 14 452 

Ucznia 
syna uczciwych rodziców. przyj­
mie Górno~llI~ka Piekarnia W. 
Krawczyk. l'Dznllń. Jeżycp ul. 
żóra wia 5. zd 41 200 

l Dznall. św. II'Tnrem 69. szuka kav. alt' w §~edmm Wi~:\ znaj/lca iezyk niemiecki IWb7Uku' F. WI.s'n:ewsk •• 
• • Orędowmk. Y-3!nR~~ __ 41yól __ starszego pnnn lu!) kslcr1za zarzn· \Vszystkie~o ()<j 1 lub 1.) s~ycz",a. 

Na)Wlększy p _ i . rlu dOlllu poszuk!lJe 'l"oba IV śr .. , II· Ofe.:~Kurj~Poz~_~~2 11380_ ł-ódź, Kilińskiego 132, 'l7'ucharka 
wyb6r 1'ulrel budowlanych cl'n)' omocn k rzetnlckl nich lat, zna 81ę dobrze na lo, . telefon 142-U4. . A . 
. znacznie zniźQn~. ..O~nriopol" li )tarta rzemieślniczq pOt"Zukuje mow.em > gosPQlla.rstw:e. ~)ferty MI dr.: handlowiec n lł3q~ nm~)(lzH'lna z wykwmtnem ,oto-
Po.znafl RZPrw1'MMlitej II. zAleeln. Oiprty Orędownik. 1'0. l{urJer [vznańskl zd){ 41411. O ~z~ ., \~UIIIl'm oraz 

zr]jt 31l.119 . _ znnń. zdsr 41 194. . • b:.an~~ k~lo!lj~I~.~ . Jeh,, ~te,o\\'~: I • . q PokoJowa-
. -- - - - , - - -, - O -:.'I, ił'. k ' I .... p~ilJenta ma~8ZY!l era :'~leIO' SI • ca .,,1 " ." . ~" ... a~ 

------.-- " -, __ ... Kr.awc""wa \'i\lJ.czanel PO~ZU_~lł]e 1ł9 ... JY.,ek I -- <0-' - ____ o - ••• , .. '- """lf"'nll 'm-... ~IIIl'·"--'l'O·~lJ-- - pra~~ 
Sprzedam gre'un 4· awa er J!ugolotnill pr!lktykll szyje !!)lknie I we!{o. u·il1rowe;w .• nK:l-er.ta. _ uZ.ą w~nil'm potrzphrl' "Ił gr) t. Ko-

lt t . J l h I lat 2t w"ln, 'ld wojska ener· p.Bszcze. kostJumy. w~'konuJe re.] !\{ipj~cown~ć ob'jętnll oO'tde Z9 wiejska poszukUje "osad)' zar,z ~(,IRIl . Al. K~(!juszkl ~4 Rozwa~ 
~r;r r;~eski p l!.~re~o~~rRłowWYs!: glcznjl. dpbrf' świa~ectwa' Lwow'l pnracjt' garderoby mQskiej szuka raz wz..rlęun:e 06znlej 'l'J t rp re· l I~b 15 z gotow.an:em. Oferty Ku- dow~~_~", ' _'. r~40 1I!l~~ 

g~~d~r~~j~w~oz~~~II~~t~lli~· t~~~.tl~k~~a~iilo'~I~~~e 4 ~~rdd~~:\ ~~~~~:edi~ZBK'~~j~~lnl'~~a~~~rcn. ~'::rcan~~jlein -doLait~~:ra!'j~~:~~~~ [rJer PoznańskI wg 41586. 1II1111~1l1l"'iii"'''',mlU!fi"''1II1111111111111''1I1 
__ o dObeJmowal po~ady .. Prowadzi sa./ zdg 41464. sltle"o zdg 41 564 Wychowawczyni , ... . ' b .. 

ownlctwtJ zwykłe I fGr.llowane. ----- ----- .- 4.&"gaz,. .. O DWJ. 

majatku ue,s~d!ow.' led :~ri1~}Y;,lct~~~'k~\'ii~2i.:6~~~~2:;}.. B jcnlstka T bnih ~ tl'stvczny K~Y~~~Jn.~~etere~~j3Ili~08t::: ~, .••. - J.b 7 
chód. sprzedałl na mle'iscu tI:a ńrc. two PO!!z.tTt'i!je p~a<1Y zaraz tnajom"6§~ . c bluro.w ch Inho· rien .zorz'lrJne ~wladectwll. pO'tZg,os'z, Kbr;er POJnllt\slii . 'Y" - :'..:. _. --a'~. t.. 1-
S ~cznia i kdd,. nlłj;leTIn. lub pÓ.~f}la). Zglo.szem.ft M. ThleJ. rnto~l:łnl'ch łZ.\lkl Ił 1?001~y ł w!'n. j;Zu!;~Je pł'8'!Y .... nJ- sk'omjlYob tdg 41-581. __ . Z. o-'- .. f? ' ...... ~..... .. 

'7' "'"'fZ\v/Irtek:·· zi1 418114 OllórmkL ~ - !Id 41406;7\ ::~\~1:;ci!n~~b-~11~0~;rlg;0'ł~y "~hnl~: I z~lt~~~;~r:' dt(i~~';ler~ap6;~.llzd. _ n t2 GQ9 po,eCa _-
Dom Byly rZ/ldca vosp~darczl' wllo· 'leo lektorka . orprty ',urJer POZII. ZdR 41 m~ Panle.nka gotoi'& -,óbuwle- ł 'na mIarę 

Wiec. lat ł!l. :loszukuj,; ~o8aUy • z~~1I z !?ardzf) Jobram polecenlpm -.1 po ce"ln"Ji. k.ook"ren"v In"Ch 
mie§cle POwllltoWe11l kutnia. ko Jako O b liwwdećtweol ~ .. ukp posady do II "..- "V .. 

/odz;p'stw". o.tr6d. sPl'ze,l,-m ta· rZAdca Bardzo so a • dzieci. Laska.ve zgloszpn!a Ku.IFt' •• egzyafu e ocł 1810 roku. 
nio. Z:(cszenia '!en:ura Kr..rjpra lab ~ Idr.ln. bu('hnltprk~ h"Rh~i~tk". to~ya~zys~wn $z~klł ~?l ,C'le Jnko rjer Pozn6.~ski lUR 41 480 D J2@7,) 
~ozn .. !_arocin. ~~nek n 402G k J kl ' pil'rwllzorz,.dnp k\\'nlifiknd .. znA. sp".re lI.rl.a lekt.o ka. k.lk~ "o,lzlfl 

as er- ~ '9~wY. IJOIllUś" rr.t'nych ~y~'~InÓw <wita dl~lclln:~. ~naJ~mosć st ~nv)<.raf·ł.. P"""ZUkUjA 11111111111111 JlI111Jl1111I1UlIlI""'''IIIIIIIIII'''''''" 
Młynarze wiatrakowII Luknwe oferty K~rJer p", nań· PO!<Al\y. Z'{lo$zpnin Kudl'r pO'lmaszyny. Jl)zy_kl. Oferb I)urJer ...... y .1 

Sprzedam szm)'rgl6wkll r.b kul· skI zdl!' 4144!) IZl1al\Ski, P0!!l~_z!h( 28 139 ___ Pozn. zd)C 41 5/0 gg8:~. ~~~~'er~n~~s~8,t~ia::~~ś Pomocnik stolarski 
kowych loży.gknch i mA~ .. f''' Du, . d b . I' k t I- kl' śk I I k 
C~Yllsk l', Czempit\. ul. P'ls,l'l~I··la. _ Ze.narmlstr' . NaUC~YCI'elka Os"'ba UCZCIWY. o reJ.Jol zmy. wy -sz a z IIrta rzem eS ntcz~. co o IV e 

.. DK ~ 'U,.. .. - ... ceniE> średnie. HpferencJe - gwa- got6w!t' jak(. w&pólnik moź" ~ię 
go. n 4Q411 plerwl!(>rzqr.Jr.v pomocnik. pralt-I dyplrunowana m!oua. enerqlczna uczciwa. znaj"ca wszelkie goSPO-, roncjn. Oferty Kurjer ['oznall- zglo~ić Oferty Orędownik, Po-

tyka i narzedz;a. Wymagania "-Zul;a p?s"dv. Udziela r6wn ież <lnrstwa domowe pORzukuje po· ski zdg 40846- znał\ zrl 414\11 
Krowy 

Wysoko clel'lle sP~6eda C;Zt>lI"R. 
~poczt~~wa-dzim. bil 41 54.) 

skromne sZllka posady. Ofert)'j' francuskiego Lasl(~",e z'Xtosze· sady. Oferty !(urier Poznański ;:.;.:..;...;:.:;...;=-=-=--------
Kurjer P"z.n31i-ki zdg 41194 nin Kurjer pl}zn. zd~ 4{) SSll I zdg 41430 Dziewczyna Fryzjerka 

'ilwutlziestoletnia ze ws' rIobrze na telazkowlI onrlulację zaraz 
polecona. pos:I;Ukuietros8.is> hpz potrzebna z komp!Eltnem utrz)'­
gotownnia. Z.!flo~zeni.a ·Kurjl'rl mn.':E'm Alp ,'~y Otto. Kroto. 
PDznal1.sk·i zdg 40004 - - . szyn. Rynek 33. zd 4149J 

WARS.ZAWA . 
wieczorny: 10.1111 . Jak pr:lct<j pmv chy" feU. lit. WI. Pomll'i~kiego: 
w Polsce": 21.00 koncert ('hop!· 23.05 skrzynka fraucuska , 
nowski w wyk. Jan :n:v Famili ~r· 
Hl'pnerowej: '>.1.30 odczvt w je' 1 Krak6w - t3.05 muz rOsYj. 

'" d zyku esperllnckim p t ,E,pprnn· s,m z plyt: 1II.31i fronte11l do 
, .. ro~. dn. 2. 1. 19&11... ckl przeklad .. Quo Va<l ' .. S:el!' morza;. 15.45 fra~ment tea~ralny: 

1.00 audYCja poranna: 12.111 kiewir.za" _ wYlC!. [lrof. Od,. fiu -i- .16.30 p\osenkl z. ply~; 18.0!! . Enc)'­
koncert zespolu Wieslawa WiI· I wid. (Tr. z Krakowa): ~140 pio- k!oPĘ'odJ:l m6wlona: 19.~0 ulu­
kI>SZB: 13.00 dzienr:ik PIlIUdriJo./ senkl w wyk. Hanki Or.IJf.(,wny· blOne utw. ętraussa z plyl' 21.110 
wy: 13.05 marsz~ i piose~lk: woj- 1'r. z Krakowa: ~2 15 koncert r'p: o~lczyt.w tez. esperanto' 21.40 
skowe - (p1yty): 15.35 orzt'A'I:ul · klamowy: 22.15 muzłka tR:l!'CZIIR olo",!'nkl W wyk. O~don6wny: -
gieldowy: 15.41) fragment fl'atrnl· ! z rest. hotelu .Bristoł"· 23.05 i. 22.1a muz. ta:n. z plyt. 
ny: 16.00 :.Histol'~a tań.~p:·. 1':. \ C. tąuzy~i tancznej z res . botelu Lwów _ 13.05 marsze z płyt: 
ze Lwo~a . 1~.80 I.Jlo)senkl \10. wyk . ... BrIstol. 16.00 .. o.d gawota du cnriok!" mu. 
Józefl! Schmld~~. - (pły\y) . 111.4111 zyka lekka: 16.30 piosen.ki 2: plyt: 

Sk d l .. Chw'llka pyta~ w ręda_\d' Wn- 18.00 •. CzerwOJJ~)I'ród" f!'l~ krajo. 
r~ Z ono clawa F.ren~la, 17.00 ~. Schu· zna\,,"czy: 19.0{j chór Juranda z 

dowody osobIste na nazwisko , IUB!I: Ple.śm .. z cyklu .• \{'łoŚć I p'yt: 2Uł9 _.Wywiari z Nowym 
Wladyslawa I Wand, Dender- trcle kob!ety recI:aJ ~PICwasz! środa. dn. 2. 1. 1935 r. Rokiem" feU. W Buc\:zvtlskiego. 
ski ch zam. LliM. Blacharska 2. Fran.ciszkl .Plattówqy; 1 •. 2a Poznali -13.45 .. Jrchijee. dia. • 

n 4 432 .. KuJ()J\. leń I ta IrZE:Cla .O'lczyt menty w~rli<l roślin" wv!!'l . rlr . J,lidz - 18.00 mll'Zyka z płyt; 
z cyklu .. Z~ lihvlnta .i_::cwc.z>I!! Rz(\ska: 15.55 chwilka spol~rzna; 21.30 muzyka z płyt. 

:;;: ~ wygi. P. ZofJa Poplnws~Ci' .1/.35 18.60 pl'ogram czwutku urt.-lit. 
;; utwory w wyk._ Jef; De:,YI H qa I w palacu Dzialyńskich. wndMi 

;" ZAGRANICZNE ' 

I 
dzwonnch (płyty): 11,50 porarln* I dr. K. Troczytiski: 10.06 arje i 

Chrześcijańska sportowy: }8 . . 0 skJ'zYhb roln'- ołe§ni w wyk. M. Klsie'ew skil'.i: 
. .. czn: 18.10 .. Zvc!e kultur31ne I lir· 121•30 .. WielkoPJlsk: zwiazL ', tp8- to d d 2 1 '935 

WYl?ozycznlmn . naJelegantszych tystyczne stolicy"; 18 U; E .• trów ll1 dowych" Wylt!. <1- S. PII- ro a, n • r. 
sllklen !3luhl)ych I bnlowyc.h .. Ł(\'1\i, Chausson: Kwart!'t fotteclanowy I o6e' 22.15 muz. tan. z ES:JJanndE'. K~wno -:- 19.30 transm. z OJ:lęrr. 
Limanowskiego 38 (daWnIeJ Ale· a-dur. op. :lO. 18.45 .,Kryzy!' dt\ow., Radlo·Parul - 21.01i .. Le! Vo-
ksandrowslr:ll) w pralni. n 4 431 niej i dziś" - wy ~I Artur SIi- Katr.wlce - 13.05 koncert z tures Versee~" OP. kom Bolel· 

- -- ----- wil\ski: 19.IlO ~iosenki \\ wyk. ' p!yt: 15.45 .. ReJl'ionalizm" wyg!. dieu'ego: 22.80 mul. tan' Ko~ 
Akuszerka ChÓru Jurnnda (plytv): !9.20 po· mgr. B. Paprotny: .6.80 piosenki nilCswllsterhausen - %1111 mUf. 

Humor zagraniczny 

Kleil\\~achlE'rOWB Poznań. cen- gadanka aktualnn: 1!l.30 utwory,. plyt: 18.00 .. Pani dr>mu li wrllt l illlta: 23.00 ml1z. z Kilonji' %4. do Zaambarasowany portJer. 
t r\)m. ulit'! Rpruaną Szym:ui- ~krzypcowf' w \yyk_ Mje;!zyslaWH nOwe.!I'O roku" wy.~I. P. K. Ni· 2 konęert z Frankfurtu' pralt~1 Brzdąc : Panie ładny, a gdzie mam umle~cić mój 
sklego 2. plt'T\\·.ze pu:!ro. lewo. Tus?n: 19.50 wlndomosc' 8Portr:· tschowa: 19.00 rh6r kntpdry ŚW'j- llUO .Madame Pompadour wóz zanim wCJ'd" do kina? 
dru\{i d0m od pJac'l $iwietokrzy· we: 211.00 wieczór Micki-,wiczow· piotra I Pawła w Katowicach oot. Falla: 20.50 .tonce·t Iymf.' .. 
skiego . zd 3ł 562/8 ski (Tr. z Wilna): :0.45 dziennik pod kier. ks. Raka; 21.30 "Stra· Rzym - 20.45 ko.ncert symf. . (Ll!e - N. Jork). S. F • 

Ct> futro - to Edmund Rychter -- co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edm~Dd Rychter, Poznań, Ostrów Wlkp.: 

P d I t nlł miesi~c Ityc?;eń 1935 roku włącznie dodatk6w tygodniOWYCh r Z e p l a a . Klr.)s)''' I kshltltowego dodatl<u POwleliciowell'C1. w Pozllllnlu w elt~lJe­
------- dycji zł 195. w al:l!/Icjach zł 2.20. z . od/loszl!lIi~m do domu zł 2.20. na 
pro ,v lllrjl . nR poc7.tnch jut z OtinOllzelliem do ,Iomu \fwurtlllnie 7.01. miesięczuie 2.34. pod 
opasl;:1 m:,,~ ięczu i .. w POł8C~ zl.Ii.OO. w Innvch krajach zł 1100, Przy 7·m in \\f)'d~n iB ch ty~od­
niowu k"sZIIIJe .Urt:uowlllk· mteslecznle 2.85 zl bez odnonenla do domu. \V razie wypadK6w 
~"ow\ldol\at\ych slll1 wyt.uą. pne!\:t.k6r.1 w znkliJrlzię . strajków i t. p. wydawnictwo nil' odpo· 
wlarla ZII dll~lRrc7.'·n i l' p!~mll. I abonenci nie mają prawa 'domalrani, alę nierlostarc~o!l)'~1I 
numer6w łub ol\nkorlowanla. 

Ogłoszenl·a na Itroąie 6-lamowej 15 gr .•. na .troni~ 4-lamowej przy końcu lekwtu 
redakCYjnego SIl gr .. n.a strome cz,,:'orteJ 50 flr .. na stroni .. Iru.:il'J fili "r. 

. Przed wlallolll"!jrlam! .potocZnl'lIIl 100 gr. od l·lnnn", t'" mil!ltll'l ra 
Ogloszenla Ikomphkow!Jne z znlltrZl'tenlem JlIIt>Jsca od Po~zczl'!I'(\łne!l'o wypadku ~o'i\, nH ,lwytkl. 
Drollne ogloue/lla (n8Jwytej 100 .16w w !em 5 t)1II.:16wkow)·ch): .Iowo .nngl6wkuwe ItJU$le) 
15 Itr. kąt,łe dnlsse .1I100~O 10 frr. Ogłoszenia do bleżlICl'lo(O wyrlania prz)'Jlllujem)' rio lro.!zlny 
11).4.) a rlCI w)'da(\ nll!d~lelnł'cb ł !lwll\terzlJych rio godz. lO 15. rano ZA ~6tnice m.ę,lz)' ze~t" 
wem a wyaoko4cuł ojłloazenla. pow11tala wskutek matrycowania. w)·llIwnl<'lWO nie ()rlPOwiada 

Redaktor nleselny: Bohuan Jarochowakl. - Redaktor odpowledzlahlJ Andl'llj Trella z Poznania. - Za waZYltkle wl.domołcl i artJkalJ a ID. Łodzi odpowiada Leon Trella. L6<JI. Piotrkowski In. 
- Za oarloupnl. I reklam, odpowllll. admlniltracJa • oeobie p. Antonięco Le6nlewicu w Poznania. - Niez~mó.lofl,.pb rękopis6w redlIkeJa nie .wraca. 

Wycbodzl codziennie I w,J,tklem nl,daiel I Owlat arQf.:Q.t,ch • dat" na dl~ń nQtllpn,.. W,.dawn!etwb Drukarnia Polska 8. A .• ł'olnllnlu. Iw. MarotD 10. 

Telefnny: U -61. tł-76; - -83~07; M.U.-S3-2:'" łO·72. W !llł!dzlole. -świ-ęta-i pMnym- wleClorem tylko 6()-72, P. K. O. Poz_ta- nr. ~ l4&. 

• 



Rok (JJ młynie zdarzeń i {J)ypa 
Zamach 'ID MarsyliI 

Całym światem wstrząsnęła ponura zb rod!1ia w Marsylji 9 paźrłziernika, któ­
re ofiarą padli król Jugosła\o\' ji Alek sande,r I i minister spraw zagr. Francji 

Po~ar statku na pelnem mor~u 

Krwawa rewolta w AU8trji 

t5 lipca padł z ręki hit1erowców kancle rz Austrji, Dollfuss . Przedtem wrbuchla 
krwa wa rewolta sOoCja!istyezn:-i która '~ tłumiona zostala przez rząd austrjacki 

w strumi ~lliach krwi. 

(j, którzy 
ponieśli śmierć 
w roku 1934 

-

W tajemnkzych okolicznościach po­
wstał o,gromny pożar na statku pasażer­
skim "Morr.o-Castle". przy:czem w plo­
mienia~h lub w falach morza zginęło 

350 osób. 
Gdynia - cud Polski - w roku i034 u >rruntowała swoją poz~'cię pierws'zego 

portu na Bałtyku. Na zdjr:du fragment portu w noc·y . 

• gra ta Król Delgji, Alt'!'lt f. 

Król Jugo!'la wjl, A Jel{s9lnrlor I. Kancl(!J'Z austrjacld Do1!fuss Minister polski - Dr. Pieracki Mini~ter Frnncu1"ki - T. nnł'ihou 

Maa'lSZlalek fralIlcuski Lyautey, .HlOIlend9l'Ski · k.si~«2 • maIłOOek ·BeaQ'k Prezydent R~esz1, v. Hindmbul1 a. prezy,dent Francji - R. Poincnrt\ 




